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Problem dziewictwa KlO'NR.AlD F\R!EJDLFCH 

Ostatnio przez ekrany tele­
wizorów przemknęł.a barwna 
plansza zachwalająca ogłasza­
nie się w łódzkiej wkladce 
„Gazety Wyborczej". W cza- , 
sach trudnych' dla prasy po- . 
szukiwanie płatnych· inseratów, 
pozwalających na znaczne ob­
niżenie kosztów wydawniczych, 
a tym samym utrzymanie się 
na rynku, ·nie jest niczym' 
zdrożnym ani osob~iwym, nieco 
karkołomny wydał -mi się tylko 
sposób wabfe.1.1ia potencjalnego 
klienta: gazeqi powoływała się 
na największą w Polsce wiary­
godność. Tego jeszcze inie było, 
na podóbny pomysł nie wpadli 
ani najw.ięksi pr.opagandziści 
epoki Jerzego Łukaszewicza, 

_ ani nawet mistrz nad mistrze 
- Jerzy Urban: kupować so­
bie zaufanie społeczne przez · 
płatne ogłoszenie. Czy to syg­
nał, że „Gażeta" zaczyna tra­
cić wiarygod·ność, czy też ma­
my do czynienia z typowym 

. wypadkiem przy pracy, zawi­
nion:xm przez któregoś. <: młod­
szych kolegów redaktor Iwony 
Sledzińskiej, bo jej samęj nie 
podejrzewani. o pqdobną nie­
dorzeczność? 

Inne gazet;y 1 które 1· wiarygod-
. ności nigdy nie miały, postępu­
ją bardziej obcesowo - z 
dnia na dzie11 zmie·niają swoją 
nazwę, uważając że to najzu­
pełniej wystarczy, skoro na­
wet premier odkreślił przesz­
łość grubą kreską. Dziennika­
rze, którzy jeszcze do. niedaw­
na słynęli · z 'nieprtejednanego 
stosunku do tzw. dysydentów, 

ochoczo oblewając opozycji: 
kubłami najbrudniejszych po­
myj, .teraz 11:1a wyprzódki ·za­
biegają o wywiady u swych 
wczorajszych ofiar, wychwala­
ją je ponad potrzeb~ i nie 
wstydzą się sygnować -tych 
tek~tów własnymi nazwiskami. 
Mógłbym ·podać dlugą lis.tę 
niewiniątek i udowodnić, że 
już da'ń'iUO stradly cnotę, 
nie chcę jednak bawić się w 
ginekologa. Z doświadczeniem 
politycznym, mimo ryzykowno­
ści tego poróWnania, jest nieco · 
tak' jak z młodzieńczą inicja­
cją, dzięki której wyzbywamy 
się dziecięcych złudzeń: w pe­
wny1n momencie traci się dzie­
wictwo. Jest to proces nieod­
wracalny, nie oznacza jednak 
jeszcze wcale nieszczęścia ani 

· też upadku ,mora1nego, Oczy~ 
wiście są jednostki, które 
przekroczywszy dopuszczalną 
granicę, ułę.gają wyk~ejeniu, 
są to osobnicy reprezentujący 
kategorię „maral insariity", 
ale to problem psychiatrów al­
bo ,.,,·ięzienników. Mnie intere­
sują przypadki mniej skrajne, 
a nawet typowe dla nas;zej 
rzeczywistości. I nie · tylko na­
szej, skoro już Chrystus obro­
nił cudzołożnicę przęd okrutną 
zemstą, powstrtymując tłum 
gorliwców jednym zdaniem: 
„Kto z was jest bez grzechu, 
niech pierwszy rzuci na nią 
k:imie1i". 

Zanim się więc kogoś bez 
reszty potępi, warto . poczytać 
sobie żywoty śWiiętych, zwiła­
szcza tych z 'okresu wczesnego 

chrześcijańetwa; Paweł s Tar­
su, któremu Kościół zawdzięcza 
podwaliny swej dzisiejszej po­
tęgi, zaczynał ·przecież jako 
wściekły prześladowca chrześ­
ćijan, a zakończył ~ycie na ka„ 
towski'm pieńku głosząc chwa­
łę krzyża. U,lubienic ~h~ystusa, 
Swięty : Piotr, chociaż jego gre­
ckie imii: znaczy tyle, co 
,,opoka", w chwili słabości za­
parł 1-ię swego Mistrza, znalazł 
jędnak: dość odwagi, aby podą­
·żyfr" do Rzymu i itłosząc obja­
wione prawdy umrzeć rozpięty 
na drzewcu jak Zbawiciel. 

. . , 
• Niedawny rozpad · PZPR, · w 
miarę . bezbolesny, jeśli nie li-
czyć paru osób poturbowa-
nych przez siły · porządkowe 
strzegące Pałacu Kultury w 
Warszawie, był tylko potwier­
dzentem faktu, że w -P.olsce 
nastąpiła zmiana układu sił, 
czego symptomy obserwowaliś­
my podczas 'żywiołowego roz.. 
woju „so.lidarnośei" w latach 
1980-1981. Stan wojenny, któ-

. ry miał : ten pr~ces zatrzymać, 
a nawet odwróclc, okazał się 
'zabiegiem nieśkutecznym i zu­
pełnie chybionym. To, co uwa- · 
żane jest za zmianę układu sił, 
dotyczy bowiem nie tyle 'po­
tencjalnych możliwości stoso­
wania przemocy, pozw·alającej 
wymusić · posłuch, co wskaza­
n ia il'l11ego systęhm war·t.o~ci. 
Upadający • a-eżłm "próbował s:ę 
zresztą refot•mow.ać doko.nując 
różnych cyrkowych ~ztuczek, 
wyciągając z kape1u~za to gn­
łą;bka pokoju li!. galąl!'lką ooiwną 
w dziobie, to r~g obfi'to!cł :z 

zachodnimj lm:edytami d maso­
wą ·mOt!)it'YIZacją, to' rozdając 
wseys·~im do dom~ zagrani­
c:zirie pa1niporty. . . 

2.G- Sit:romia 1983 ,.-„ a więc 
wóWC2las, gdy wobec władz 
~tanu wojennego wciąż uitrzy­
myiwal się i\rooit odmowy zwła­
szcza środowisk twórczych, w 
redakcj.i arc:rkatolicltiego mie­
sięc?.nika Towairzystwa . Jezuso­
wego- „P.rzegląd l?ov..rszechny" 
odbyła się bairdzo ciekawa dys­
kusja mtytuł<>wana „O wybo­
rze postaw". Za.gajaiją.c to spot-. 
ika:nie Mactej Wi~rzyńs1ti, ' dłu­
golei:ni zastępca rredailrto·ra 
wairazawSlkiej, nie izaś par:v.s­
kJ.ej ,Ku.lbury", sitiwierdimł: „Stoi 
przed nami· pyta.„ie nie tyiko, 
e-0 iobić, ale jak robić. Ile za:­
wodów · inteligenckich, tyle 
specyficznych pytań". Z wypo­
wiedzi uczestl.1tków, szczątko­
wych co prawda, gdyż niemi­
łosiernie P6kaleczonych przeź 
cenzurę, wydziera dramaty~,zrfe 
roroarcie. Arukzej Siciński 
zwrócił uwagę na lft>nieczność 
świadomych działań m:ający~h 
ll'la -Cel-u „przeciW$'tCl!wianie się 
pr.ocesoivi · demoralizacji spo­
iee.znej''. . Za rowinie doniosłą 
uz.nał walkę „o etos życia pry­
wat·nego- i życia publicznego w 
naszym ktaju" oraz przeciw-
działanie ' spblec:llnej apatii. 
Marcin Król, redaktor oficjal­
negn, opozycyjnego miesięczni­
ka: „Re..s 'Publica" 
stwierdzi!; ze spole- 3 
aze!Wt.wu właśnde te-
raz potrmbne c·i jest 
krytyezn• m:Jdten.!e. 

Zanim kupisz brof1 gazową. 

Pistolet, palka 

Maskę białego Fiata pokrywają tabliczki czekolady, różnokolo­
rowe ąparaty telefoniczne, .paczki gumy do ż.ucia, kawa, puszki 
piwa. Właśdciel tego bogactwa zachwala jeszcze jeden towar, 
niezbyt dyskretnie , ukryty pod zachodnimi magazynami _:_ pi­
stolet. Chyba gazowy,_ Właśnie zainteresował się nim jakiś bro­
daty jegomość; oglądc., mierzy w dłoni. donytuje o s.zczegóły 
t~chnic.me. Nie mija minuta· i po szybirim orwlkz.eniu kilku 
niebieskich banknotów broń ginie w kieszeni br.odacza. 

Handel bronią. Dodajmy od razu - bronią gawwą. Jaki.i mi­
niinalny przemyt, bo tak to hzeha nazwać. istniał i dawniej, 
ale obecnie rozwinął i;ię na szeroką skalę , czemu . sprzyja i mo.t­
liwÓść szybkiego ;.skoku" do Berlina Z'łchodn' ego. A.le trze -,a 
wyra1;nie powiedzieć, iż r:akup choćby jednego . pistaletu i fakt 
zgłoszenia tt celnika - przekreśla legalność posiadania _broni. 
Celnik powinien ją zatrzymać w depozycie. No więc ludzie cho­
wają broi1 i po powr odc· do domu usiłują otrzymać zezwol'l:?nie 
na jej posiadanie (no, prawic wszyscy próbują„.). I niestety, 
nie otrzymują, bowiem nie wystarczy kwit ze sklepu, trzeba 
jeszcze dysponować stosownym zaświadczeniem z urzędu kon­
sularnego. 

- Jedyna · właściwie, legalna droga w chwili ·obecnej - tłu­
maczy podporucznik Andrzej Tomczyński z RUSW Łódź-Wi­
dzew -: musi rozpocząć .się u nas, od otrzymania zezwolenia na 
zakup broni (jednozdaniowe praktycznie podanie i · niestety. blisko 
miesiąc oczekiwania - przyp. DD). Wówczas można kupić pisto­
let w sklepie w . kraju lub jP.śli ktoś woli· nieco taniej - choćby 
w Berlinie Zachodnim. Celnik ·broń odprawia, na nasziym zezwo­
leniu przybijając swój stempel. Dodajmy - odprawia jedną 
sztukę, a nie przenośny sklep myśliwski.„ I teraz sprawa jest już 
prosta: właściciel gazowej „pukawki" zgłasza się do naszego 
urzędu, gdzie otrzymuje właściwe zezwolenie, to : jest na po-
siadanie broni. ·· 

- Czy d&1ło osób w pańskiej dzielnicy wyraziło chęć_ uzbro­
jenia się? 

- Ponad 150 osób wystąpiło ze stosownym wnioskiem, a za­
rejestrowanych, to jest posiadających już stosowne zezwole'nia 
i broń - około 40. 

- Pojawily się w Łod~i pierwsze sklepy oferujące wszystkim 
„potrzebującym" broń gazową. Wierzę, że jesteście z nimi w sta­
łym .kontakcie. . · 

- W Łodizi diziała · ju.ż faktycmiie kilka takich !Punktów, z któ­
rych chyba najbardziej okazały mię_sci się przy al. Mickiewi­
cza 47, choć podobną działalność prowadzi .ch.oćby . „Jedność 
Łowiecka'', a i w bramie .sklepu pr.zy Piotrkowskiej 11.1 widzia­
łem gazowe colty. Stosowne zezwolenia wydaje, po wnikliwych 
analizach, nasze MSW, wiem tylko, że w mieście czeka jeszcze 
na otrzymanie stosownych dokumentów kilkanaście różnego ro­
dzaju firm. A bieżący kontakt jest obowiązkowy: na podstawie 
szczegółowego rachunku ze sk'.lepu, gdzie wymieniony jest i na­
bywca i rodzaj broni oraz ilość amunicji - wydajemy dópiero 
właściwe zezwolenie. ' 

. - Człowiek chowa broń i zezwolenie, po czym ginie z waszych 
oczu. I . 

- Niezupełnie. Otrzymuje bowiem zezwolenie mak'symalnie 
na trzy lata i po tym czasie powin.ien się do ·nas zgłosić w celu 
jego 'Przedłużenia. Jeśli się nie zjawi, to praktycznie posiada 
broi1 ' bez zezwolenia i pod tym zarzutem może nawet trafić 
przed oblicze kolegium„. 

' p ..rzec1 ladą sklepu w al. Mickiewicza tłumek zafascynowa­
nych kowbojów w wieku najróżniejszym. Ną półkach błyszczą 

. i 5lg,ztł się rollmai tej maści ip~tolety i rewolwery, wlaitrówki no­
że i bojowe.„ pały guinowe, jak się okazuje - też · ż gazem. A za 
ladą bryluje „James Bond'' pan

1 
Włodek Piekarski, z wprawą 

i znawstwem prezentując· zgromadzonyrr). talety każdego egzem­
plarża. Tr7..as1>:a be:apie·C2ll1ikami, rozłado·wuje, przeładowuje, bł'y&ka­
wicznie pakuje w magazynki piguły gazowych nabojów, opowiada o 
możliwościach. Czekam kiedy na oczach zachwyconych odpali serię 
w suiit choćby. Ale nie - to tylko znakomicie przeprowadzony, 
błyskawiczny instruktaż dla jakiegoś emerytowanego pułkowni-
~-- . 

- Skąd pomysł na handel bronią? - pytam jednego 
:i: s.zefów ,,gaizowej" firmy - Piotra Derikowicza 7 

- Napisz elegancko: chęć zaspokojenia spolecznego 
zapotrzebowania. A poza tym, c6i:, interes dobry ' jak 
każdy inny, a drlś --... ·nawet ; ~epszy jak parfł innych ..• 

(. 

„ 
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Warunki prenumerat1 w 1990 
rokU· 1) Z ~otllwoścl prenume• 
rowania mogą korzystać mfe~ 
szkańcy tlsi, osiedli oras miaste­
czek w kt6rycb nie ma Oddzia­
łów RSW, a takte osoby nie­
pełnosprawne bez względu na 
miej•ce zamieszkania, 2) Nato­
miast nie mają możliwoścl pre­
numerowania_ mieszkańcy miast. 

Wpłaty na 0renumeratę przyj­
mulą · l) Oddziały RSW wła· 
śclwe dla miejsca zamieszka­
nia tub siedziby prenumeratora: 
<>dbforu zam6wlonyeb egiempla­
ny dokonuje orenumerator w 
wy1.narznnvrh ounktaeh sprieda­
ty tub w Inny uzgodniony spo­
sób 21 Urzędv pocztowe I 11-
stonri•ze - nd prenumeratorów z 
terenów wiel•klch lub Innych 
m!e••rowo~cl w których nie ma 
oddtlalów RSW a w miastach 
tylko od osób niepełnospraw­
nych. 

Wpłaty na prenumeratę przyj· 
mowane są tylko na okresy 
kwartalne. Należność u 0rzyjętą 
prenumeratę ' Pocztową obejmu· 
je cenę tygodnika oraz opłatę 
za doręczenie. Prenumerata · U! 
zleceniem dostawy za granicę 
jest o 100 proc. wytsza: w przy­
padku deeenla dostawy drogą 
lotnie~ - koszt dostawy lotni· 
czej w pełni pokrywa prenu-
merator. 
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!ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Szlomo A vinJ.eri - profesor 
Un.llwersytetu Hebrajskiego w 
Jerozolimie, jest znanym w 
świecie filozofem w zakresie 
historii myśli poU.tycznej. Prze.z 
szereg lat pracował w dyplo­
macji izraelskliej. Należy do 
czołowych działaczy Partii Pra­
cy. Urodził się w 1929 roku w 
Bielsku-Bialej. Interesującą ro.z­
mowę z nim przepro.wadzil dla 
miesięcznika „ZDANIE" (lll' 1) 
Tomasz Gobain-Klas. Na pyta­
nie, czy marksizm prowadzi do 
sta.J.inizmu, uczony i Polityk 
żydowski odpowiedział: 

,.Powiedzmy raczej: marksizm 
m o :t e prowadzl6 do stalinizmu, 
dokładnie tak samo, jak Jezus 
Chr7stu1 może prowadzić do 
Inkwizycji. Nie ma wątpliwo­
ści, że Inkwizycja, katolicka 
inkwisycja, kt6ra paliła ludzi 
na stosach jako heretyk6w, na­
rzuciła cenzurę, wypędziła mu­
zułman6w I Zyd6w z Hiszpanii, 
była Instytucją ebneAcijańsktt 1 
jako taka odwoływała się do 
nauk Jezusa Chrystusa. Lecz 

• nie można powiedzieć, że Ka­
zanie na Górze Jezusa równa 
się Torquemadzie! Okoliczności 
sprawiły, :te nauka Jezusa, po­
przez powiązania Kościoła z 
władzą polityczn1t podczas re­
konkwisty Hiszpanii stworzy­
ła Inkwizycję. Lecz nauki Je­
zusa Chrystusa mogą także 
prow,dzić do humanizmu, uni­
wersalizmu, braterskiej miłości, 
do teologii wyzwolenia. Zatem 
- chrześcijaństwo jest otwarte: 
otwarte zar6wno dla lnkwb;y­
cji, jak dla teologii wyzwole­
nta. 
Chciałbym powiedzieć to sa­

mo o marksizmie. Istnieje w 
nim droga, kt6ra wiedzie do 
1talinizmu, ale istnieje teł in­
na, która prowadzi gdzie in­
dziej. W kaidym rodzaju filo­
zofii polibcznej zamyka się 
alłematyWa WYzwolenla I do­
minacji". 

Zdaniem prof. Avinierl, sta­
linizm wykorzystyWał wyzwo­
leńczą ideologię marksistowską 
do celów zniewolenia ludzi. Je­
śli jednak reformy w Związku 
Radzieckim powiodą się, to hi­
storycy przyszłego stulecia bę­
dą tak patrzeć na Józefa Stali­
na, jak dzisiejsi historycy na 
Tomasza de Torquemadę. 

N:JiECIERPLIWOSć 
WŁADCÓW ROSJI 

Jeśli socjalizm przestanie się 
kojarzyć z nazwiskami Stalina, 
Pol Pota i Ceausescu, to odzy­
ska swą szansę i będzie miał 
przyszłość - powiedział pod­
czas forum dyskusyjnego w 
Paryżu Andriej Graczew z Wy­
działu Międzynarodowego KC 
KPZR. Obecne niepowodzenia 
oznaoeza.ją tylko klęskę modelu 
uwarunkowanego specyficzną 
sytuacją Rosji. 

. . Na tym samym spotkaniu 
sekretarz generalny minister­
stwa spraw zagranicznych 
Szwecji, Pierre Schori, stwier­
dził, że nie można - zmuszać 
państw Wschodu, by przecho­
dziły do gospodarki „kasyna". 
W jego wypowiedzi opubliko­
wanej na łamach „FORUM" 
(nr 10) czytamy między innymi: 

„Pojawia się bowiem niebez­
pieczelistwo, że byłe kolonie 
radzieckie stanlł się koloniaD!f 
Zachodu. Sądzę. że trzeba od­
rzucić uog61nia.ilłce etykietki 
polityczne. Adam Michnik m6-
wił o rynku z ludzką twarzlło 
Nie można zredukowali Euro­
py: do rynku, a całej planety 
d' supermarketu. Socjaldemo­
kratów od liberałów dzieli to, 
że mamy utopię, nawet jeśli 
tylko tymczas11\vą, sprawiedli­
wości społecznej, pełnego za­
trudnienia, solidarności naro­
dów i solidarności wewnątrz 
narodów''. 

Pierre Schod zwraca uwagę 
na fakt, że w krajach Ameryki 
Łacińskiej jel}t driś więcej de­
mokracji niż kiedykolwiek. Ale 
równocześnie jest więcej ub6-
stwa, a pomoc Zachodu jest 
pięciokrotnie mniejsza niż w 
1980 roku. Być może nadchodzą 
lata zemsty biednych ... 

W innym tekście - przedru­
kowanym z pisma „The Econo­
mist" - autor (nie podano naz­
wiska) zastanawia się nad 
przyczynami opóźnienia rozwo­
jowego Rosji. Stopa 1 życiowa 
jest tam na poziomie zbliżo­
nym do Brazylii, choć od roku, 
1914 do 1985 dochód narodowy 
zwiększył się sześcio· lub sied­
miokrotnie. 

„W por6wnaniu z Zachodem 
Rosja była i jest mocarstwem 
op6źnionym w rozwoju. Od 
wieku XVIII, w kt6rym pod 
wzg~dem demograficznym do­
r6wnała Francji, ma ona lud-

noś6 ~UomleJsq w Europie. 
Ma kultur" Jd6reJ wpływ slę-
1a daleko poza 1ranice· RosJL 
Pokonała BHlera. łat Jak nie-
1d1ś swyclętyła Napoleona. 
W71łała nłowieka w przestrzeń 
koamiczn-. zanim udało się to 
Amerykanom. A jednak zawsze 
pozostaje w tyle. (-) 

Nie jesł to nio nowego. Przez 
znaczną częś6 d:l!iej6w Rosji 
jej rozwój był op6źniony, a 
charakterystyczną cechą jej 
historii byly potęine zrywy, 
którl[ch celem było dogonienie 
innych państw. W roku 1696 
Piotr Wielki wyjechał z Rosji 
na okres trzech lat, by zapoz­
nać się osobiście z najnowszą 
technologią zachodnią. Zwie­
dził wtedy Holandię i Wielką 
Brytanię, gdzie uczył się ntu­
ki budowania okrętów. Rosja 
pozostawała w tyle zar6wno w 
okresie osiemnastowiecznej re­
wolucji handlowej, jak też '" 
czasie dziewiętnastowiecznej re­
wolucji przemysłowej, która 
rozwijała się w EuroPie i w 
Ameryce, a później również w 
Japonii. Jedynie pod sam ko­
niec wieku XIX i na początku 
wieku bieżącego nastąpił w 
Rosji nagły wzrost gospodar­
czy - zryw do przodu. 
Wyjaśnienie tej anomalii jest 

głównym problemem historii 
Rosji. Próbę Jego wYJaśnienia 
przedstawił profesor Paul· Ken­
nedy w swym bestselłerźe, kt6-
ry ukazał się w roku 1988 pod 

. tytułem „Powstanie i upadek 
wielkich mocarstw''. Związek 
Radziecki stanowi krańcowy 
przypadek tego, co prof. Kenne­
dy nazywa «przerostem impe­
rialnym„. Komunistyczni przy­
w6dcy Rosji, podobnie jak daw­
niej carowie, sprawowali rządy 
w zmilitaryzowanym · mocar­
stwie, którego utrzymanie było 
ponad jego możliwości gospo­
darcze". 
Osobliwością historii Rosji 

była słabość grup , pośrednich 
między władcą a ludem. Nie 
miała Rosja niezależnej arysto­
kracji, silnego mieszczaństwa i 
niezależnego Kościoła. A poza 
tym zabrakło w Rosji na wpół 
autonomicznego chłopstwa. Na­
tomiast władcy byli niecierpli­
wi, przerywali naturalny rozwój 
I próbowali nagłymi zrywami 
gonić czołówkę światową. 

Trzy lata temu pisałem w 
,;Odgłosach" o charakterze na­
rodowym Rosjan. Wymieniłem 
wtedy pięć zasadniczych czyn­
ników determinujących. Moim 
zdaniem, najważniejsze znacze­
nie w dziejach Rosji miały: 
religia prawosławna i bliskie 
kontakty z kulturą bizantyjską, 
ideologia imperialna ntrzeciego 
Rzymu", absolutyzm państwo­
wy, słabość arystokracji i mie­
szczaństwa, współnota wiejska 
(obszczina). W drugiej połowie 
XVIII wieku •mieszczanie sta­
nowili zaledwie 3 proc., dwo­
rzanie i duchowni - 5 prot:., a 
chłopi aż 92 proc. ludności. Bli­
sko połowa poddanych znajdo­
wała się w . dobrach państwo­
wych i carskich. 

POGRZEB STAUINIA 

Józef Stalin był większym 
tyranem niż Iwan Groźny czy 
Piotr Wielki. Ale ludzie pła­
kali, kdedy słynny .spiker ra­
dd.owy Lewtiitan odczytał komu­
nikat o jego śmierci. Studio­
wal wtedy w Moskwie Ant.oo! 
Za.wada. W tygodniku „SOLI­
DARNOSC" (nr 10) wspomina 
dzłś: 

„ W srobowym milczeniu· zjed­
liśmy lniadanie i pojechaliśm„ 

· na Uniwersytet. Zajęcia odwo­
łano. Siedzieliśmy ponuro w 
ławkach, dziewczęta pochlipy­
wały. Tak min1tł dzień. <-> 

Griaza . Blnkiewics przyszedł 
wieczorem 7 marca 1953 pełen 
wrażeń. Tego dnia ciało Stali­
na wystawiono w Sali Kolum- · 
nowej Domu Związków. Wraz 
z pierwszymi moskwianami 
przemaszerował obok otwartej 
trumny. 

Po kolacji duiit grupą pod 
wodzą Griszy Binkiewicza wy­
ruszyliśmy metrem do śródmie­
ścia Moskwy. Po1zllśm7 ulicą 
w kierunku Trubnoj · Ploszczadi 
I doś6 szybko natknęliśmy się 
na kolejkę do trumny Stallna. 
Od Domu Sojuzow dzielilo nas 
ładnych kilka kilometr6w 
dwa pełne przystanki metra. 
Stanąłem w kolejce, a mol ko­
ledzy poszli dalej I straciłem 
ich z oczu. Określenie kolejka 
jest właściwie myl11ce. Na 
chodniku oddzielonym od jezd­
ni rzędem ciężarówek WYPeł­
nionych wojskiem - nie uzbro­
jonym - sta.motał się tłum. 
Zrobiliśmy kilka kroków do 
przodu I to mnie żmyliło, bo 
pomyślałem, że kolejka posu­
wa się naprz6d. Po chwili jed­
nak cofalHmy się pod potęż­
nym naporem tłumu I trzeba 
było dobrze uważali, by' nie 
stracić r6wno'\vagi I nie !'lać · 
się stratować, ani tei przyprzeć 
do elęiar6wek lub latarni uli­
cznej - nap6r tłumu m6gł 
pogruebota6 ko§el. MoJe wlelo-

letme cJołwładezente kibica 
1portowe10 niewiele ml tu da­
wało, to zadanie było niepo­
r6'1Vnywalne. Walczyłem z całą 
determinacją o przeżycie. dając 
się unosi6 tłumowi piętnascie 
krok6w. wstecz i tyleż naprzód. 
Deptało się nie po chodniku, 
lecz po zgubionych w ścisku 
kaloszach. Nad tłumem unosił 
się szloch I lament wieloty­
sięcznej rzeszy zagubionych w 
ścisku niewiast I dziewcząt. Po 
gódzińie walki miałem dość. W 
dogodne.i chwili chwyciłem się 
.ZJl. 'burtę ciężarówki i pozwoli­
łe.m się wciągnąć na nią żoł­
•ierzom. Sam bym się nie 
wdrapał - nie miałem już si­
ły. Zeskoczyłem na pustą jezd­
nię. Z kolejki do grobu Stalina 
dolatywał jęk i zawodzenie 
tkwiących w tłumie li:obiet. Pa­
ra buchająca z ust sięgała sze­
toką warstwą aż do szczytu la­
tarni. Wr6cllem do metra. W 
drodze do akademika spotkałem 
koleżankę Rosjankę: opo\viada­
ła przerażona, że jakiegoś 
chłopca rozgnietlł o latarnię 
(czy też ciężarówkę) tak, że 
mózg pochlapał najbliżej stoją­
cych. Podobno tego dnia zginę­
ło w ścisku wiele os6b". 

W następnych dniach podob­
ny tłum szturmował Dom 
Związków. Atmosfera przypomi­
nała zdobywanie ~nieżnego gro­
du na da.wnej Rusi. A,ntoni~­
mu Za1wadzie udało sit' jednak 
osiągnąć cel. W piatek prze­
szedł ja.k błędny koło trumny 
Stalina. 

CHAJDECJ A PRZ1ECIW 
SOCJ ALDiEMOIKRACJI 

W tym samym numerze „So-
lidarności, .ttyszard Bender 
ostrzega przed działalnością 
„lewicy laickiej", która marzy 
o sojuszu z tzw. skrzydłem 
reformatorskim byłej PZPR i 
może przejąć rządy po Tadeu­
szu Mazowieckim. Autor arty­
kułu jest przeciwnikiem socja­
lizmu i socjaldemokracji oraz 
zdecydowanym zwolennikiem 
chrześcijańskiej demokracji. 
Pisze między innymi: 

„Na ulicy, w tramwajach, au­
tobu11ach, w koleJkaćh sklepo­
wyc~ słyszy się rzeczy strasz­
ne. Rozgoryczenie dotyczące 
spraw politycznych, a w szcze-

. g6lności ekonomicznych, spra­
wia, że padają słowa, iż krew 
musi popłynąć, by oczyścić 
atmosferę. Przerażające! Tym 
bardziej nie wolno uprawiać 
strusiej polityki, za.mknąć o­
czu, udawać, -ie się nie do­
strzega, iż ziemia ugina się 
wr6ż11c jwstrząsy. Mamy już 
znatzn7 zakres wolności, brak 
nam demokracji opart.ej na plu­
raliżmie politycznym, utrzymuje 
się nadal dualizm władzy opar­
ty na tzw. reformatorach z 
PZPR I lewicy politycznej, któ­
ra przywarła do SoUdarności. 
Należy uczynić wszystko, by 
przejść moiliwie sz„bko i bez­
boleśnie ku demokracjL Wtedy 
o sukcesy rospodareze będzie 
łatwiej. 

Demokracji nie zapewni w 
katolickiej Polsce rysująca się 
coraz wyraźniej perspektywa 
sojuszu koniunkturalnych ucie­
kłnier6w 1 PZPR oraz laickiej 
lewicy poliłycznej, bardzo ak­

. tywneJ obecnie, leptymującej 
się eksponowaną poz7cją w So-
lidarnoścL Reprezentanci tej 
lewic1„ dzii liderzy polityczni 
liczn7ch rzesa kałollk6w skupio­
nych w Solldarnoścł, to ewe­
nement nie spotykany nigdzie 
w Europie. Rekrutują się oni w 
lviększoścl 1 dawnych sżereg6w 
parłyjnych, kt6re pned laty 
opuśclU, pozostaJąo nadal pra­
wie wszysc1 zwolennikami so­
cjaUzmu, ·łd6ry, o naiwności! 
chcą uczynić demokratycznym. 
Ich marzeniem Jest sojusz z 
tzw. reformatorskim skrzydłem 
byłej PZPR. O ile ten sojusz 
zaistnieje - koniec marzeń o 
demokracji. Zmieniwszy nawet 
poglądy z komunistycznych na 
tzw. socjaldemokratyczne, u­
trzymają cl ludzie, stojąc u 
steru rządu, dawne autorytar­
ne metody działania. , Wyeks­
ponują rolę państwa, kt6re 
Jest bołyszczem .i dla komunl­
st6w, I dla socJalist6w. Tylko 
w programach demokratycznych 
państwo stanowi narzędzie n,a­
rodu, nigdy nie jest dobrem 
najwyższym. A że po Mazo­
wieckim lub jego następcy 
przejmą rządy (jeśli naród na 
czas nie oprzytomnieje) ludzie 
partii lewicy Solldarności i re­
f ormator6w z byłej PZPR -
to więcej nił pewne. Oni bo­
wiem będą d„sponowalJ wyro-, 
bioną kadrą, zasobami mate­
rialnymi I znakiem Solidarność, 
kt6ry sobie zarezerwują, a In­
nych od niego odsądzą". 

Ryszard Bender uważa, :te 
Polacy mają dosyć wszelkiego 
socjalizmu. Nie uwierz!& już w 
ludzką twarz socjalizmu - na­
wet, gdy usir6j ten będą za­
chwataH wsp61nle ~dam Mich- -

ruk I Aleksander Kwaśniewski. 
Z epoki postkomunistycznej mo­
że wyprowadzić Polskę chrześ­
cijańska demokracja, a nie so­
cjaldemokracja. A gdyby mimo 
wszystko monopol PZPR miał 
być zastąpiony monopolem par­
tii lewicowej, wykorzystującej 
symbol Solidarność, to wtedy 
dla równowagi p~winna po­
wstać silna chrześcijańska par­
tia robotnicza. 

PR OBIJEMY 
FINANSOWE 
KOSCIOŁA 

W miarę jak ubożeje społe­
czeństwo, pogarsza się sytuacja 
materialna Kościoła rzymsko­
katolickiego. Wicerektor war­
szawskiego Seminarium Du­
ch.ownego, ks. Ryszard. Rumia­
nek skarży się i apeluJe w ty­
godniku „PRZEGLĄD KATO­
LICKI" (nr 10): 

Przeżywamy ogromne trud­
n~Ścl finansowe. Najbardziej u: 
derzają nas opłaty za ciepło. 1 
energl'= elektryczną. ~ą to ~i­
liony których obecnie nie Je­
steś~Y w stanie zap!acić. W.Y­
stosowaliśmy odpowiednie pis­
ma do właściwych urzędów z 
prośbą 0 pomoc. Czekamy z 
nadzieja na pozytywną odpo­
wiedź. w ramach oszczędności 
musieliśmy przedłużyć pr„erwę 
semestralna i rozesłać kler:v­
kiiw do domów na dwa tygod­
nie. 

Utrzymujemy sie z ofiar !'kła­
danycb dobrowolnie na rzecz 
naszego Seminarium. Dwa razy 
w roku jest zbierana taca we 
wszystkich kościołach naszej 
Archidiecezji. Ponadto składa.­
n• są ·ofiary w na-turze w ~~­
lu parafiach, zwłaszcza wieJ: 
skich. Wiele osób wplaca tez 
pieniądze bezpośrednio do Se­
minarium albo na nasze kon­
to. Ostatnio w wielu parafiach 
przeprowadzane są dodatkowe 
zbi6rki na nasze Seminarium. 
( ... ) Od kilku miesięcy kryzys 
szczeg6lnie daje się natn we 
znaki. Dla przykładu podajmy, 
że dawniej jedńa taca z die­
cezji wYStarczała na prowadze­
nie Seminarium przez około 
pięć miesięcy. Natomiast ostat­
nia taca, z grudnia, wystarczy­
ła nam tylko na pół miesiąca. 
Pragnę jeszcze powiedzieć, że 
szukamy oszczędności we wszy­
stkich możliwych dziedzinach. 

Nasza uczelnia istnieje JUZ 

ponad trzysta lat. Niejednokrot­
nie bywały w przeszłości trud­
ne sytuacje, ale Seminarium 
nigdy nie zostało zamknięte. 
Ufamy, że I teraz dzięki do­
broci i ofiarności naszych wier­
nych oraz ich duszpasterzy bę­
dziemy mogli nadał pracować. 
Potrzeba nam przecież wielu 
młodych kapłanów, którzy będą 
służyli Bogu, ludowi I naszej 
umęczonej Ojczyźnie. Dlatego 
prosimy o pomoc r z gór,- za 
ni1t dziękujemy". 

Od siebie dodam tu, że Koś­
ciół rzymskokatolicki w Polsce 
dysponuje 48 wyższymi semina­
riami duchownymi, w 1'tórych 
uczy się 8819 alumnów. Pod 
koniec października 1989 r. Koś­
ciół miał 24 678 kapłanów. Na­
tomiast w chwili zakończenia 
wojny na terenie · Polski było 
7141 kapłanów. 

W cytowanym wyzeJ piśmie 
archidiecezji warszawskiej ks. 
Jerzy Dobrowolski mówi Jo­
lancie Makowskiej, że wyjątko­
wo wcześnie skończył swoje 
kolędowanie. Dawniej kolęda 
trwała do połowy, a nawet do 
końca kwietnia. W tiYm roku 
zaś mniej było zapraszających, 
ponieważ ludzie starsi wstydzą 
się biedy i udają chorobę lub 
nieobecność. Niektórzy mają 
tak wysokie poczucie godności, 
że wolą umrzeć niż przyznać 
się do ubóstwa i poniżenia. 

Po dary zagraniczne zgłasza­
ją się do Kościoła przeważnie 
ludzie młodzi. Bez żadnycr o­
porów, chętnie i za.chła·nnie i 
biorą wszystko. A staruszkom 
trzeba to samo dawać na siłę 
albo używać podstępów, żeby 
ich nie urazić. 

Zdaniem ksiądza Dobrowol­
skiego wśród parafian dominu­
je lęk. Ludzie ufają rządowi 
Tadeusza Mazowieckiego, ale 
obawiają się, że nie przetrzy­
mają kuracji ekonomicznej. Po­
ziom lęku jest obecnie taki, 
jak był na początku stanu wo­
jennego. Granica wyrzeczeń i 
cierpliwości dla niektórych już 

· została przekroczona. Część lu­
dzi starych nie ma również na­
dziel, co oznacza duchową 'lub 
nawet prawdziwą śmierć. 

E. L. 

• 

W najbliższych 
numerach 
„Odgłosów" 

- W październiku 1939 r. 
władze rumuńskie przeniosły 
Edwarda Rydza-Smigłego w 
trudno dostępny rejon g6rzy· 
s.b. Przed przybyciem mar­
szałka posiadłość została sta­
rannie zab~ieczona. Otoczo­
no Ją drutem kolczastym, wy­
stawiono posterunki. Nastr6J 
marszałka i towarzyszących mu 
osób nie współgrał z pięknem 
miejscowego / krajobrazu. Ru­
muni zamierza.U bowiem prze­
trzymywa6 ich ał do zakońcu­
nia wojny. Aby zniechęcić in­
ternowanych do podejmowania 
prób ucieczki. władze rumuńskie 
postawiły twarde warunki zwią­
zane z ewakuacją oboz6w 
wojskowych. Stan zdrowia mar­
szałka nie pozwalał zresztą 
wówczas na ewentualn~ uciecz­
kę Nawiązał z nim kontakt 
ppłk. Romuald Najsarek. którY 
wystąpił w charakterze mini­
stranta towarzyszącego ks. 
dziekanowi Kosibie podC"Zas 
niedzielnej ·mszy - TADEUSZ 
DUBICKI opisuje, w jaki spo­
sóh marszałek Edward Rydz· 
-Smigły uciekł z Rumunii. 

- Coraz więcej osób kupuSe 
hroń ~azową. Czasem efekt u­
,;~· cia pistoletu może przekro- · 
ci:yr nasze oc'iekiwania. Nie­
jednokrotnie gaz oofa się na 
strzelającego. Działanie zależy 
od kondycji organizmu. W za„ 
sadzie nie powinno być poważ-
11ie.iszyeh następstw, ale nie 
można wykluczyć przypadków 
śmierci. Musimy nauczyć się 
żyć z bronią oraz wykorzysty­
wać ją, zgodnie z nazwą i prze­
znaczeniem. życie jednak czę­
sto nie przystaje do teorii -
rozmowa z DARIUSZEM 
GAJZLEREM. inspektorem sek­
cji zezwoleń i opiniowania 
WUSW w Łodzi i majorem 
ZBIGNIEWEM GWIZDKĄ, za­
stępcą naczelnika Wydziału 
Ogólnego WUSW w Łodzi. 

- Kiedy w 1984 roku wsiad­
łam na statek płynący do Bu­
enos Aires, nie wiedziałam o 
tym kraju nic ponad to, co 
można przeczytać w podręcz­
niku i zobaczyć w atlasie. Nie 
miałam też dużego doświadcze­
nia. jako pielęgniarka. Ze sto­
licy Argentyny wYruszyłam au­
tobusem do Asuncion, a stam• 
tąd trafiłam do Nemby, odda­
lonej od stolicy Paragwaju o 
19 kilometrów. Musiałam szyb­
ko uczyć się języka. Hiszpań­
skiego nauczył mnie pobki 
ksiądz. Opiekuwałam s1ę dwie• 
ma gru~ami młodz1eży. prowa­
dziłam pracę katechetyczną. 
Jakiś czas pracowałam w kli­
nice jako pielęgniarka. Minęło 
półtora roku i postanowiłam 
przenieść się na północ kraju. 
Moim zwierzchnikiem był bis­
kup San Pedro. On właśnie 
skierował mnie do kolonii San 
Pablo, położonej 360 kilometrów 
od stolicy. Nie było tam wcześ­
niej żadnego misjonarza.· leka­
rza ani pielęgniarki. Droga czę­
std bywa nieprzejezdna. Dziś 
jestem nie tylko pielęgniarki\ 
i akuszerką, ale r6wniei leka­
rzem. Jestem także nauczycie­
lem, seksuologiem. dietetykiem 
i aprowizatorem - relacja pol­
skiej pielęgniarki, kt6ra spisa• 
la KATARZYNA PEŁKA. 

- Między moimi dzietmi ,Jest 
13 lat r6inic1, 13 ·lat onalałe· 
go życia zawodowego, opłłco­
nego nenvlcaml. stresami ł 
przesadnymi histeriami. Naro· 
dziny naszego synka-clzieeka, 
na kt6re tak długp czekaUśmf 
w moim drugi.m małżeństwie, 
przywróciły chyba nam oboj­
gu, mężowi i mnie, właściwe 
proporcje spraw. Z powodu 
małego dziecka mama właści • 
wie mieszka już ze mną. Dążę 
do zmiany domu. chcę zamiesz­
kać z obojgiem rodzic6w, a 
właściwie mam nadzieję, je 
Im będzie lżej i będziemy wszy­
scy szcz~śliwi. Moja 1Jraea nie 
interesuje snecjalnie nikogo • 
rodziny ł słusznie. Wystarmą 
moje histerie i nerwy. ale je­
stem otoczona. szacunkiem -
mó~i znana. aktorka KRYSTY­
NA JANDA. 

- Dla. sztuki, a wi~ I dla 
teatru, zawsze jest niebezpJecz­
nY koniukturalizm. Oportuni­
styczna służebność polit1cz~ 
czy zastosowanie się do kolej­
nych m6d artystycznych koń· 
czy się zawsze · krachem i de­
maskacją. tego duchowego bła· 
zeństwa: - mówi KAZIMIERZ 
DE.JMEK, dyrektor Teatru 
Polskiego w warszawie. 

• 
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„ ze str. t · zbliźyd "ię di.o niegD. N~ch tim ~ramenta ~ się w · pasz;­
w@ijJ„ny fr()fl,t nie będzie tytko kwltlaai.dtl nud zohydza.nd:a do-

ej.a.ncl &il a.p~jalnych z Gruę­
cilnia, wyPos,ażeind w pały, tarcze, 
kaski!. och.t"onne i gaz. Na dzie­
dzińcu Uniwe>I"Sytebu Warszaw-
5"kiego U/WUjal sio także tzw. 
aktyw ' robotniczy ucząc mło- ' 
dzież moresu · ~acowainymi · 
rękami: Ogląda.jąc ten program 
i wyzwol-0111y 111a wyreżysero-

Z telziemi 

Kto potraf i . przewidziec? po.zttykq'!. robku Polski &anacyjne1 i uka-
;,.Doałłc! noołuchalo 1i11 tych ba­
~ek pawiott1czn11ch, tych Pil-

Na podQlbru\ uwa&ę nie zala jej ,1odra~jącą" agooię w 
m6glb)' sobie poowollć fade!ll „Węzła<:h Zyma". A Kiazlm1e.rz 

l'Udlkich ·i tych Dmow3kich, pub1icysita kradowy, l!ldezaleilnie Bra!tldy-s-, ize swoją · .. tetral9gią 
od syil).pa·tii poJ,i•tyczmych, na- ,Między wo·Jnami", której osta­
wet gdyiby w Polsce ·jui "wtedy tni tom nosi wielce charakte-

'.\ „.i'·__, ;:\;., > 4 ·.l 
tveh Włzystkich banialuków ; f •• , 

pewneigD rodz.ct,i:U. Trzeba spró­
bować ludzi troszeczkę zmusić 
- przy.na;mniąj chętnych spą­
śród nich - do ostrego, myśle­
nia o świecie" - podlffeślil 
dobit:nie. Ks. · Stani~la~v Opie­
la, redaktor :naczelny „Prze­
glądu''.. wypawiedziat myśl naj­
donioślejszą: . 

nie działała. ceniz'\ira. Bóg był r}"Styczny i jednoznaczny tytuł 
. słowem ńiemodnym. Adam „Komunista , nie Ul'lłiera"? A 

1. .. , 
wanych wiecach entuzjazm, 11 marca 1990 roku rozpoczął się w Wilnie zupełnie 'nOWY ' J>ro'-

Ważyk, tegnając się 7..e stali- wie,lu innych, pomniejszy.eh, 
nizmem slY.llnym „Poema.tem którzy nie zostawili ta;k wido„ 

Wlady·sła'\V Gomułka nie cz\11 ces, którego skutki usiłują przewidywać politolodży i politycy~ ale 
się zapewne wielkim manipu- którego skutków' nie uda się dziś jeszcze przewidzieć. Tego·· dnia 

dła dorosłych'', upomniał się 0 cznego śladu w pos•taci · znaczą-
wiele pra'\vd elementarnych cego dzieła, podpisanego wla-

latorem, świadomym cyniz~u Rada Najwyższa Republiki Litewskiej- stwierdziła w .Przyjętym 
swych dzlalań. Uważa! się akcie: . . . · •- . . 

może niezbyt gramatycznie, snym imieniem i :nazwi.skie~? wtedy za przewidującego męża „Wyrażając wolę Narodu, Rada Najwyisz<t Republiki·. Litews1dej 
opatrzonościowego, ratującego postanawim i uroczyście proklamuje przyw1óce.nie sutiier.ett1tt1ch 

„U części intelektualistów 
ale Partią. Tak właśnie słowo Przed laty Artur Sandauer, 

kraj przed większym złem. praw Pafistwa Litewskiego, podeptanych. prżez obcq ~iię··'w I9.40 
tonnn.cji lakkie; aktualne zbli~· 
żenie się do Kościoła może być 
sprawą koniu11Jkturalnq; ale 
czy od teg.o niebezpieczeństwa 
wolni są· ludzie Kościola? 

to było zapisywane, oo dużej wywołując połemic2'l1lą fu,rię, 
litery. Wśród lumina·rzy poiwo- zarzucił wielu twórcom ko- Dwa i pół roku póindei na roku i ogŁasza, · że odtąd Litwa znowu jest niepol:lle'17i1jm „ ph(~1.:: 

wybrzeżu z rozka0zu tegoż Go- ·twem". . . ' .· " 
mułki padły skzały wymier·zo- Jednocześnie Rada Najwyższa B,epubliki · Litews\del . pódkr~a 

jennej, ,. literatury polskiej, - niunktu;ral111ą zmi.anę sztanda-
POi"Ysitalej w !tJraju, tDudno rów. Zmienili sie ra;ptownde, 
znaleźć jaiklieś nazwisko, ~tórę twięrdzit, bo zmienił się ukŁad rie ' tym razem już w robótm.i- „swoje przywiązanie do zasad prawa międzyna-i:oąt>wego";" a fakre 

cze piersi: trupy potaje.mnie stojąc na gnincie. zasad Aktu Końcowego KBWE . ~ ·. Helsi~e~ 
grzebano nocami j ak za naj- z 1975 roku „uznaje nienaruszalność granic" oraz ·hrJw\lr.ar;tuje ' pT<a,;:-

nie byłoby ubabrane, jeśli już sil i znowu przyłączyli się do 
nie bezpośrednio ·peanami na p0<tęźniejszych w danej chwili. Zary.zykotvalbym twierdzenie, 

!e d'la większości. kręgów inte­
lektualistów laickich zbliżeni e 

cześć - Józefa Stalina i Bolesta- Być mo,że upraszczam tę ar- wcześniejsżych ubeckich lat - wa cZiowieka. obywatela· i wspólnot narodowych''• . ' ' . 
reżim wrócił :do punktu wyj- Dzi~ „ gdy to piszę, odbywają się wybory na Łotwie ,(niedziela, wa Bieruta, to przynajmniej gumentację, opakowana byJ:a 
ścia, ponownie kompromitując 18.03.l!l90). a wielu polityków i komentatorów zadaj_e . sobie py~a-· to nie jest wyrachowaniem pochwalą ludo•wej władzy. Nie bowiem w erudycyjny kamu-
swój system °\<vartości. nie: - Czu Łotwa i Estonia pójdą w ślady Litv.Yy? A' :w kole.j~e ani nawróci:nfem, lecz wkra­

czaniem . w 'orbitę·. wartości, 
które · reprezentuje . Kościól, a 
które w środowiskach, z jakich 
się wywodzcr, byly niedoce.nia­
ne, wyszydlzam,e czy w.ręcz de­
ptecjonowam.e. Nie. ;est to za­
tem. przymtt<~y ftfrt • Kó~-

ma w tym n ic gorszącego, wie- · flaż, cechow~la ją jednak itę­
lu naprawdę , w to wierzyło, ·· baka niewiara w człowieka. 
hasła były przecież · szczytne .r To, co Sandauer uważał za ko- · 
baTdzo postęPowe. Może dla te- · niu.nkturalizm i• zmianę chqrą-

Pomimo to nie było wtedy s'~ przecież Mołdawia , Ukraina, Gruzja, Armenia · i Az~rbe.jdiąą. 
masowych zwrotów .legitymacji Rosja - jak to zauważył Zbigniew Brzezińs'.ki - b;rła więzienięm 
partyjnych -=- zjawdsko to ob- narodów, grobem narodów i stała się wulkanem narodów •. Pod· tym 
serwowaliśmy dopie.ro dziesięć wulkanem Hefaj5tos podtrzymuje ogień podsy·ća.jąc go nacjonall-. go. „kolaboracja" z komunistami giewki, bylo opO'Wiiedzen.iem się 

· lat później. Okazało się także, 7 :n,aml. . · ~ ·· ohciąźa, nie tylko doż)">votniego po stronie silniejszych racji 
że nie istnieje . ..r1c.?ś :dakie- 2. · prezesa Związku Lite1rat6w ' maralnych, nie zaś po stronie 

Polsk:iich, Jarosława Iwaszklie- siły. Czy po swoich doświa.d- go jak m1......,.ynairv orwa , · 
mocalność. Wy,posażony w Rozwijęjące się dziś nacjonalizmy Wschodniej; ·Centralnej 1 Ei.i-

-Problem 
ciole1n dla po~itycznego dresz- wicza, lati.reata Nagrody Leni­
czyka. Chm:lzi tylko o p7'zela- nowskiej. Obserwujemy dziś 
manie barier getta, w jakiml - tendencjf{' µ.o ideaU:rowa111ia 
choć z r6'żn11ch powodów z,J:,P S>Pl'\Zed lat trzydziestu czy 
źyly ob!ldwie atro.ny rozwtj.ają.c dwudziestu, ale przecież orga-
wzajem!tCł· nieufność i nie za.w- nizacja ta ma 111a swoim kon-
aze 'Uzasad'fl;i·one uprżedzenia". cie różine, najbaa.'-dziej 0tbsku-

Polska n·ie 'zawsze była pań- randde deklairacje polityczne i 
stwem stanu wyją1Jkowego, a wlaściiwie nigdy nie zdobyła 
chociai trudno mówić o nor- się na jakiś bardziej zdecydo-
malnośc:i w k1,aju pod rządami wany, oficjalny protes.t: mity-
Boleslawa Bieruta, wielu inte- czne już, opozycyjne wystą,pie- · 
lektualistów, na•wet niezbyt . nia, były zawsze inicjatywą 
sprayjających komunistom ·czy kilkunastu Ósób, występujących 
wręcz wrogo do nich usi;>osobio- najzupełniej prY\\va.tnie i zwi ą-
nych zaciągnęło się na stużbę zanych z ZLP tylko przynale~-
do dyplomacji Rzeczypospoli- . nością organizacyjną. 
tej (l')iazwa PRL pojawiła się Twórczość Jarosląwa Iwas:Ę:-
dopier.o w r. 1952). Ksawery ki.ewicza, pana - na Stawisku, 
'.Pruszyński, Czesław Milosz, broni' się nawęt z perspektywy 
Anto:ni Ślon1mski - nazwiska czasu, ideologiczne serwituty 
te mówią ·sa.me za siebie. By- stanowią w niej mało znaczą-

. loby· nieuczciwe. stwierdzić, że cy _margines, inne 1 pasje byty 
inteligenci z entuzjazll).ern wi- jego prawdziwą namiętnbscią. 
tali proces postępującego znie- Ale taki Jerzy Andrzejewski, 
woleinia umysłów, ale na pew- kojarzony z antypartyjną opo-
no będzie przesadą twierd12:enie, zycją, jest przecież nie tylko 
że w swojej masie równie zde- · autorem podwójnie fałszywej 
ćyqowanie opieraj.i si' Botesla- . książki „Popiół . i diament", 
wowi: ·Bierutowi, jak później uznanej za arc:Vdzieło PoWo~ 
gen~fl'at'owi .:Wojciechc>wi Ja,i;u„, , je.n.nego. . cz;rer:~Z)!?stolecia, ale 
zelskiemu. · także popełnił dość prymityw-

W 1956 r. Witold Gombró- ną broszurkę, „Partia i twór-
wicz zapisał w swoim „Dzien- czość pisarza". Andrzejewski, 
niku": pisarz niewątoliwie bardzo 

· „W krajac)i burżuazyjnego utalentowany, choć chwiejny w 
Zachodu, we Francji lub we poglądach. p0ciągnął za sobą 
WŁoszech, marksizm jest nie- Anfrzeja Wajdę. Co prawda 
skończenie glębiej przeżywany. nasz najwybitniejszy filmo­
Podczas gdy w Polsce jest on wiec już wcześniej zgrzeszył 
tytko systemem .spolecznyn_i, w „Pokoleniem" według Bohdana 
którym się tyje - którego się Cżeszki, redukującym ruch 
nie_ przeżywa. Polska - jeden oporu w Polsce do czy.nu 
z krajó~ najmniej marksisto- zbrojnego gwardzistów 1 po-
wskich świn.ta"„ • wielającym obiegowe fałszer-

z argentyńskiego oddalenia stwo historyków PRL o Armii 
wielki prześmiewca, · który od- Krajowej. stojącej rzekomo „z 
rzuc'.ał programowo komunizm bronią u rtogi" 
jako ideologię. ograbiającą Twórca przyszłego ,„Człowie-
człowieka z cząs'tki · człowi~- ka z żelaza" słusznie odrzucił 
czeństwa. wypowiedział słowa z. pow1esc1 Andrzejewskiego 
proroczo celne. W parę tygod- wątek sędziego Kosseckiego, 
ni oo rozsypce PZPR o rząd wątek p;iszkwilancki i hcinieb-
dusz walczą dwie socj;;ildemo- ny. bo sugerujący podatność 
kracje, wyprowadzona z pód- Polaków na współpracę z hit-
ziemia ; też oo::lz1elona PPS, lerowskim okupantem; wypre-' 
rozbici na segmenty . ludowe"• parowal z niej jednak sekwen-
esdecy~ prawicowi i lewicowi cję równie po·dejrzaną mor.al-

, chrześcijanie, narodowcy, li- nie. przeciwstaw.iając zbrojny 
berałowie i konserwatyści opór antykomunistycznego 
wszystl{ich D<lcieni, . na. placu podziemia rozwadze i apostol-_ 
boju zabrakło tylko. mark.si- skie.i czystości emisariuszy no-
stów,, których do niedawna, wego porządku, importo•wa.ne-
przyna,imniej oficjalnie, był<J go z ZSRR. W tym samym 
w Polsce najwięcej Cóż, ·ucz- czasie w katowniach NKWD 
niowie brodatego filozofa pra-. w Polsce mordowano setki• 

· wdopodobnie zajęci są teraz akowców, tysiące patriotów 
czytaniem „Kapitału" . spodzie- wywożono do syberyjskich ła-
w.ając się. że w biblii komu- grów, a w ubeckich więzie-
nizmu zna_idą receptę na robic- niach gnili za życia albo szli 
nie oieniędzy, które będą im na szubienicę, dręczeni i nie-
potrze-bne n'l przeżvcie " do ludzko poniżani ci wszyscy. 
pierwszego Po jakimś &asie, któryeh -podejrze{vano, że mo-

. zupełnie uleczeni. włączą się gą myśleć nie. dość słusznie i 
w nu.rt nozytywnych · przemian .nie dość lo,jalnie. 
fik tylu innych przed nimi. Po·wieść Jerzego Andrzejew-
Po Jakimś czasie zaczną obno- skiego nosiła pierwotnie tytul 
!iić swoią wvmuszp.ną czystość. ,.Zaraz po wojnie" Pod meta-
i gromić lewice za błędy czter- forycznym tytułem „PorpiÓł i 
dziestu pieciu lat · diament" weszła następnie do 

Ten sam Witold Gombrowicz kanonu lektur szkolnych i 
w r 1953. który kojarzv nam miała dziesiątki wydań, czemu 
się z~ smH"rcią .T6'7-efa Stalin:i się autor; stojący już na i11-
(autor .,D7.iennilo" nie robi . na nvch zgoła pozycjach, nigdy 
jego trmat ani j<;>dnei wzmian- n ie' przeciwstawił. Andrzej 
ki) oi•ał: \V3jd;i zdjął z niej · znak 
„Więc i o kato'licuzrnie wol- zapytania: symboliczna sce-

110. rJt.:i.~ mvśleć 1adimiP iako o na kon.;mia Maćka Chełmie-
.de · zrfoZni>i do nporn ·iak,hy kiego na · śmietniku nie pozo-
Bóą str.l się v'istolPtem. z któ- . stawia przecież wątpliwości, 
r<:qo nraqn;rmu zctstrzrlić Mnr- co w tym filmie z3prezE'ntowa 
ks1 ( J A!r · jestżp to t,riumf ne zostało 1ako diament. a co 
B0011 cz11 M11rksa? <r.a11bum 'h11l jako popiół zwalone zos.tajP 
MarJC.ęem. bulh11m nnmnu -- ale na rumowisko dziejów · w myśl 
gdyb11m h;1l Rogi t?m c?:u1b11m wskazań materializmu histo-
si$. hkn absolut. troche n ie- rvcznego. Nawet tak wybitna 
swo.io F'a.ri1zeusze ! .Tpśli krito- i inteligentna pisarka iak Zo-
licyzm .~tal się wam riotrzrhn1J, f ia Nalkowska uległa propa-
to zclohądźcie sie na nieco wię- gandowej tezie zapocząfkowa-
cej powagi i próbujcie szczerze nej „Wrześniem" Je·rzego Pu-
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za~rainiiczne kredyty, Ed- ropy i Azji biorą . się nie tylko z „narodowościowej p61itykit1 J6zefa 
W&J.'d GiEłrek mógł ogłiQ- Stalina; ale z dziejów tej części świata. U ich podłoża leią nie 
sić nowy zadą~ do PZPR, de~ tylko naturalne' dążenia · narodów do śamostanowienia o swoim 
klarując jednocześnie zerwalille losie, do posiadania własnego, niezawisłego państwa, ale 1nakłada-
z niechluI?.nymi ·praktykami ją ' się 111a konflikty religijne, jaik l na terytO!l'ialne "PtteMia'!1V 
przeszloścL Apel ten pie prze- dokonywane. po pierwszej i drugiej wojnie światowej~ l{ażde 
szedł bez echa. Nie tylko d1a- z pafa;tw Centralnej i Wschodniej Europy coś straciło w wyniku 
tego, że tak wielu chciało się tych wojen, coś zyska~o, ma do sąsiadów takie lub inne pretensje 

· pożywić okruchami, ciśniętymi terytorialn'e. Węgrży na przykład toczą spó·r z Rumuńami o 'I1ran·· 
· k' g tołu· talo sylwanię. Rumunia ma pretensJ·e o Besarabię; Buigar,ia . o · Mace-cz~ri..iach. b"'ci' ącycn' czę<<'1·,., dos·- z ·prommenc ie o s ' - . 

""' "' u- .,. mo~ho'd przydz1'ałem donię. „. Ale w interesie sooko.1u w Europie nie· leź•', ab:Y te pre-. wiadczen spo·reJ· c.zęs' ci .n'aroau, nem na sa ... • - J 
dzl.a'ki· czy ...... :es-'·an!a znaczą . tensje stały . się elementami polityki zagranicznej tyć. h. państ •. w. mieli tkw· ie na . tych samych ~ uu · ""- • • - . , 
C'""" · awansem '"b orderem gdyż. mogłoby to do·prowadzić do krwa""1ch porachunków. 

IPozycJ·ach. J·ak Sta:nislaw tly- ·1 ••• • łl.,. ' • • • „, Wielu ludzi uwierzyło poiil.-O'W Litwini, którzy zal)oczątkowali proces pt:t:ebudowy ...:... albo roz.i. 
szaitd Dobrowolski· czy Woi-' , · b · -. · b · -l padu? ...... Związku Radzieckiego, n1'e kochaJ'd ·pó1ak6w, ćhocia,7; .ciech Zukrowski?' Stałość me me, o zyc1e ez wr.ary .., nadziei prowadzi do moralnej n::im mogł0;by sie wydawać, że ra•czej powinni . Litwini rtie mo15ą 
jest wartością, którą należałoby próżni, na barykady albo do Polsce darować Unii Po1sk9-Litewskiej, choć oba ówczesne · pańs-
absoiu.tyzować, nie zawsze jest 't la h' t g w· t.wa były w trudne i· sY. tuacJ'i .J groziło im . wchłOnię' eie '•pr:zez ·Sa-. · • lo'J·alnością,' często · ma wrasnie szp1 a psyc ia ryczne o . .. ie-

lu jednak na · szc.zęście nie siadów. „Złączenie kra16w przez małżeństwo dtll010a StLWereńnych 
imeresaw.ną ' motywację. uwierzyło - poszerzyły się władców pi~ze Paweł Jasienica w książce „Myśl o dawnei 

Przed mteligenqą polską, szeregi opozycji. Tej. działają- Polsce" ~ było rlla Litwu wvHciem idealnie szc:;eSliwym . . 11rzed 
która uważała się zawsze za cej jawnie, wystawionej na obn kraiami otwierafo widoki. które wcale nie ód razu byl11 po-
depozytariusza narodcnvych ciosy apara,tu „ przemocy jak dobne do rzeczywiście osionnięt11ch wyników": Litwini mają za 
wartości, od blis·ko dwu stuleci ROPCiO, Ko'R czy KPN. I tej złe polonizację szlachty, a ich narodowe dążenia · ujawniiY' się do-
bardŻo ostro rysuje s.ię pro- ukrytej, choć już nie bięrnej, - piero w ostatniej ćwiartce XIX wieku. Ich zdaniem - ~a.k pisze 
blem wyboru postawy Nie g · ·ą · b' r' ową· ś „·ad Piotr Łossowski w ks1·ąz·ce ,,P·o· teJ' 1· tamteJ· stron1'e N1'emna" -chcę sięii:ać aż ., tak daleko or ail!ZUJ ceJ z IO v.1 _ o- . 

- ·mość żonglerka s?ów na grani- „Litwa odda·ia kulturze polskiej najlepszych. swych synów.' Prze-
wstecz. Krwawy Czerwiec· Pil-' cy cenzural•noścL cież i Mickiewciz, .i Kondratowicz, Kraszewski - 1 i- Len.a.rtoivi~z, 
znański 1956 r. był o.statnim, N' b • to 11 d Chodźko i Odyniec - to Litwini. Jako Litwina ,,Aus.zrn." . "'.ried-przedśmiertn"'m skul.'Czem sta- I Je Y• · .wa enro yzrn, .,. „ , tylko odruch mo·"alny d'ugo stawiła także Kościuszkę, ba, nawet Kopernika ,,zniemezonE!go, linizmu ludobóJ' czeirn · ·.Pa_żdziel'- · · ~ ' - gwa'conych sum1·en' To wlas'nie Prusa", w którego żyŁach ,,płynęła krew litewska". Litwini dali nik zdawał się znamionować ' · · wtedy Andrzej Wajda 'stwo- Polakom dynastię Jagiellonów, Litwa podniosla dzial<tnia Polski 
nową epokę: otworzyly się · rzyl swoje . najambitniejsze na taką wyżvnę, jakiej Polacy sami nigdy nie byliby W st11ttie 
bramy więzień, z ZSRR wraca- dzieła, wyrastając na artystę osiągnąć". Delegac ja litewska odmówiła udziału w 1910 . roku 
li Polacy przetrzymywani w 'przamawiającego, nie tyle w w uroczystościach odsłonięcia pomnika grunwa!dżkiego. w Krakp-
lagrach, można było jawnie imieniu, co do upodlonego na-
glosić prawdy„ za które wcześ- d d · ·· 1 · d kl d 1 ro u, pewny, ze znaj zie zro-
meJ sz o się .. o za a u rnr- zumienie Jak w latach zabo-
nego. Oczyw1s~1e mę -.yszy~tki.:i. .f ,. rów szt~ .musiata, zastępo­
~ .1.zwłas~cza rne cal~ prawdę " · wać ·nie . istni~.iącą wciąż ofi­
w.z cJiocby _t? D.óVN'i~ daw~ć . cjalńie opinię , publiczną: mil­
wiele. do myslema. JeJ ~ramc.ę . cząca większość coraz częśdej 
Z°3kreslała ~mowna. racJa sta~ identyfikowała się z prawdami, 
nu, z.astępuJąc 1_>0!1 tyczną mo- których sama nie mogla alpo 
ralnosć A pr_zec1ez n~ odn~wę nie potrafiła wyartykułować. 
PZ~R dało się . nab~~ wielu Aby nagrodzić swoich, dyspo-
myslącyc~ . ludzi. 1~ zre~ztą zycyjnych twórców. reżim co-
dziwne~o. przeznaczemem J.ed- raz częściej musiał rozdawać 
nostk1 1_est aktywn.~ść . , Zaplsy- laury także ludziom przvzwoi-
wano s~ę do padu me ty:lt:o . tym, a nawet wybitnym. 
dl~ kariery •. było to przez P~- Jest to dowód, że . w 
~vie.n cz~s Jedyne, t??le rozw1- · Polsce, pomimo tota_litaryzmu, 
J~rua . te1, ~kty:wnpsci ·. dysyde_n- pojawiła się szczątkowa opinia 
c1 P_o1_aw11J się na1wcześmej publiczna, z którą władza ko-
własme :W PZPR. muni!;tyczna· musiała się liczyć. 

Na po1ednawc~e ges~y Wła- . Jan Pietrzak, cho.daż iest ab-
dy~tawa G~mułk. 1 . .dal s.ię osz~- solwentem Wyższej Szkoły Na-
kac .nawet człowi~~ tak t.r.zez- uk Spolecz11vch przy KC PZPR, 
wy ·1ak Stefa.n · Kisielewski· od zrobił więcej- dla rozmontowa-
19~7 do 1965 r. poslo:V~I ?0 nia syst~mu mz polityczne . 
SeJm:i . i:'R~ z gi:up~ ,,rea!Jstow dziewice„ które jeszcze i dzi-
katol1c~~ch skupionych w siaJ obno·sza się ze swą cnotą 
„:zn~ku . -Na.· szcz.ę~cie .dla mówiąc z satysfakcją: myśmy 
s1~b1e o~~~ł ~tę ;nme1s~ym re- w tym nk uczestniczyli Front 
a listą , ~11z mm: . i ego mewrpa- odmowy miał swoje uzasadnie-
rz~ny J~zyk, a. zwł~szczą pioro, nie w okresie stanu wojennego, 
ktore me n:igma się do kłam- kiedy reżim po raz kolejny 
st.wa sprawiły. że po dwóch zrzucił maskę. Ale nawet wte-
kadenc3ach . rozsta~ su: . z par: dy problem ten nie był by-
I~mentem; .\mmutliltet poselski najmniej jednoznaczny: cho- · 
m~ uchromł go zresztą ' przed " dzi?o przecież o to, jakie mają 
b~Jówką ubecką, kt~ra zaba- być granice tei odmowy. 
w1wszy slę w tzw. iueznanych Komprómis zawarty przez 
spsay.rców. porach.owała mu Lecha Wałęsę sprawn;· że -dzi-
k?sc1 w ciemnej ul:czce Innym staj po jeg<> ·stronie · jest nie 
pisarzom, podeJrzanym ?, tylko siła moralna, ale i siła 
współpracę z .„Wolną Europą realna: ośrodek decyzji pol<i-
~ytoczono ~lttyczne pro.cesr, tyc~ych or;zeniósł sie z War-
me oszczęd2'.1wszy nawet :sędzi- szawy do Gdańska Choć .,Le-

·we!!o Melc-h1ora., Wańkowicza. chu" lubi kokietować. nie ob-' 
. w. 196.8 r r~z1~ ~kazał do: nosi się zbytnio . a:Iii ze: swą 

b1tn1e .. ze zmienił taktykę 1 cnotą ani z kombatanctwem: 
· zm?d~kow~ł metody. ale n}~ kiedy trzeba. mówi świadomi" 
zm1emł SWOJej istot.Y·. Je~h zawile, ale kiedy mma za 
~toś . 1eszcze · · wcześnie] s.ą~ził, stosowne, n.ie owija spraw w 
ze rozpra":~ z tygodmki~~ bawełnę: „Jeśli zajdzie potrze-
„Po .prostu • który · przecrez bn., znowu przeskioczę r>rzez ten 
wymósl Wł~dysl:awa Gomułkę plot" . Niezbyt wielu . zdecydo-
do władzy. lest tylko incyd.en- wało się przez te'1 pło·t prze-
tem i ta~c~ym zagramem skoczyć ani nawet • do niego 
dla .uspoko1en1a betonu. te~az zbliżyć. kiedy to było niebez-
musiał or~jrzeć na oczy. Nie- · oil!cznt>. wolało go o!!lacl~fo 
ste.ty. pr~e1rzała .. tyl}t-o , czę~ć przez lornetkę' albo w tele.wizji. 
naib~.rdz1ej wr~zJiwe1 mtel!- Teraz .E{amą się do Komitetów 
g•>nCJI. posze~zaJąe szere.~I. d)- Obywatelskich. pchają się na 
svdentów W~ększość milcząco afisz. przecież cierpliwie cze-
ntzvglad.ała się nagonce na Ży- . kall. aż ~owu znajdziemy. si ę 
dów i studentów albo powt.a- WP włssnym domu. 
rzęta zgrany slogan. pody.zucah Wiele ludzi wypiera się d.zH 
ny społeczeństwu przy rożny7 albo wstydzi przeszłocścł i to 
okaz1~ch ~rzez posłuszne wła- · 1,rozumiate Ale wielu oowinn'o 
dzy srodki maso_wego przeka- się wstyd.zić, :l:e jej nie ma i 
z.u: . dosyć . :v1chrzyc1elstwa, nie miało. 
chcemy spoko1n1e pracować dla 
dobra ojezyzny l własne~ ro­
dziny! · Na ulicach Warszawy 
polowali na •młodzież . pro.testu­
jacą przeciw zdjęciu „1'zla­
d6w" i relegowaniom z uczel­
ni nie tyl~<> rozjm;,zeni mili- . 

KONRAD 
FREJDLICH 

• 

1.vie. 

3. 
W nieqzielę, 11 marca 1990 roku, w Wilnie· było święto, w po­

niedziałek padał €leszcz. Z uwagą, słuch.ano, .co. powie Moskwa. 
Jegor t.i1taci;ow · wprawdzie wykluczył .. rńożliw9ść użycia , siły na 
Litwie, ale· stoi tam 130.000 żołnierzy Arrnii Radzieckiej. Litwini, 
aby móc bronić swej samodzielności. niiJszą powołać Własną ar- ' 
mię, policję, slużbę bezpieczeństwa, pocztę, ochrónę celną, teleko­
munikację i to wszystko, co składa się na normalne furtkcjonowa:.. 
nie każdego państwa. Moskwa najpierw umała akt Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej za nieważny, a po wybo·rze pre:Z:ydenta 
ZSRR - Michaiła Gorbaczowa - skierowała coś na kształt tilti­
matum. Zjazd Deputowanych Ludowych ZSRR uznał bowiem de­
cyzję RN Republiki Litewskiej za nieważną i Litwa ma się do 
tego faktu ustosunkować. Co na to Litwa? Powiedziano tam, że 
ich akty obcego państwa nie . obchodzą. To nawet ładnie powiedzlą­
ne, tylko nic z tego · nie wynika. Problem ,secesji Litwy coraz bar-
dziej komplikuje się. . . 

W stalinowskiej polityce narodowościowej - choć tego oficjal­
nie nie mówiono - zakładano wyna'rodowienie i przemieszanie 
narodów. Służyły temu ·deportacje. Powstał przeź to . dość skom­
plikow;iny t1kłilr1 narodowościowy w ZSRR W Hl87 roku_ w ZSRR · 
było 281 rnln 600 tvs. miem'ka~ców. z te!!o w Rogyiskiej FSRR 
m!eszkało 1411 mln 300 tys o<;ób . ·zbigniew Brzeziński poda'-' · 
je, · że w ZSRR jest 145 mln Ros.ian, ale nie ' miesz-
kają _ oni tylko w Rosyjs1kiej FSRR. · W Estonii jest 
25 procent Rosjan, na Litwie i · w Kirgizji - 30 procen't; 
w Kazachstanie - 60 procent :(w tym też Ukraińcy), a na Ukrai­
nie - 20 procent Rosjan. W sumie przeszło 25 milionów Rosjan 
mieszka poza Rosyjską FSRR oraz 40 milionów nie-Rosjan miesz­
ka poza narodowymi republikami i autonomicznymi okręgami. 
Nie wszędzie Rosjanie czują się najlepiej. Gen . Kanarik· poskarfył 
się dziennikarzom. że w republikach ·nadbałtyckich 7.ołnierzy ra­
dzieckich nazywają „tikupantami" ' i niekiedy plują na. ich widok. 
A prze~ież nie wszyscy· żołnierze Armii Radzieckiej są U.oojanami 
Co ci 'Rosjanie, którzy mieszkają poza Rosyjską FSRR. . zrobią, 
gdy proces oddzielania się republik przybier-e na sile? Oni .są ..... 
i trudno im się dziwić - ·przeciwni temu procesowi. Ale jest to 
proces obiektywny. . 
Można go powstrzymać siłą, ale nie można zawrócić biegu his­

torii. Użycie siły wobec secesionistów w ZSRR może n!ehvwale 
skomplikować sytuację w całej Europie i nie tylko Mam nadzieję, 
że do tego nie dojdzie. Zjazd Deputowanvch Ludowych ZSRR 
przygotowuje akt, który określa sposób odejścia ze Związku: re- -
ferendum, za•twierdzenie go przez Radę Najwyższą ZSRR. o!ęciolet­
ni okres na przygotowanie pełnej niepodległości ·Trudno dziś prze­
widzieć, kto i kiedy skorzysta z takiej możliwości? Jedno wydaje 
się chyba niepodważalne: kształt stworzonego. przez. Józefa . Stalina 
Związku Radzieckiego jest już przeżytkiem Czy ·'.zastąpi , go bar­
dziej nowoczesna federacja autonomicznych rzeczywi~cie rli!publik.? . 
' 4, ' . 

Najdziwniejsze może wydawac 'się to1 że Zachód nie jest zupeł~ 
nie zamteresowapy · tym procesem . .Nikt' nie utuyWa sympatii 1 IJQ­
parc~a dla naturalnych dążen . Litwinów, t..bty~zy, UK.ralńców czy 
Elstonczyków, ale nikt nie u.znat niepodległe) Litwy, Choć na przy­
kład FrancJa i US.A - a zapewne i mne państwa - prz.Ypomhia.: .' 

· ły, Że me uznały aneks]i Litwy, Łotwy 1 Ęstonii do ZSRR w 1940 
roku. Wszyscy ·zgodnym chórem wyrażają nadzieJę, ze proces . ten · 
dokońa się \v drodze pokojowych negoCJaeji. · Też mam takie na-
dzieJe. · 

Czego boi się Za.chód? Boi się niczym diabeł święĆonej wody 
naruszenia ·istniejącego układu sit. A boi się d.Iatego, ~e upadek 
mocarstwa radzieckieso na w.schodzie Europy .może · stwor<1yć · zu­
pełnie nieol:zekiwane możliwości„. zjednoczonym Ni.em.com. N-o 
i jeśli przypomni się, że w tym rejonie Europy . · nie tylko 
zresztą w tym - każdy ma ' jakieś pretensje do kogoś innego. Te­
rytorialne oczywiście. I jak to się wsziYstko ruszy, to„. Lepiej nie 
wyobrażać sobie. ' 

Nikogo nie straszę! Po prostu zastanawiam się nad tym, jak po­
toczą się losy ·tej' częścJ - i nie tylko tej - Euro:py? To wszy­
stko. 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI • . 
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D 
zlesłąty lutqo tysiąc 
dziewięćset czter­
dziesty. rok. Dziel\ 
mroźny. Termometr 
wskazywał 30 stop­
ni poniżej zera. W 

przeddzień poł<lżyła mnie cho­
roba (grypa lub przeziębienie). 
Zasnąłem w temperaturze po­
wyżej 39 stopni. 

10 lutego 1940 r. 

Pan Duda ciągle nłęokoil Jłł!J 
o rodzinę, a po jego polfczkach 
ściekały łzy. SiedzleUśmy w 
oddzielnym pomieszczeniu tyl­
ko we dwóch. Gdy sit zapyta'­
łem, co sądzi o tym W!lzyst.k1m. 
odpowiiedział: - na pewno je­
dziemy na Sybłr. 
Następnego dnia o świcie 11 

lutego 1940 r~ podstawiono 
podwodę. Ruszyliśmy w dalszą 
drogę, eskortowani przez tych 
samych „opiekunów" co wczo­
raj. Jechaliśmy szosą w kie­
runku stacji kalejowej Sokółka, 
odległej od Szudziałowa około 

Wspomnienia 

(zależak> co kto zdołał nbra~). 
. spotkałem tu znajomych leśni­
ków z Nadldnictwa Kumlałka, 
a także pracowników prywat­
nych majątków z okolic Sidry 
(pow. Sok6lka). Był również 
przełożony mojł!\tO ojca leśni­
czy Brohlsław Rokicki 1 żoną 
będącą W C!Ąźy. 

Z tego, co zaszło 10 lutego 
1940 r. można wysunąć wnio­
sek, że władze radzieckie, przy 
pomocy miejscowej ludności a 
szczególnie Białorusinów, Ukra. 
ińców i Żydów, którzy założyli 
czerwone opaski na rękawy ja-

:tmarlO · d:.ileeko'! -- Trupa za­
brano a dn:wi wagonu zatrza­
snęły się. Pociąg ruszył w dal­
szą drogę. Matka zmarłego 
dzi.ecka t:emdlała. Warunki sa­
nitarne były okropne. Dziura 
wycięta w podłodze - to była 
ubikacja. Do „ubikacji" kolej­
ki. Dzieci często nie wytrzymu­
ją ... W wagonie smród. W ta­
kich warunkach odbywały się 
porody. 

W Baranowiczach, przełado­
wano nas do wagonów dósto­
sowanych do sterokich torów. 
Minęliśmy Mińsk. Homel, Tu-

czv Józef Rochalski z Nadlet• 
nictwa Kumiałka, który zmarł 
w więzieniu, Michał Galej z 
Nadleśnictwa Sokółka, który po 
amnestii wrócił na Udacznij do 
rodziny lecz był już w takim 
stanie, że wkrótce zmarł, Ed­
ward Malibo z tegoż Nadleś­
nictwa, z którym po wojnie wi­
działem się, miał sztywną je­
dną Mgę na skutek tortur. Już 
nie żyje. 

Przed świtem, otworzyły siP, 
drzwi mojego kawalerskiego 
pokoju. W drzwiach stał miej­
scowy cywil (nazwiska nie pa­
miętam) li czerwoną opaską na 
rękawie, za nim oficer - lejt­
nant Czerwonej Armil, młody 
olrolo 22 lat. Z wyglądu dość 
sympatyczny. Oficer zapyta) 
mnie, czy to ja jestem leśniczy · 
.Jan Księżniak. Odpowiedziałem, 
że tak. Lejtnant, w spokojnym 
tonie oświadczył po rosyjsku: 
- proszę spakować swoje rze­
czy i pojedziecie z nami. 
Zdziwiony byłem, bo przecież 
same władze radzieckie przyję­
ły mnie do· pracy w Nadleśni­
ctwie Krynki, początkowo na 
stanowisko ldn\czego leśnictwa 
Talkowszczyzna a następnie 
mianowały mnie. nadleśniczym 
Nadłe~nictwa · Krynki. Zapyta­
l.'em dokąd jedziemy? Lejtnant, 
również spokojnYtn · tonem o­
świadci:ył: - zostaniecie prze­
tviezieni do innej oblaśc,i, gdzie 
pracować 'będziecie w swoim 
zawodzie, 'bo ł nam specjaliści 
są potrzebtti. 

Najpierw była syberyjska· katorga 

1920 r.), 'otrzymała przydz!al 
do baraku nr 9 kwatera nr 1:5. 
Kwatery w baraku, poprzegra­
dzane były deskami do 3/4 wy­
sokości. Nasza kwatera by!a 
1.80 m szeroka i 3,5 m długa. 
Wewnątrz kwatery po prawej 
stronie przymocowane były do 
cienkiej ścianki cztery prycze 
piętrowe o szerokości 60 cm. 
Piąte miejsce dla Mamy, urzą­
dziliśmy już sami pp lewej stro­
nie kajuty. Podobnych kwater 
w tym baraku było 24 a więc 
dla 24 rodzin. Przez środek ba­
raku biegł korytarz a po jego 
obu krańcach zainstalowane by­
ły żeliwne piecyki dwutajerko­
we, z rurkami blaszanymi wy­
prowadzonymi na zewnątrz da­
chu baraku. Te dwa piecyki, 
służyły 24 rodzinom do goto­
wania strawy I zimą zarazem 
do ogrzewania baraku. 

\V drugiej turze zabrano w 
nocy Kazimierza Waluka i Pas­
ka (imienia nie pamiętam). Ka­
zimierz Waluk, młody 1918 ro­
cznik, absolwent średniej szkoły 
rolniczej w Żyrowicach k/Sło­
nina wrócił po amnestii na U­
dacznij cały spuchnięty od 
szkorbutu (cynga). Ten właśnie 
Kaziu Waluk znalazł się w Woj­
sku Polskim organiżowanym w 
.Sielcach nad Oką, został póź­
niej generałem brygady i pra­
cował w Komisji Planowania 
Gospodarczego. Zmienił nazwi­
sko na Waluchowski. Zmarł już 
sporo lat temu. 

Po zapakowaniu rzeczy oso- · 
bistych, które zmieściły się do 
jednej walizki, co trwało naj­
wyżej 10 minut, przesiliśmy w 
trójkę przez korytarz do kan­
celarii, w której skrzętnie po­
rządkował biurko I składał ma­
pę drzewostanową Nadleśni- · 
ctwa Krynki, starszy pan a pod­
legły mi . wówczas leśniczy le­
śnictwa Studzianka Piotr 
Duda. Pan Duda, poprzedniego 
dnia przybył z odległej 0 110 km 
leśniczówki w Studziance, by 
pomóc mi opracować pięciolet­
ni plan żywicowania sosny. 

Przed domem stała podwoda 
(sanie ze skrzynią) i kręcili się 
jacyś· ludzie. W odległości oko­
ło 300 m przed budynkiem da­
wnego biura Nadleśnictwa 
Krynki z siedzibą w Poczopku 
(powiat Sokółka), w którym u­
rządzono biuro „Lesouczastka", 
stała również podwoda prze­
znaczona dla leśniczego Włady­
sława Chojnackiego, którego 
także dotknął sowiecki awans 
bowiem mianowano go „naczel-
nikom lesouczastka". · 

Zaspy śnieżne nie pozwalały 
na szybszą jazdę. Jechaliśmv 
wolno w zamyśleniu, słuchając 
skrzypiących po śniegu sań a 
ja w dodatku z gorączką. E­
skortujący nas żołnierz i jakiś 
cywil z czerwoną opaską na 
rękawie (obaj z karabinami), 
biegnąc dla rozgrzewld przy 
saniach wskakując na nl'e od 
czasu do czasu dla odpoczyn­
ku. I tak, dojechaliśmy do 
miejscowości Szudziałowo (po­
wiat Sokółka). W budynku po 
dawnym posterunku policji 
państwowej zatrzymaliśmy się. 

Mało znany epizod z dziejów 
najnowszych Polski. 

JAN KSJIĘŻNJ1AK 

22 km. W czasie tej właśni'e 
jazdy, zacząłem sobie uświada­
miać, że pan Duda ma rację. 

Na stacji kolejowej 
Sokółka. 

Dobrnęliśmy do stacji kole­
jowej Sokółka. Dojeżdżając do 
stacji spostrzegłem„ że żołnierz­
-krasnoarmiejec, prowadzi pod 
karabinem moj'ego i::odzonegn 
brata Jerzego (rocznik 1922) ~ 
ucznia II klasy liceum huma­
nistycznego w Białymstoku, 
mieszkającego na prywatnej 
stancji w Sokółce, skąd p0cią­
giem dojeżdżał do szkoły w 
Białymstoku. W 1938 r. ukoń­
czył Gimnazjum im. J. Piłsud­
skiego i zaczął uczy6 się w Li­
ceum im. Z. Augusta. Jurek 
wzrokiem dał mi do zrozumi'e­
nia, bym nie przyznawał się 
do niego. • 

Na torach kolejowych stały 
wagony załadowane ludźmi róż­
nego wieku i płci. Prz:ez ma!e 
okienka z kratami towarowych 
wagonów wyglądały twarze 
znajomych mi leśntków z Nad­
leśnictwa Kumialka, gdzie pra­
cował mój ojciec jako ·gajowy 
i ja odbywał'em praktykę leśną. 
Z okienka jednego z wagonów· 
wydobywał się rozpaczliwy głos 
mojej Matki, która pilnie śle­
dźąc ruch na peronie ldowożo-­
no coraz to nowe rodziny i po­
jedyncze osoby) wypatrzyła nas. 
Na peronie był lejtnant, który 
zlożył mi wczoraj ,.wizytę" w 
Nadleśnictwi-e Krynki. Oznaj­
miłem mu, że w jednym z wa­
gonów jest moja rodzina i 
chciałbym być razem z nią. O­
czywiście, wkrótce z · bratem 
Jurkiem znalefliśmy się w wn­
gonie a Matka tuląc nas w o­
bjęciach oblewała łzami. Sta­
nisławę (rocznik 1914 obecnie 
Szablewska - wdowa, zamie­
szkała w Lodzi), która była na­
uczycielką w szkole powszech· 
nej we wsi Rozedranka (pow. 
Sokółka). 

W wagonie było ciasno, oko­
ło 60 osób z różnymi bagaiami 

ko tymczasowa milicja i przesz­
li na usługi NKWD - przy­
gQtowały masową deportacje: 
polskich rodzin. Objęli nią o­
siem województw: tarnopolskie, 
stanisławowskie, lwowskie, wo­
łyńskie z siedzibą w Lucku, 
poleskie z siedzibą w Brześciu, 
białostockie, wileń5kie l no'I\ o· 
grodzl~ie. 

Rogo wywieziono? 

W pierwszej masowej depor­
tacji, która mnie i mojl!l rodzi· 
nę dotknęła, były głównie ro­
dziny leśni~ów i osadników 
wojskowych z Kresów Wscho· 
dnich. Deportacją o\)jęto rów. 
nież rodziny policjantów oraz 
innych praco~'ników państwo­
wych lub prywatnych mająt­
ków. Leśnicy, osadnicy wojsko­
wi i inni pozostawUI cały swój 
dobytek, dorobek wieloletniej 
harówki. Moi rodzice, pozosta­
wi li dwie dorodne krowy, ja­
łówkę, kilka tuczników, drób, 
sprzęt gospodarstwa domowego, 
meble, maśzynę do szycia (Ma­
ma dorabiała szyciem) i wiele 
innych przedmiotów. Ojciec 
pracował jako tkacz w fabryce 
dy'wanó\V w Lodzi a Matka ja­
ko szwaczka w fabryce l'!apelu­
szy. 

Rodzice, oboje byli lo~ziana­
mi i ja urodziłem się \V Lodzi. 
Ojciec, w czasie I wojny świa­
towej, służąc w carskiej atmii. 
otruty został gazem bojowym 
i jak pamiętam z opowieści 
pt'zebywał w szpitalu w Odes­
sie. Ten fakt" otrucia gazem ZA· 
decydo~·ał1 że wybrał służbę 
w lasach. 

W drodze na Sybir. 

Podr6z trwała trzy tygodnie. 
W jednym z wagonów zmarło 
dziecko. Fakt ten zgłoszono e­
skortującym żołnierzom. Na je­
dnej ze stacji, gdy zatrzymał 
się pociąg, otworzyły si~ drzwi 
wagonu a w nich ukazał sifl 
kt'asnoarmiejec z ba~n'etem na 
karabinie. Zapytał: ~ cz11 tu 

Pociąg nr . 511 

w III "Rzeszy stracili obywatelstwo i moiliwo6ć 
powrotu do Pol~ki. Rachuby ministra Józefa 
Becka, iż. w ten sposób zmusi władze hitlerow­
skie do cofnięcia zarządzeń antyżydowskich i 
zapobiegnie niepożądanemu napływowi t)'!!ęc~ 
ograbionych Żydów z Niemiec, okazały się błę~ 
dne. Naziści oświadczyli w odpowiedzi, iż wy­
pędzą z Rz~zy wszystkich Żyd6w, obywateli 
polskich. Dalsze próby polskiego MSZ znale:iie­
nia ja.kiegoś kompromisu z Berlinem niczego 
nie przyniosły. W n<Jcy z 28 na 29 pa~zierni­
·ka 1938 r. około 15.000 obywateli polsikich na­
rodowości żydowskiej deportowano z terenów 
Rzeszy do Pol!ki. Wi~kszość wysiedl-Onych pol­
s-ka straż graniczna skupiła w prowizorycmym 
obozie w Zbąszyniu. 

Późną jesienią 19;38 r. minister spraw zagra­
nicznych III Rzeszy Joachim von Ribbentrop 

· wysunął w rozmowie z ambasadorem Józefem 
Lipskim żądania terytorialne pod adresem Pol­
ski. Równocześnie rożpoczęly się bruta,lne na­
ciski hitlerowców nie mające nawet proceden­
su. w dotychczasowych sto•unkach pomiędzy o­
bu krajami, obciążonymi przecież od dawna 
wiajemną wrogością. Niepoślednią rolę odegra­
ła tu sprawa Żydów, obywateli polskich. za­
mieszkałych stale · w Niemczech. Od pierwszych 
dni po objęciu władzy, naziści represjonowali 
Żydów; poddali ich wszechstronnej dyskrymi­
nacji. Żydzi, obcokrajowcy przebywający w 
Rzeszy, jako pozostający pod opieką innych 
państw, początkowo unrknęli prześladowań. Już 
jednak w połowie 1938 r . Adolf 'Hitler uznał, że 
„Żydzi zagraniczni powinni być w zasadzie 
traktowani analogicznie jak wszyscy Żydzi, nie~ 
zależnie od ich przynależności państwowe;", •CO 
stanowiło niedwuznaczną zapowiedź rozciągnię­
cia na nieh wszystkich antysemickich przcpl­
sów wydanych w Niemczech. Na konkretne po­
s1111ięcia nie trzeba było długo czekać. Przystą­
piono do rejt!stracji mienia ludności żydowskiej 
z zamiarem jego zagarnięcia na potrzeby forso­
wnych zbrojeń. Na tajnej konferencji, w po­
łowie października 1!}38 r„ postanowiono dosz­
czętnie ograbić wszystkich Żydów przebywają­
cych w Rzeszy. 
Rząd polski poczuł ·się zagrożony pr'.zygotowa­

niarrii nazistów, słusznie przewidując, że pozba­
wieni majątku Żydzi, obywatele Rzeczypospoli­
tej1 zmuszeni zostaną do powrotu na ziemie 
polskie.W tej sytuacji 6 października 1938 za­
padła , niefortunna decyzja władz polskich unie­
ważniająca w ciągu 13 dni, a więc do 29 paź­
dziernika, polskie pasz.porty nie opatrzone od­
powiednim stemplem. Oznaczało to, iż obywa­
tele polscy narodowości żydowskiej mieszkający 

4 ODGŁOSY 

Mimo zaskoczerua, Warszawa szybko zareago­
wała na brutalne postępowanie władz niemiec­
kich. Rząd polski postanowił odpowiedzieć od­
wetowymi wysiedleniami obywateli niemieckich 
z zachodniej części Rzeczypospolitej, w tym 
także z województwa łódzkiego. Już 28 paź­
dziernika 1938 r. Ministerstwo Spraw Wewnę­
trz:rtych telegraficznie poinformowało wojewodę 
łódzkiego, iż do granicy dotarł pociąg niemiecki 
z 500 Żydami polskimi, a dalsze pociągi są w 
drodze. Wojewoda otrżymał polece.nie przepro­
wadzenia w ciągu najblli.Mej doby akcji wysie­
dleńczej. Przebywającym na podległym mu te­
renie obywatelom niemieckim miano wręczyć 
·naka J natychmiastowego opuszczenia Polski; 
po upr~ednim odebraniu im paszpo!'tów. Zdecy­
dowano przyg-0tować wydalenie 350 osób, a de­
portować natychmiast 100. Ministerstwo sprecy­
zowało także zasady doboru osób pnez.naczo­
nych do wysiedlenia. W pierwszej kolejnosci 
postanowiono usunąć z Polski obywateli Rzeszy, 
narodowości żydowskiej, a dopiero później oso­
by narodowości niemieekiej. 

Wojewoda Henryk Józewski · niezwloeznie 
przystą.pił do działania i jeszcze tego dnia po­
informował podległych mu starostów powiato­
wych o celach akcji i polecił odebrać p;u;zporty 
wszystkim obywatelom niemieckim i byłego 
państwa austriaekiegQ narodowości tydowskie1 
oraz ustalić ogólną liczbę osób legi.tymujących 
się tymi paszportami. W dniu następnym tele­
fonogramami dó starostów wojewoda za1'.'ządził, 
aby natychmiast doręczono orzeczenia wydala­
jące obywatefom niemieckim narodowości ży­
dowskiej oraz rodowitym. NiemcGm ze sfer 
przemysłowych i kupieckich. Dokładnie określił 

ł~. Pe1,zę, Kujbysze\v, Ufę, Cze­
labińsk, Omsk, Nowosybirsk, 
Tomsk, Krasnojarsk i zatrzy­
maliśmy się w Tajszecie (mię­
dzy :t{fasnojarskiem a Irkuc­
kiem). 

W Tajszecie przetoczono wa­
gony na boczną linię, prowadzą­
cą do ośrodka łagiernego zwa­
nego Kwitok. Była to bocznica 
głównej magistrali kolejowej 
Moskwa-Władywostok. Służyła 
do wywozu drewna z inten­
sywnie eksploatowanej tajgi. W 
Kwitku odczepiono kilka wa· 
gonów i pozostawiono. Resztę 
wagonów przetoczono na bocz­
ne tory wiodące do następnych 
łagrów: Toporok, Zolotaja Gor­
ka i Udacznij. Nasz wagon 
slderowano w głąb tajgi do ła­
gru Udacznij. Państwo Dudowie 
i Choj1naccy trafili do KwHO<ka. 

5 marca 1940 roku byliśmy 
na miejscu. Czekały na nas 
drewniane - I jak się później 
okazało - zapluskwi.one baraki, 
z których przed naszym przy­
jazd.em usunięto więźniów do_ 
innych łagró,.,,-. Czekała na nas 
ta sama praca przy eksploatacji 
tajgi, którą wykonywali przed 
nami więźniowie. 

Lagry - zwane obecnie „le· 
soucząstltami" lub posiółkami­
Kwitok, Toporok, Zołotaja Gor- · 
ka i Udacznij wraz z ,,podko­
mandzierowkami'', podlegały do 
Tajszetłag NKWD. „Podkoman. 
dzlerowki" były to wybudowa­
ne pojedyncze baraki, w celu 
skrócenia drogi dojścia do pra­
cy w związku z powi~kszają­
cym się kręglem eksploatowa­
nej powierzchnt tajgi. „Podko· 
mandzierowkl" podlegały ad· 
ministracyjnie poszczególnym 
„lesouczastkom". · 

Lesouczastok Udacznij 

Każda rodzina, otrzymała 
kartkę z numerem baraku l nu­
rderem kwatery. Moja rodzina, 
składająca sif: z 3 osób (Ojciec 
Stanisław ur. w 1887 r., Matka 
Helena ur. w. 1889 r„ ja ur. ,.,. 
1922 r. I brat Zdzisław ur. w 

Trzeciego dnia ogłoszono. by 
wszyscy udali się na plac zbió · 
rek, celem \\Tsłuchania infor­
macji i zapoznania się z regu­
laminem, jaki od tej chwili bę­
dzie nas obowiązywał. Na pro­
'"'·izorycznie urządzonym podium 
stał przedstawiciel NKWD z 
Tajs~tu w stopniu lejtnanta <J 

· nazwisku Surikow oraz miej­
scowy komendapt i kilku in­
nych z administracji „leso-
uczastka". . 

Przedsta,\·iciel NKWD prze­
mawiał długo. Posługiwał się 
frazesami o sile ·i potędze Zwią-
7Jm Radzieckiego, o sile ustroju, 
o mądrości Stalina. Dla nas, 
Polaków, najbardziej przykre 
były fragmenty przemówienia 
odnoszące się z pogardą do 
Polski, która - jak określil­
została wymazana z mapy raz 
na zawsze. wracając się w dal­
szym ciągu do nas, lejtnant p'b­
wiedział też: - przywieźliśmy 
was tu dlatego, że stanowicie 

. niebezpieczny element, któTy na 
odzyskanych przez nas -'emiach 
Zachodniej Ukrainy i Biatorusi 
przeszkadzalby w tu;:iróu.·adze­
niu przez nasze wladze nowego 
ladu i porządku. Tu. w tajdze?, 
wasze żyd~. tu W!!,Sza praca. 
Kto nie pracuje ten nie je. mu­
go rozwodził się na temat przy­
jaźni radziecko-niemieckiej ccl­
nosząc się z pogardą do Anglii, 
do której udał się nasz rząd. 

Rozdzielono nas dorosłych na 
robocze brygady. Z nieletnich 

· stworzono brygady d'l l''ejszy-ch 
prac: „pacanowskiej t- ·vgady''. 

Naczelnikiem naszeg0 „leso­
uczastka Udacznlj" był tejtnant 
Gudzinow. Chodził w mundu­
rze wojskowym a na patkach 
kołnierza miał trzy czenvone 
kwadraeiki Z NKWD w Taj­
szecie bardzo często przyj·<'~­
dżal lejtnant Sutikow, który 
dość często wzywał różne os.o­
by do „komindantury'' na roz­
mowy. Niestety, były wśród 
nas - na szczęście nieliczne -
osoby, które za cenę lżejszej 
pracy, zostały zwerbowane przez 
lejtnanta Sur!kowa na donosi­
cieli. Za Ich sprawą aresztowa · 
no kilka osób i osadz0no w 
w1ęz1eniu. Z naszego. .,leso­
uczastka Udacznij", pewnej no­
cy zostali zabrani i wywiiezieni 

' do więzienia w Irkucku leśni-

Długa droga do Polski. 

Najradośniejszym dla nas 
dniem był dziet'i. ,w którym do­
wiedzieliśmy się o wybuchu 
wojny niemiecko-radzieckiej. 
Gdyby nie ta wojna to kości 
moje struchlałyby już da,vno 
w ziemi syberyjskiej tak jal~ 
struchlały mojego ukochanego 
Ojczulln i wielu tysięcy Polek 
i Polaków. Wojna niemiecko­
-radziecka, wzbu~iła w nas na­
dzieję na powrót do Ojczyzny 
mimo że trudno wówczas było 
wyobrazić sobie, w jakiej for­
mi'e ten powrót może nastąpić. 
Trudno było wyobrazić sobie, 
że do Polski będę wracał po­
przez Ural, cofając i;ię z Oren­
burga do Uzbekistanu, by z 
przystani Farb płynąć Amu­
-Darią do Nukusu i znaleźć się 
w Karakałpackiej ASRR. Po­
tem był powrót Amu-Darią w 
olfolice Buchary, następnie wię­
zi·mie w Romentanie koło Bu­
chary (od 6.01.1942 do 9 03.1942) 
i \yreszci'e wojsko polskie (7 Dy­
wizja Piechoty), P\Jstynia Kara­
-"Kum. potem KrasnowQdsk 
(13.08.1942), Morze Kaspijskie, 
Iran, Irak, Egipt, Palestyna, Mo­
rze $ródziemne. Było lądowanie 
we Włoszech w porcie Taranto 
i wreszcie poprzez bitwy 2 Pol­
skieg'l Korpusu jako żołnierz 
7 Pułku Artylerii Konnej (od 
rzeki Sango) (2.02.1944) poprzez 
Monte Cassino, Loreto, Ankona, 
Linia Gotów, Pesaro, Dolina 
Lombardzka, rzeka Senio i na 
Bolonii kończąc. Po wojnie, 
znów przez Morze Sródziemne, 
Atlantyk, Anglię, a z Anglii 
znów przez Atlantyk, Morze 
Bałtyckie w lutym 1948 roku 
w~·lądm.vać w Gdyni. 
Niełatwo było po tych kator- ... 

żhiczych wprost przeżyciach w 
Zwiazku Radzieckim, podjąć de­
cyzję powrotu do Kraju wie­
dząc, że ten Kraj jest pod do-. 
minacjq Związku Radzieckie­
go ... 

• 
także pra<:edurę deportacji. Natychmiast po do­
ręczeniu nakazu osoby przeznaczone do wyda­
lenia miano aresztować, a następnie pod kon­
wojem policyjnym od11tawić do punktu zbior­
czego w Sieradzu, skąd pociągiem nr 511 odcho­
dzącym o godz. 1.49 w dniu 30 października 
1938 r. przetransportować do granicy. Zdecydo­
wano, aby .zezwolić deportowanym na zabranie 
jedynie 10 zł na osobę, analogicznie do zarzl!­
dzenia hit)erowców, którzy pozostawili Żydom 
polskim jedynie podręczny bagaż i 10 marek. 

Zbąszyniu dowódca konwoju policyjnego przy­
jął i wykonał rozkaz całkowitego wstrzymania 
wysiedlel'I. 

Wydawało się, iż puszcz.ona w ruch machina 
policyjna bez przeszkód przeprowadzi akcję wy­
siedleńczą. Tymczasem w ciągu 29 października 
1938 r .. wojewoda łódzki odebrał kilka poleceń 
od ministra spraw wewnętrznych anulujących 
poprzednie decyzje w tej sprawie. Najpierw te­
legraficznie zarządzono wyda.lenie Żydów nie­
mieckich wraz z całymi rodzinami, podczas gdy 
w przypadku Niemców, tylko mężczyzn - gło­
wy rodzin. Wieczorem, o godz. 21.20 MSW, po­
wołując się_ na zalecenia ministra spra.w zagra­
nicznych, poleciło ograniczyć akcję deportacji 
obywateli niemieckich jedynie do osób narodo­
wości żydowskiej. Na tym jednak nie koniec. 

W godzinę później zdumiony wojewoda ode­
brał kolejny fonogram od swych zwierzchników 
w Warszawie nakazujący wst.rzymanie całej 
akeji. Zmieniające 1lę z godziny na g<>dzinę dy-
1pozycje władz· centralnych spowodowały spore 
z.amieszanie. Starosta powiatu łódzkiego, nad 
ranem 30 października 1938 r. poinformował. iż 
nie je!t w stanie cofnąć wysiedleń, gdyż oby­
wateli niemieckich odstawiono już do punktu 
zbiorczego na Dworcu Kaliskim w Łodzi. Przy~ 
bywali tu także konwojowani przez uzbrojonych 
palićjantów obywatele niemieccy z Łodzi. 
Wiadomość o wysiedleniach dótarla szybko do 

konsulatu Rzeszy. Konsul von Berchem-Konig­
sfeld udał się niezwłocznie na dworzec i inter­
weniował starając się wstrzymać akcję. Mimo 
wysiłków dyplomaty niemieckiego, obłudnie Uj­
mującego się za wysiedlanymi Żydami niemiec­
kimi, transport z Łodzi wyruszył do Sieradza. 
Dotarli tam również deportowani z innych oo­
\Viatów wo]ewództwa łódzkiego. Przed odjazdem 
pociągu starosta sieradzki otrzymał · polecenie 
wojewody nakazujące zwolnienie rodowitych 
Niemców, a kGnt:rnuowanie akcji wysiedleńczej 
wo.bee żyd6w niemieckich. Po przeprowadzeniu 
selekcji pocl-g nr 1111 ruszył ku granicy nie­
miecldej. Dopie?'G na pm:ejśeiu ~anicznym w 

Ró\v-i1olegle z akcją wysiedlel'lczą toczyły się 
poufne rozmowy polsko-niemieckie, o których 
lakonicznie komunikowała prasa. Półoficjalna 
,.Gazeta Polska'' z 29 października 1938 r. przy­
niosła notatkę agencyjną PAT o proteście rządu 
polskiego przeciw usuwaniu Żydów z Rzeszy. 
W dniu następnym łódzkie .. Echo" zamieściło 
kolejny komunikat PAT oznajmiający o wstrzy­
maniu wysiedleń Żydów z Niemiec i cofnięciu 
odwetowych decyzji rządu polskiego. 

Restrykcyjna akcja wysiedlania obywateli 
Rzeszy bez: wątpienia,przy11iosla efek~ w postaci 
wstrzymania przez hitlerowców dalszych maso­
wych deportacji, postawiła jednak dyplomację 
polską w dwuznacznej, z etycznego punktu wi­
dzenia. sytuacji. Żydzi polscy przebywający w 
państwie Adolfa Hitlera, zagrożeni tam rabun­
kami i represjami potraktowani zostali jak o~ 
bYWatele drugłej kategorii. Warszawa uczyniła 
wszystko, aby nie dopuścić do ich powrotu do 
Polski, nie potrafiła też skutecznie upom.nieć się 
o ich mienie. Zamiar deportowania w odwet 
Żydów niemieckich uznać należy za głęboko 
niemoralny, gdyż wystawiał tych ludzi na bez­
pośrednie niebezpieczeństwo ze strony hitlerow­
ców. Sprawy zbąszyńskiej nie można w żadnYln 
razie uznać za chlubną kartę w dziejach pol­
skiej dyplomacji. 

Dodać na zakoi1czenie należy, iż kerisekwen­
cje wypędzenia Żydów polskich z Niemiec były 
daleko poważniejsze i rzutowały na losy Żydów 
niemieckich w najbliższej przyszłości. 7 listopa­
da 1938 r. siedemnastoletni Herszel Grynszpan, 
którego rodziców wypędzono z Polski, zastrzelił 
V>'. Paryżu niemieckiego dyplomatę ·von Ratha. 
Zabójstwo to stało się dla Hitlera wygodnym 
pretek$tem do masowych pogromów Żydów w 
Niemczech znanych pod nazwą Nocy Kryształo­
wej (Kristallnacht). Zamordowano wówczas kil­
kadziesiąt esób, a tysiące zesłano do obozów 
koncentrac_yjnych. · 

JANUStz WRÓBEL 
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Alhum starej to~zi 
W kutrze prababci, w komodzie babuni, w szufladzie dziadka 

leżą stare. fotografie, rodzinne albumy. Wyłania się z nich nasza 
przeszłość. Ale tylko wtedy, gdy je oglądamy, gdy wyjmiemy 
je ze starego kufra, z komody, z szuflady. Wyłania się z nich 
stara Łódź, która bezpowrotnie odeszła w przeszłość, a do której 
wraca się wspomnieniami. . 

.Nie znany nam człowiek, z którym spotkaliśmy się pierwszy 
i może ostatni raz, wyciąga z portfela stare, pogniecione zdjęcie 
i mówi: - Oto moi rodzice. Jeszcze sprzed wojny. Tytko nie 
wiem, gdzie to zdjęcie zrobio~o. na jakiej ulicy Łodzi.„ 

Dziś prezentujemy obok d\va zdjęcia. Fragment ulicy Wschod­
riiej z początku XX' wieku oraz widok dzisiejszy. Biała strzalka 
pokazuje balkon mieszkania, w którym Józef Piłsudski druko­
wał „Robotnika". Tymi zdjęciami chcemy· rO'Zpocząć tworzenie 

,ALBUMU STAREJ ŁODZI. Byłby to album, w . którym obok 
starych zdjęć publikowalibyśmy ich wspólczesne odpowiedniki. 

Zwracamy się więc· do Czytelników z propozycją: - sięgnijcie 
do kufrów babuni, do komód, do srnflad i poszukajcie starych 
z'djęć Łodzi. Przyślijcie je do redakcji „Odgłosów'', 

Oto nasz adres: Redakcja tygodnika „Odgłosy", 90-113 
ŁODZ, ul. Henryka Sienkiewicza 315. Z dopiskiem: 
„Stara Lódi". Czekamy!! 

GOOllE PRZESYŁAić W!llAlDOMOSCI 
O STAiLIJNOWS!K•IlCH ,ZBRJO[)NJACH? 

. . ./ ; . . • ' .l \ ' ; f •• ł'. " 

W -dniach 7-8 marca b.r. w Głównej Komisji BZH w Polsce 
Instytucie P.amięci Narodowej odbyła się narada, poświęco­

na _Problematyce ·badania zbrodni p.e>pełniOllych przez funkcjo­
nan u~zy hitler.owskiego i stalinowskiegp aparatu terroru oraz 
pI"ze.z banderowców, na· obywatelach polskich· w latach II woj­
ny świa,towe,i t w związku z nią; Podsumowano i uściśl-ooo do­
tychczasowy podział kompetencji poszczegó1I)ych Ok:ręgowych 
Komisji w z.a.kresie badania zbrodni. na b. Kresa<:h Wschodii:ich, 
a mianow:cie: 

- woj. wileńskie i nowogródzkie - badania prowadzi Okrę­
gowa Komisja w Łodzi (ul. Piotrkowsika 149, 90-440 Łódź tel. 
36-78-47) ' 

- woj. oolcskie i powiaty Grodno oraz Wołkowysk - Okre­
gowa Komisja w Białymstoku (ul Bema 11, 15-369 Białyśtok, tel. 
27-33-34) 

- woj. wołYńskie - Okręgowa Komisja w Lublinie (ul. Kra­
kowskie Przedmieście 43a. 20-076 Lublin, tel. 21-64-43) 

- woj. tarnopolskie l stanisławowskie - Okręgowa Komisja 
w Krako\vie (ul. Mikołajska 4, 31-027 Kxaków, tel. 21-11-00) 

- woj .. lwowskie - Oka.'ęgowa Komisja w Rzeszowie (pl. 
Gwardii Ludowej 3. 35-032 Rzeszów, tel. 37-42-27 wew. 44). 

Nadto ustalono. że nw. Okręgowe Komi.sje, będą opracowywa-' 
ły kompleksowo naS'tę,pujące zagadnienia: 

- . Białystok - deportacje obywateli poiskich w głąb ZSRR, 
w latach 1939-1941, · 

- Łódź - zbrodniczą ewakuację więzień na Kresach Wschod­
n'ch w czerwcu 1941 :r., 

- Kif'IC'e (ul. Zeromskiei?O 26. 25-370 Kielce, tel. 47-25-57) 
- zbrodnie na ludności wiejskiej. 

W uzgodni~niu z Przewodniczącym Głównej Komisji Mini.li­
trem Sprawiedliwości Aleksandrem Bentkowskim przyjęto, że 
wszystkie óklręgowe Komisije, poza podstawowjirni czY11nościami 
v· „. ·-.;,~:., hadr-nia ; ~cil:(ania zbrodni hitlerowskirh będą gro­
madzjły dokumentację dotyczą.cą zbr.odniczego łamania pr_awa, na 
obszarze swego działania, w okresie clo 1956 r. 

GKBZH w Polsce - lnstytut Pamięci Narodowej zwraca się 
z a peiem do wszystkich organizacj.L instytucji i sitowarzyszeń 
z.ajmują:cych się problematyką zbrodni popełnionych na · opywa­
telach polskich w la'.tach 1939-1956 o pomoc i współpracę p.r.zy 
realizacji tych patriotyczn;•ch zadall. Prosimy. ~WT'aPać si~: Głów­
n'\ l\llrn:~.j::i 87.H - Instytut Pamię<'i Narodowe;!, 00-9n0 War­
szawa Al. Ujazdowskie 11, mgr Marek · Masiulanls, tel. 28-lG-82. 
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D 
:.aga W.ina„ ltiedy 
do Alzacji WJez­
dźa się o.d strony 

' środko\Wj Fira·n­
cji, należy pokonać 
trzynHtotkil1>metro­

wy tunel pod Wogezami. .T~ 
stosunkowo nieiwJelką odleg­
łość w podziemnym korytarriu 

· przejeżdża sit: ~ zapartym 
tchem. Zdaje się, że nigdy nie 
wyłoni się światło. Ma się 
uczucie, że odległość się po-
większa. Jednak kiedy w 
mrokach pojawiły się prze-
błyski dnj.a., wraz z nimi od­
słon.iła się przepiękna k.raina. 
Z daleka zaznaczały się wieże 
kościołów, górujące pónad 
czerwonymi dach.ami domów, 
które otaczają zielone winni­
ce. Jest ·to , pejzaż o.s-obliwy, 
nie spotykany gdzie indziej, 
bowiem rozciąga się on na 
słonecznym zboczu gór, ,„·zdłuż 
jednej lin!i, nai odcinku stu 
kilometrów. 

Pan .ltor.low.sld okaw · ~i~ · 
potomkiem ~tarej emigracji 
za ocean z Poznańskiego. U­
rodził się w Chicago. W cza­
sie wojny z, wQjsltami alian­
cki.mi .wakzyl w N~andil. · 
Teraz po 45 latach przyje.Ćhał 
obejrzeć Europę ponównie. W 
Polsce nigdy nie był, ale za­
chował język polski, choć od_ 
śmierci matki czyli od dwu­
dzies.tu lat nie miał okazji 
posługiwać się mową ojców. 
W:1iruszający był dla mnie 
fakt, że profesor szanowane­
go uniwersytetu w Stanach 
mówił prostym językiem pol­
skich chłopów, le<:z mówił po 
polsku. Kiedy po.dał nam wi­
zytówkę, Alzatczycy zaintere­
sowali się t:,i:n. Mimo ~oich · 
wyja-śnień odno~nie szczegól­
nego losu Polaków. czułam, że 

jest to dla nich ciekawe,· lecz 
trudne do zrozumienia. 

sk4ego Alzatczycy uwaeali, te 
zjednoczenie Niemiec nie jest 
problemem „na jutro". Przy­
najmniej chcieli, aby tak by­
ło. Tymczasem o.lbrzymie par­
cie niemieckie, pr·o;ce5 ten 
przys.piesza w tempie, którego 
nikt się nie spod:z.iewał. 

W Alzacji znów powrócił 
problem granicy, która tyle · 
rą:z.y była przesuwana. Zamek 
le Haut Koenigsbourg, kiedy 
wyłania się z mgieł ponad 
równi,ną alzacką, ciągle o tym 
priypomina. Potężna forteca 
obronna wznJesion-:i_ przez Ho­
henstauffenów w ;{II w. na­
leży dzis do zabytków F,ran­
cji, ale Niemcy uważają: ją 

, za ~·lasną, bowiem ' "·ładca 
· niemiecki ją ufundował, a 
następnie władca n:emiecki 
GlHaume . TI . budowlę tę 
\\'Skrzesil z rui.n. Alzatcz;Ty 
są z.nów zaniepokojeni. Na 
własnej skórz-e odc:wli jak· 

Alzackiego dialektu nie rozumieją ani Francuzi, ani Niemcy. 

W Strashourg krążają siQ 
illteresr Eunpy 

DANUTA !K'ON]ECZNA-M.~LATYŃSK'A 

Nazywa się to Drogą Wina. 

Od mdejscowośd Thann aż 
do O\lernai można nieprzer­
wanie podróżować wśród win­
nic i pośród urokliwych mia­
.steczek alzackich. 

Wydaje się, że przekroczy­
ło się już granice Francji. 
Wszędzie niemiecko brzmiące 
nazwy: Rosheim, Barr, Kay­
serberg, pełno samochodów t 

niemieckimi rejes.tracjam.i, no 
• i architektura przypominają­

ca miasta niemieckie. Domy o 
konstrukcji szachulcowej (cha­
:rakte:rystyczne łączenie muru 
z ·dre'Mtem) z. wysokimi 
szcz,ytami, ozdobnymi balkona­
mi i galeriami. Wszystko zna­
komicie . utrzymane, odnowio­
ne, ukwiecone. Miasteczka al­
zackie są nie.z.wyk~ bar~, 

lśnią czystościtt. Stare, wą-

skie, często brukowane u-
licziki zaehowały a tinosferę 
minionych wtekó_:v. Spotkać 

można dawne fontanny, stud-
nie, fragmenty wielowieko-
wych murów obronnych, bra­
my wjazdowej, a także ruiny 
zamków z epoki feudalnej. 

Na Drodze . Wina w~ele lu­
kŚusowych hoteli, restauracji, 
ale i małych kafejek, barków, 
a przede wszystkim piwnic. 
Reklamy zachęcają do degu-
1tad1 win, które w Alzacji 
produkowane są w sześciu ga­
tunkach. Najlepszą opinią cie­
szy sit: „Gewurztraminer", 
„Pi.not noir" i ,,Muscat". Za>­
r6wno tm'ysta zasobny, jak i 
bie<łniejszy mote tu degwto:. 
wać te znakomite wina, a 
przy okazji pol!mak:owa~ re­
g,ionalne j kuchni. 

Ciągną do Alzacji tu.ryś,cj 

nie tyLko z Europy, ale i zza 
oceanu. Pewnego . razu nieo­
czekiwanie spotkaliśmy Ame­
rykanów. W piwnicy, gdzie 
kupowaliśmy wino panował 

tłok i ożywioiny ruch. Ktoś 

wchodził i wychodził. Weszły 

cztery osoby,· kt6re mów;iły po 
M&ielsku. Nie budziło to ni­
czyjego ?:dziwienia, bo języki 

zmieniały się, mieszały. Nie 
śpieszno nam było, W·ięc są­

cząc powoli wino, obserwowa­
liśrrly ludzi. Nagle właściciel 

piwnicy podchodŻi l oznajmia 
mi, że tu jest Amerykan.in, 
ale właściwie Polak: Cies.zył 

się, iż odkrył to dzięki na-
szemu „na · zdrowie", które 
przed chwilą_, od nas prze-
chwycił i " s.;ybko; wymierzył 

tym w Amerykanów. Byliśmy 

roziwieni, jak ten banalnie 
staropolski toast skomuniko­
wa~ Polaków z Polski z Pola­
kiem z Ameryki· pod dachem 
Alzatczyka. 

\ 

Alzacja µ·odobnie jal.. 
i Polska przez wieki 
poszukiwała własnej 
tożsamości. 

Region ten położony na .sty­
ku kultur germa11skiej i ro!. 
mańskiej przez . stulecia prze­
chodził „z rąk do rąk". M.irt10 
romańskiego rodowodu w X 
w. dostaje się pod panowanie 
germańsk1ie i trwa to nieprze­
rwanie aż do 1648 x. kiedy 
to na mocy traktatu westfal-
skiego zostaje przywrócony• 
Francji. Kultura francuska 
pono\vnie zapuszcza korzenie. 
Zostają utworzone dwa de­
partamenty, a granicę prze· 
sunięto z Wogęzów na Ren. 
W 1870 r. mimo protestów 
regionem zawładnęli Hohenzo­
lerni:>wie. Po trakta.cie .we.rsal­
sk.im w 1918 r. jest. zwrócony 
Francji, ale. nie trw.a to dł~ 
go, gdy~ jak wiadomo. Adolf 
Hitler zerwał postanowienia 
traktatu i w 1940 r. zajął Al­
zację. 

_ Fasz~·zm odcisnął tu strasz­
liwę piętno. Chociaż część 
ludności byla . ewakuówana w 
głąb Francji, to i tak Alzat­
czycy byli przymusowo wcie­
lani do Wehrmachtu. O tym 
niechętnie dziś się mówi, ale 
bywa, że znają Polskę z opo- · 
wie!c! ojców, którzy jako żoł­
nierze Weh:r,machtu poznawali 
Szczecin i iinne miasta. 

Claude jest ofiarą wojny. 
Dosłownie na kilka dni przed 
jej zak<>ńcuniem stracił wzrok 
i prawą rękę. Przyczyną tego 
był niewypał, który znalazł na 
podwórku szkolnym. Mimo i~ 
nigdy nie mógł czytać, po­
siada ogromną wiedzę na te­
mat regionu, jest znakomitym 
znawcą sztuki. Ręką rozpoz­
~je style i wartc,>ści poozcze­
góJnych dzieł. Kiedy zapyta­
łam · go, d10 jakiej kultury czu-

• je się · bardziej przywiązany, 
fraincus.kiej czy · niemieckiej 
odpowiedział, że to zależy i 
natychmiast dodał, że najbar­
dziej bliska jest im własna 
kultura czego najlepszYJl'.l do­
wodem jest pielęgnowany prz,ez 
wie.kii dialekt, którego nie ro­
zumieją ani Francuzi, ani 
Niemcy. 

Izolacja regionu poprzez 
dwie natu~e bariery Woge­
zy i Ren przyczyniła · się do 
tego, że jego odrębność kul­
turalna jest bardzo silna. Al­
zatczycy zachowali nie tylko 
własny języ'k, ale stroje, pie­
śni, muzykę. W czasie świąt 

regionalnych prezentu.ją cale 
bogactw°' kulturalne regionu. 
Są ludźmi muzykalnymi i roz­
śpiewanymi, potrafią się ba­
wić, ale są też bardzo wyczu­
leni na . probl~my współczesno­
ści. 

Ponieważ historia ich nie 
oszczędzała, żywo reagują na 
to, -co obecnie dzieje s.ię w 
Europie, a szczególnie tuż za 
miedzą. Niedawno, jeszcze 
przed re>zbiciem muri't berliń-

nietrwale są przyrzeczen:a 
polityków i za•vierane przez 
nich traktaty i umowy. 

Należy m1ec nadzieję; a 
także walczyć o to, aby to co 
powiedział premier Tadeusz 
Mazowiecki w stolicy Alzacji 
w Strasb.qurgu . zwyciężylo. 
Aby Panny Roztropne z kate~ 
dry strasbourskieJ patronowa­
ły decyzjom kształtującym 
przyszłość Europy. 

Nawet w 'Polsce nie 
spotykamy tyle krzyży 
i kapliczek co w Alzacji. 

Niestalo~ć jej losów prl}­
czynila się do tego, że ludt;e 
szukali oparcia i nadz.iei w 
reli~ii. Jest to najbardziej ka­
tolicki .region - we Francji. 
Ko~.c!ąly ;:ilzackie nie św;ecą 
.Pustkami, niedzielne msze ma­
ją swoich wiernych. Wnętrza 
kościołów są bogato 

0

zdobione, 
spotknć w nich" można arcY-
dziela sztuki jak. np. prz.c-
p'.ękn~· obraz Sc honl:(auer:\ 
.,:\fadonna krzC\\' 1! ró.'anl"~ri" 
\\' kościele w <;olmar rzv-
choćby ołt.arz Hansa Bongarta 
\\' Kayserbergu (taki mnieiszv 
W.:t Stwosz). Alzatczycy sz;nu·­
jq swoich świętych, szczegól­
nie czczą patronkę ś~-. Ody­
lię, która od VII w. ma ·w 
opiece ich wioski I m,iasta. 

Pom.alam matkę chrzestną· 
dzwonu · w klasztorze - św. 0-
dylii. Jest n.ią 82-letnia ma­
dame Sarazin, drobniutka sta­
r~szka o łagodnym spojrzeniu. 
Kiedy przybywam do niej na 
obiad, wszystko wydaje ·się tu 
znakomicie ze sobą skompono­
wane. Stary alzacki dom, sty­
lowe meble z niekompletnymi 
ornamentami, pianino, stare 
fotografie tod_zinne t pra\fdzi­
wa porcelana strasbourska nie-

' wa:iJne, że z utłuczonym' u­
chwytem. Wszystko zdaje się · 

-podzielać los właścicielki dłu­
gi i niespokojny jak całe stu­
lecie. 

Pani Sara.zi,n, jako młoda 
dziewczyna, co niedziela od­
bywała · pieszą wędrówkę z 
ojcem i rodzeństwem na Górę 
św. Odyli.i, potem pomagała 
siostrom zakon~ym w prowa­
dzeniu klasztoru, przez jakiś 
czas nawet tam rl}ies,zkała. U­
czuciowo jest bard'zo mocno 
związana z tym m1eJscem, 
dlatego wybrano ją na matkę 
chrzestną dzwonu. w czasie 
tych opowieści o życiu, o losie 
!µdz.kim zwracam uwagę na 
czerwoną ~siążeczkę. Gospo­
dyni uśmiecha się l stwier­
dza, że to jej „złota księga", 
która leczy w samotności 
Prowadzi ją od czasów woj~ 
ny. Mies~kała wówczas w Pa­
ryż~, miafa czworo dzieci, ale 
udz1elał<1 pomocy, głównie cu­
dzoziemcom. Każdy, kto zna­
lazł schronienie pod jej da­
chem, wpisywał kLlka słów 
po.dz.ięki. Znalazłam serdecz­
nqścl w r6~nych językach -

nie zabrakło ani rosyjskiego, 
ani polskiego, n~wet japoń­
skiego. 

Do nieda-wna odbywała da­
bk.ie podróże, ostatnio była w 
Zwią~u Radzieckim. W swoim 
środowisku jest osobą · bardzo 
szanowaną, bo mimo podesz­
łego wieku jest pogodna, ży­
czliwa, interesuje się świa­
tem. Powiedziała mi, te jak: 
tylko spojrzy na Strasbourg, 
to ona już wie, co w trawie 
pls'zczy. Przeżył-a dwie wojny 
i Europa nigdy nie powinna 
dopuści ć tlo tego; aby dać 
Niemcom zbyt dużą swobodę. 
Niepokoi ją także los wła-. 
snych wnuków, bo uważa, że 
jęst to poko.lenJe · wychqwane 
w dostatku, t]ie znające prze­
ciwności losu i zbyt wiele so­
b'.e lekceważy. 

Na skrzyżnwaniu dróg. 

Alzacja (>ywa nazywana 
,.korytarzem Europy'', bo 
przez jej z.i.em:e o<l najdaw­
niejszych czasów przemie­
szczali się kupcy z południa 
na· północ i z zachodu na 
wschód Europy, przetaczaly 
się woj1iy jako wynik k,rzyżo-' 

wania się interesów sąsiadu­
jących władców. Stolica Al­
zacji - Strasbourg staje się 
stolicą europejską. Tu znaj­
duje s.:ę siedziba Rady Euro­
py. tu obraduje Parlament 
EL·ropejski. Mało kto wie. dla­
czego akurat \\' tym mieśc:e 
roz~trzj:gają ~ię losy wlelu 
państw. Wynika to ~·laśn'e z 
jer10 no!ożen ia na 1'krzyżowa­
ni•J <~róg ·europejskich. Stras­
llour~ był zawsze minslem 
p~zv>?:.-crn)czn~·m, leża I na sty­
ku kultur. na styku imperiów. 
Przez wieki krzyżowały s.:ę w 
nim drogi wodne i handlowe 
Eurropy. północnej. W XIV \V. 

zbudowano w nim pierwszą 
Komorę Celm:i, powstał też 
p'.erwszy most na Ren'.e. To 
orzycz~-uilo się do tego. że 
Strnsbo• re( stał się miejscem 
uprz•;wilejowan~·m do wymia­
tw handlowej. Seria przywile­
jów pozwoliła mi.astu być nie­
zależnym ·i przekntałcić się w 
republikę. Upadek politycmy 
zgcz,-na ·s•ę w X\'l w i trwa 
tio 1697 r., · kiedy to Repub-
l:ka Slrasboureka · >o•taje 
nrzvłączona do Króle~twa 
Francq. które otwiera nowy 
o'ue;; w h'storii miaEta. Dzię­
k; swo'm zw:ązkom z Fran­
cjq, •zvbko rozwija się eko­
nom· ·7n;e, ~połe.c:mie kul­
turalnie. 

Wydarienia polltycznc o-
siemnastel:(o wi2ku dotykają 

Mia;;lo tr1' ~:tmri j::ik i ra!ą 
Franc.ie:: R""wol·.icja (w 11:i2, 
Ro·u:rt de l'lsle śpiewa pci 
raz p:erwszv „Marsyliankę"), 

następn: e cza'y napoleoń<k'e. 
okres Re~taur;Jcji 1 Drugiego 
Imperium O<lbil;.; się bardzo 

· negat.vwnie na losach miasta. 
W 1870 r~ 'po sześciu tygod­
niach oblężenia dostaje się 
pod panowanie Cesarstwa 
Niemieckiego. Staje się stoli­
cą Ksi~stwa Alzat:ji-Lotaryn­
gii. Trwa to aż do zak<>ńcze­
nia I wojny światowej. W 
czasie II woj.ny Strasbourg u­
cierpiał bardzo, ale tuż po jej 

„ zakończeniu miasto szybko 
odzyskuje swoje europej~lde 
znaczenie. 

Kiedy narody Europy Za­
chodniej zgodnie uznały, źe 
należy utworzyć unię, Stra­
sbouirg został właśnie wybra­
ny na siedzibę Rady Emopy 
w l949 róku. (>wczesny mer 
miasta postanowił w pierwszym 
rzędzie odbudować bu<lynkl 
prze:z.naczone dla Rady, na­
przeciwko wspani;i!ej Oranże­
rii. Obecnie siedziba Parla­
mentu Europejskiego znajduje 
się w nowoczesnym między­
narodowym Pałacu Eurooej­
skim zbudowanym w 1976 r. · 
według projektu architekta 
l'Ienry Bernard. 

Stąd rozlegają się głosy o 
wymiarze uniwersal'Ilym. Dla 
nas Polaków osta.tn.io naj­
istotniejszy był głos premiera 
Tadeusza, Mazowieckiego w 
sprawie przyjęcia Polski do 
Rady Europy, a także głos 
przewodniczące~o tej Rady po- . 
pierającego żądania rządu 
polskiego o udział w konfe­
rencji dotyczącej zjednoczenia 
Niemiec. 

W StrasbOU'rgu znów krzy­
żują się inteTesy ~PrNw, 
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Tnclno zgodzie sit na „liberum veto" 

Romiowa m Sl'.EF.ANEM NIJESroU>IWSIKJIM - posłem 
s Obywatelsldego Klubu Parlamenta.rnego. 

Kolejne posiedzenie Sejmu. Na Wiejskiej go­
rąco! Przed cmachem. Parlamentu grupa rolni­
ków w padam611tamy bard%o sp0$ób protestuje 
pnec!Jwko polityce rolnej 1Zl\du. 
- W~rs ttwa saeiekła dY*1uja. . A posłów 
mało, cho4 w kuluuach można zobaczyć kitka 
znajom;rch ~. Prum;rka poseł .Anduej Ła­
picki, Brom.ław Geremek nie boi slę re.porter­
akiego tlena - ~lł sl.11 już do tego. 
Aleksander Małachowekl nawet w Sejmie nie 
ma chwili ipokoju - właśnie zbiera materiał 
do kolejnego programu „Telewi-zja nocą". A oto 
1 poseł Ziemi Łódzkiej - STEF AN NIESIOŁO­
WSKI. Nie tracimy okazji, 1 pytamy o kilka 
istotnych spraw: 

- <Je pan •lłdzl o tak znacznej absen<i.11 po­
lł6w. ,;a.la obrad pol1klego Parlamentu świeci 
pustkami. a omawiane •Ił przecleł tak ważne 
dla na1 Wl•J'•łkłch 1pra.WY. 

- Wozoraj podczas glosowania była wysoka 
frekwencja - ponad 300 posłów, Ale generallnit 
jest to rzeczywiście stały problem. Składa się 
na to wiele pn;yc-zyn. Po pierwsze - absen­
cja posłów jest zmorą ws;zystkich parlamentów 
świata, nie tylko naszego. Po drugie - w tym 
samym czasie pracują także komisje sejmowe. 
A te tak aię dzieje w czu.ie obrad plenarnych 
- to bardzo źle. Jest to róWll1ież sprawa nie­
odpowiedzialn4'śct niektórych posłów i tutaj nie 
ma jut ładnego us,prawdedl!wienia. Po.winni być 
obecni. Ale część po prostu wyjeżdża sobie 
beztr<>fto za granicę, lub nad obecność w sali 
obrlP,d pm.dkłada fl9'nJ/W'f ot0bł&te. Jest to rze-
czywiście karygodne! . 

- PowataJe w Łodzi JlOW7 t1godnik, promo­
wan7 prsez Zarzlłd Reglonaln7 „Solldarności" a 
pan ma by6 Jego naczelnym redaktorem. Czy. 
to prawda?. 

- Tak, otrzymałem już nominację z Zarządu 
Regionu. Mamy też pienlądize. T~raz chodzi je­
dyni~ o pra'W!fle ulokowanie naszego pisma. 

- Kiedy nkaż-e się pierwszy Jego numer? 
- Pierwszy numer - mam nadzieję - bę-

dzie dtukowany w kołlcu marca. 
- A Jaka będzł& Jego. nazwa? 
- „Solidame>ść Ziemi Łódzkiej''. Jes.t to na-

wią%8nie do ty<godntka ukazującego się w roku 
1981. Wtedy redaktorem nac-zeLnym był Bene­
dykt C!ZUma, ja również w tym piśmie praco­
wałem. 

- Będzie to przede wszystkim tygodnik spo­
łeczny? 

- Przede wszystkim związkowy, na drugim 
miejscu polityczny 1 społeczny. 

- Co więcej maże pan powiedzieć o tym „ 
nowo powstającym piśmie? C!I to będzie? · 

- Będzie to pismo dość typowe, podobne do 
ty<:h, kt6re ukazuj:\ •się pod pa.tronatem „Soli­
darności", Ale nie będzie ono organem Zarzą­
du Regionu, które ograniczałoby się jedynie do 
wydawania komunikat6w 1 oświadczeń. 

- Jaktt zatem formułę przyjmujecie? 
- Można powied%ieć, że przyjmujemy formu-

ł~ otwartą. Deklarację programową tygodnika 
już napisałem i zostanie ona opublikowana w 
pierwszym numerze. Wyjaśni czytelnikom cha­
rakter pisma, czym się chcemy zajmować, ja­
kie ono ma być. Czyli - magę paniom zdradzić 
- pismo nasze jest otwarte dla wszystkich 
orientacji i poglądów. Będzie miało charakter 
i>rzede wszystkitn informacyjny. Mamy ambicję, 
aby informacja w nim zawarta była sprawdzo­
na, oł?iełd)"'lmll i :riwięi:zla. Rrzy jej wmocy 
chcemy odddalywać na kulturę polityczni\ w 

naszym regionie. Nie chcemy, żeby redakcja 
stanowiła grupę polityczną, ,bo nie takie jest 
jej zadanie. Redakcja ma prllede wszystkim in-

' :formować. 
- Cz1 sesp61 redake7jn7 Jest ,fuł skompleto­

wany? 
- Wła!nie si• tym zajmuję. Mamy bairdzo 

wiele Jlgłoszen. Będzlę z czego wybrać. 
- Jak będą lrntaHowab' elę 11:&robkl w pana 

gazecie? 
- Trudno mi w tej chwili powiedzieć. Muszę 

najpierw dc:~o11ać bilansu. Wszystko będzie za­
leżało od tego, jak s;ię będzie gazeta sprzedawa­
ła. Ale myślę, że pensje naszych dziennikarzy 
będ,ą kntałtowały się tylko nieco poniżej śre­
dniej kTajowej. 

- Ile 1łron będzie miał tygodnik i· lle trze-
ba będzie za nlega za]Jłaclć? . · 

- Za 8 stron (ina razie) trzeba będzie zaipła-
cić 400 zł. · , 

- CZ)" l w ,fakłni stopniu tygodnik „Solidar­
ność Ziemi Ł6dzkler będzie stanowił konkuren­
cję dla „Odgłosów"? 

- W jakimś sensie każda nowa gazeta po­
jawiająca się na rynku jest konkurencją dla po­
zostałych. Nie mamy zamiaru walczyć z „Od­
głosami". Uważamy, ·Że żadne pismo nie jest 
naszym wrogiem. Oczywiście spodziewamy się 
polemiki ze strony „Ga-zety Wyborczej", która, 
że tak powiem, baTdzo mnie nie lubi i zwalcza 
jak tylko może. Nie sądzę więc, żeby pozosta­
wiono mnie tym bardziej terM w spokoju. 

- Czy przyjmie więc pan „wyzwanie"? 
- Walka z „Gazetą Wyborczą" nie jest moim 

gł6'vinym celem. Ja „Gazetę" raczej ignoruję -
bo na to zasługuje. A jeśli chodzi o „Odgłosy", 
.to mam nadzieję, że bedziemy jedynie zdrowo 
i twórczo ze sobą rywalizowali. 

- Rozmowe zaczęłyśmy od spraw zwiaza­
nych z polityką i' w tym duchu cbciałybyŚmy 
ją zakońc:i;yc. Co sądzi pan jako poseł na Sejm 
o zbliżających się wyborach i zaistniałym w 
związku z tym w Łodzi konflikcie między WKO 
I ŁPO? I 

- Sądzę, że propozycja WKO jest nie do 
przyjęcia. Oznacza paraliż Komisji Wyborczej, 
która według pierwotnych planów miała się 
słusznie składać z 3 równych części przedstawi­
cieli Zarządu Regionu „S", ŁPO i WKO. Nie­
stety, na zebrani,u WKO, na którym byłem, ta 
propozycja została zmodyfikowana w tym du­
chu, że owszem - wspólna Komisja _Wyborcza 
może powstać, ale musi podejmować decyzje 
na zasadzie consensusu - c-zyli zgody wszy­
stkich. A ja sobie żadnej zgody z Prezydi'Um 
WKO,_ z panem Markiem Edelmanem, z panią 
Iwoną Sledzińską-Katarasińską nie wyobrażam. 
To byłaby ciągła kłótnia, Śpory, szarpanina. We­
dług mnie formuła consensusu w tym przy­
padku jest nie do przyjęcia. Ja oczywiście 
jestem w dalszym ciągu skłonny uznać pier­
wotnie wynegocjowaną propozycję. Możemy ją 
ewentualnie jeszcze w jakiś sposób zmodyfiko­
wać, ale przecież trudno wyrazić zgod~ na „li­
berum veto". 

Rozmawiały: 
MARZENA MRÓZ 
AlNlNA G\RJO!N'CZIEWSI&<\ · 

• 
Z p~u widzenia Unii Polityki Realnej. 

Wyższość kobiet 
JAINVSZ 'KO!R'WIIN..IM1limiE 

Jak pisał kiedyś Maurycy 
Rothbard, . szef amerykańskich 
libertarianów; gdy mężczyzna 
zarabia pieniądze i przynosi je 
kobiecie - to kto tu jest, do 
cholery, szefem, a kto wyrobni­
kiem? Gdy w Rzymie niewol­
nik pracował na swego pana 
- nikt chyba nie miał wątpli­
wości? 
Przeczytałem w „ODGŁO­

SACH" polemikę p. Konrada 
Frejdlicha pt.: „Niższość ko­
biet" - będącą atakiem na 
wywiad z p. Edwardem Kutelą, 
Prezesem -. oddziału Unii Poli­
tyki Realnej w Łodzi. Już myś­
lałem, że p. Kutela stał się 
znienacka męskim szowinistą 
gdy sięgnąłem jednak po ów 
wywiad. zamieszczony w „Ex­
PfilSsie Ilustrowanym", stwler­
dzUem, ie p. Kutela 'NIGDZIE 
czegoś takiego nie napisał!! 
Polemista po prostu ustawił 
Go sobie do bicia! 

Wetmy przykład. Płyniemy 
statkiem, dmie wichura, na ho­
ryzoncie rafy„. i oto kapitan 
wypada za burtę. Tak się skła- · 
da, że jest to stsitek wyciecz­
kowy, a wiezie same pasażerki, 
Nikt, oczywiście, nie ma wątpli­
wości, kto tu jest panem, a 
kto parobkiem: marynarze są 
dla pasaterek, które płacą za 
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bilet. Jednak, gdyby załoga 
zwróciła się teraz do pasażerek 
z prośbą, by w tej krytyczneJ 
sytuacji zechciały wziąć udzial 
w demokratycznych wyborach 
kapitan!l - to zostałaby zwy­
myślana słowami: ,,Przestańcie 
zawracać nam głowę! Co z was 
za mężczyźni! Wybierzcie ko­
gokolwiek i kierujcie tą łajbą 
zanim wszyscy zatoniemy!" 
Dokładnie to samo jest z 

głosowaniem kobiet. Gdy pat1-
stwo nie ma żadnych proble­
mów, sterować nim może każ­
dy. W związku z tym nic się 
nie stanie, gdy kobiety wy­
biórą przystojniaka Johna Ken­
nedy'ego zamiast pragmatysty, p. 
Richarda Nixona„. no, chyba 
że dojdzie do kryzysu karaib­
skiego spowodowanego tym. że 
nieboszczyk Kennedy, ze swy­
mi lewicowymi skłonnościami, 
nie reagował na sowieckie po­
czynania tak długo, aż wresz­
cie postawił świat na krawędzi 
wojny. . 

Jest rzeczą eharakterystycz­
ną, że za prawem do głosowa­
nia dla kobiet najbardziej sta­
nowczo opowiadają się.„ męż­
czyźni. To samo dotyczy ogól­
niej „równouprawnienia". Gdy 
jednak niemal całkowicie męs­
ki Kongres USA uchwalił sła-

wetną ERA (poprawkę do kon­
stytucji o „równych prawach 
kobiet") i jeden za drugim 
uchwalały ją niemal całkowi­
cie męskie kongresy stanowe 
(potrzeba -było, by uchwaliło 
ją 3/4 stanów) - kobiety za­
protestowały pod hasłem: ,,My 
jesteśmy płcią uprzywilejowaną 
- i nie chcemy r6wnych praw, 
bo to pogarsza naszlł sytuację". 
I wygrały - acz z najwięk­
szym trudem! 
Pytałem kiedyś pewną zażar­

tą bojowniczkę o prawo kobiet 
do czynnego głosowania, czy 
popiera demokrację. Popierała. 
Spytałem więc, czy jeśli zrobię 
referendum w śr ó d k ob i et 
- i większość wypowie się za 
tym, by kobiety n i e miały 
prawa głosu w wyborach - to 
podporządkuje się ona tej de­
cyzji. Odpowiedź była stanow­
cza: 

- „NIE!" 

No - i macie! 

Tajemnica kryje się w tym, 
że rówriouprawnienie kobiet le­
ży w interesie mężczyzn, kt6-
rzy zwalają na nie najgorszą, 
najnudniejszą robotę - o ile 
ludzi takłeh na:aywacł należy 

. _ ,„ pm ..WoJetnbn ..... 
el! radloWJ'lll. !dobYW'Olt ia­
dlowero o.br„ enli Prłx na. 
Ua. Jakle -.łcłsł Pall sasrotenł• 
1toJ11M pnecl radlemf 

- K.rrzY• radia rysuj• się na 
dwóch płes=:vmacb: ekonomi­
cznej I auto:rsk!ej. Obie r6iwinie 
~otne dla obeonego stanu 
sztuki radiowe! i jej przys'Zło­
ści. 

- ZacznlJmy od spraw au­
torskich. 

- W radiu brak indywidual­
ności. Ludzi, którzy stanowiliby 
takie osobowości jak występu­
jący w telewizji Aleksander 
Małachowski, czy minister Ja­
cek Kuroń. Są tylko prezente­
rzy„ których w gruncie rzeczy 
szybko można zast1jpić innym, 
który będzie równie lubiany. 
Nie stawiają oni bowiem istot­
nych pytań, nie zmuszają słu-

q. w radłu ak ohcianl. lnslytu­
cja ,.Radio 1 Telewaja" nie 
chce •otumieć, że bez pisarzy 
nie będzie me>:iliwe istnienie 
dialogu bęct~ego sensem istnie­
nia radia. 

- A czy maJlł na to wpływ 
1praW7 finansowe? 

- To też. Przeciet Radio.ko­
mitet ma miliardy długów. 
Ograniczono sumę przemaczo­
ną na honoraria. A pewna gru­
pa broniąc swego stanu posia­
dania woli te pieniądze prze­
znaczyć dla siebie, niż zapra­
szać fUdzi z zewnątrz. W związ­
ku z tym na antenie przeważa­
ją programy redaktorskie. Ka­
żdy autor ·z zewnątrz jest za­
grożeniem. 
· - Z tego, co pan mówi wy­
nika, że nie chodzi tu chyba 
tylko o sprawy finansowe? 

Kryzys ekonomiczny to 
tylko jed11a strona medalu. Dru-

- Pieniądze nagle ,,wyparo­
wały"? 

- Nie, ale budżet Polskiego 
Radia ustalony był według 
norm obowiązujących we wrze­
śniu 1989 r. Od tego czasu mlIL 
Izabella Cywińska pięciokrotnie 
podniosła zarobki aktorów (20 
proc. gaży w teatrze). Wzrosły 
więc znacznie koszty 'zatru­
dnienia aktorów. W końcu pie­
niądze się -znalazły, ale w mar­
cu trzęsienie ziemi trwa ·nadal. 
Zagrożenie ekonomiczne zosta­
ło wzmożone przez pragnienie 
uzyskania czasu w programie 
dla tycłj , którzy wrócili. l tak 
niedawno sekretarka poinfor­
mowała, że od 1 kwietnia nie 
idą ,,MatY,sia)towie". 

- W końcu wycofano się s 
tej decyzji? ' 

- Tak, po licznych protes­
tach słuchaczy dyrektor progra­
mu I na spotkaniu z twórcami 
„Matysiaków" Jerzym Janickim 
i Żanet Półtorzycką poinformo-

Andrzej Mularczyk: - Pesymista - to jest dobrze poinformowany optymista. 

Czyje i dla kogo jest to radio? 
Rozmowa z AlNDR'Z'EJ.EM MULA1RCZ'YKIEM - współauto·r·em 
radiowych powieści „i\tlatysiakowie" i „W Jezioranach". 

' 
chacza do myślenia. Tę fu.n­
kcję mogliby spełniać pisarze 
twon:ący dla radia. Ale od 10 
lat są oni tam jakby nie bar-
dZ<> chciani. -

- A ja.k było przed dziesię­
cioma laty? 

- Najpierw cofni5my się o 
trzydzieści lat. W latach sześć­
dziesiątych wok.ół radia zgroma­
dziła się grupa znakomitych pi­
sarzy: Włodzimierz Odojewski, 
Władysław Terlecki, Jarosław 
Abramow, Jerzy Krzysztoń, Ka­
zimierz Orłoś. Byli oni wówczas 
nie tylko autorami dobrych słu­
chowisk, a także redaktorami 
Teatru PR. Na tym fundamen­
cie powstała popularność słu­
chowisk polskich w kraju i za 
granicą. Na skutek brutalnych 
wydarzeń stanu wojennego b:v­
ły orezes Radiokomitetu, puł­
kownik Wojciechowski zrobił 
wszystko, a by zniszczyć doty­
chczasowe struktury radiowe. 
Zlikwidowano Naczelną Reda­
kcję Literacką, a na jej miejsce 
każdy program powołał swoją 
redakcję literacką. Chodziło o 
to, by nie ostało się nic z do­
tychczasowych stosunków i 
więzi. Zbudowano nowy ład, 
który okazał się ładem poli­
c jantów i dewastatorów. Na 
szczęście to już przeszłość. Te­
raz mamy demokrację. Spodzie­
waliśmy się, że kiedy nastanie 
tzw. wolność, kiedy zerwane 
zostaną „okowy cenzury'', bę­
dziemy mogli zaśpiewać wresz­
cie „pieśń swojej duszy". Nie­
stety, w dalszym ciągu pisarze 

mężczyznami. Sam p. Konrad 
Frejdlich ~isze zresztą: „akcja 
sufrażystek zyskała sympatię 
premiera Campbell-Bannerma­
na, kt6ry zachęcał sufrażystki 
do jeszcze gwaHowniejsZYch 
WYStąple6, aby odpowiednio 
urobić opinię publiczną, a 
zwłaszcza szeregi liberał6w, 
rdzle nie było jedno§cl". Gdyby 
nie wsparcie rządzącej partii, 
grono stu wariatek-arystokra­
tek potępianych przecież przez 
kobiety (tak: przez kobiety!!) 
nigdy nie tylko nie osiągnęłoby 
celu, ale w ogóle nie miałoby 
żadnych wpływów! Kobiet 
użyli liberałowie do rozbicia • 
konserwatywnego establishmen­
tu - podobnie jak potem w 
Ameryce używano do tego sa­
mego np. Murzynów„. 

W Ameryce „równouprawnie­
nie" (tj. praca kobiet na dwóch 
etatach ... ) było skutkiem dwóch 
wojen światowych - gdyż le-. 
wicowi politycy, którzy do nich 
doprowadzili, uznali, że kobiety 
mogą zastąpić część mężczyzn 
powołanych do wojska. Kobie­
ty zazwyczaj wierzą mężczyz­
nom - i tym razem dały się 
więc ogłupić. Powinny były 
powiedzieć: „Chcecie się bawić 
w waszą wojenkę - to się 
bawcie, ale nas od domu nie 
odrywa.Jcte!" 

Zwracam tu uwagę, że 
wszystkie ankiety wykazują, że 
ludzie o wiele większą wagę 
przywiązują do rodziny. niż do 
spraw publicznych; jeśli więc 
kpnserwatywni liberałowie od­
syłają kobiety do dom6w - to 
powierzają im w a ! n ie j s z y 
odcinek życia. I słusznie: pro­

·gramłsta komputerowy, gdy 
skopie program, to zmieni taś-

ga to uzurpatorskie żądania no­
wego establishmentu. Tzw. grup 
kombatantów, którzy wrócili do 
radia po dlugłm wyłączeniu się, 
pragną teraz zawłaszczyć wszy­
stko dla siebie. Uważają to, co 
było. dotąd za złe, chcą stwo­
rzyć świat o'1 nowa. Gorsza 
sprawa, że wbrew głoszonym 
hasłom „fachowości". Pragną u­
sunąć stare programy nie bar­
dzo mając do zaproponowania 
nowe pomysły. Radio poza in­
formacją, muzyką i aktualnoś­
ciami musi rozwijać swoje spe­
cyficzne gatunki, a więc repor­
taż, słuchowisko i powieść ra­
diową. To właśnie wymaga wie- · 
loletniego „ostrzeliwania" si~ 
w bojach radiowych. 

- Wspomniał pan o powieś­
ciach radiowych. Sam jest pan 
autorem „\V Jezioranach". Po­
dobno niewiele brakowało. a 
słuchacze nie uslys'!leliby kolej­
nych odcinków „Matysiaków" i 
„W Jezio.„nach". 

- Nic przecież nie trwa wie­
cznie, wszystko moma zakoń­
czyć, ale chodzi o sposób, w 
jaki się to dokonuje. Wróciłem 
właśnie z podróży i zadzwoni­
łem do Teatru PR, by podać 
obsadę kolejnego odcinka „Je­
zioran". Inspicjentka poinformo­
wała mnie, że od 4 lutego „Je­
ziorany" nie będą emitowane. 
Dopiero ode. mnie dowiedział 
się o tym szef redakcji litera­
ckiej programu I. Nic nie wie­
dział o tym także ayrektor 
programu I. Wreszcie okazało 
się, że decyzję podjął' dyrektor 
Teatru PR, ponieważ zabrakło 
pienięd-zy na realizację. 

m~ lub skasuje pamięć kom­
putera - natomiast mózg dziec­
ka jest od komputera stokroć 
bardziej s]{omplikowany.„ i po­
pełnionych błędów wychowaw­
czych nie da się łatwo napra­
wić! 

Zwracam też uwagę, że w 
Polsce oderwanych od domu 
kobiet jest procentowo prawie 
dwa razy więcej niż w USA." 
Toteż nasze feministki nie do­
magają się równouprawnienia. 
a d o c e n i e n i a pracy kobiet, 
Pracy kobiecej. 

Feministki zachodnie roz-
czarowane są tym, że mają 
małą "reprezentację w parla­
mentach. Przyczyną tego jest 
prosty fakt: nie głosują na nie 
kobiety. Mądra kobieta wy­
biera adwokata mężczyznę -
czemu miałaby wybrać jako 
swego posła - kobietę??? 

Przypominam, że panią Mał­
gorzatę Thatcher wybrało gro­
no liderów Partii Konserwatyw­
nej, Samych mężczyzn. Gdyby 
połowę tego gremium stano­
wiły kobiety - p. Thatcher 
n i g d y nie zostałaby premie­
rem Wielkiej Brrtanii! 

wał. te wycofuje swą decyzję ł 
powieść „Matysiakowie" będzie 
kontynuowana. 

- A „W Jezioranach"? 
- Nie były berzpośrednio za-

gnotone, choć nie obyło się be-z 
takich prób. Na zebraniu „So'­
lidarności" dziennikarzy zasta­
nawiano się, czy obie poWieś-· 
ci radiowe są jeszcze potrzebne. 
Ktoś wtedy zauważył, że 
przecież „W Jezioranach" ma 
2,5 mln stałych słuchaczy i 3 
mln okazjonalnych, z czego aż 
połowę ocen bardzo dobrych. 
Ewenementem jest, że po 30 la­
tach rośnie popularność audy­
cji! Wtedy padła odpowiedź: 
Ale popularność, sympatie słu- · 
chaczy nie są żadnym argu­
mentem! W związku z tym PY· 
tam się: Czyje i dla kogo jest 
to radio? 

- Jakie są gwarancje, ie za 
parę miesięcy nie usłyszymy o 
„stypie" u „Matysiaków", czJ' 
końcu „W Jezioranach"? 

- Nie ma żadnych. Na razie 
zlikwidowano powtórzenia, ró­
wnocześnie restrykcje ekonomi­
czne dotknęły aktorów. 

- Jest więc pan pesymlstĄ? 
- Całe życie bylem. A mi-

mo to moja powieść radlowll 
przetrwała 30 lat. Bo mówi się, 
ŻP. pesymista to jest dobrze p-0-
informowany optymista. 

Rozmawiała: 
A.INNA 
GRONCZEWS!K'.A 

• 
mężczyźni będą na nie głoi;o­
wać częściej, niż czyniłyby to 
kobiety). 

Nie chcę tu pro.ętować wszyst­
kich nonsensów1 z artykułu p. 
Konrada Frejdlh:ha - nonsen­
sów wynikających stąd, ie 
bezmyślnie propaguje on XX­
-wieczny ~it o „równoupraw­
nieniu". Zaznaczę tylko, że nie 
potrafię dojrzeć, dlaczego po to, 
by być wybraną. kobieta mu­
siałaby mieć „pełnię praw" t!. 
obowiązek czynnego głosowa­
nia~!? Np. w większości państw 
prezydent NIE jest członkiem 
Parlamentu, nie ma prawa !'(lo­
sowania - a mimo to jest 
przec1ez wybierany? Powoły­
wanie się zaś na los kobiety 
„zmuszonej źyć z mężczyzną o 
niższej od niej inteligencji, pi­
jakiem lub brutalem" jest 
kontrprzykłapem: niech ko­
biety nie wychodzą za mąż za 
byle kogo, - a od razu zacz­
nie się· podnosić poziom naszego 
narodu; gdy kobiety wycho­
dzą za byle kogo - nie ma 
selekcji pozytywnej. ! winien 
temu jest system socjalistycz­
ny, który skłania kobiety do 
takich bezmyślnych krok'~"''• „bo 
jakoś to bęJ)zie, pa~stwo w 
razie czego pomoże"!· 

Na zakończenie: być mote P· 
Kutela wybory przegra - ale 
sądzę, że głosować nlł!l będzie 
procentowo więcej kobiet n~ł 

mężczyzn. Bo kobiety sa - w 
odróżnieniu od feministek -
rozsądne„. 

P.rogram libe;rałÓ'W jest więc 
najkorzystniejszy dla zwykłych 
kobiet, którym gwarantuje 
opiekę ze strony ICH męż­
czyzny, a nie ze strony pań­
stwa, które wyzyskuje, oczywiś­
cie, wszystkich, ale najbardziej 
pastwi się nad najsłabszymi 
- pod pretekstem opieki. Na­
tomiast kobietom chcącym brać 
udział w życiu publicznym li­
berałowie oferują większą 
szansę (gdyż bierne prawo wy­
borcze im iwarantujem7, a • 
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~ str. 1 
Skoro przywożona nielegalnie 
broń cieszy się ogromnym wzię- · 
ciem na Górniaku, ŁKS-ie, na 
giełdach i każdym większym 
ryneczku, dlaczego więc, skoro 
ktoś chce taką broń posiadać 
- nie może jej kupić legalnie, 
w sklepie, mając spory wybór 
i fachowe doradztwo? 

- Cóż więc potencja.lnemu 
klientowi, dysponującemu sto­
sownym zezwoleniem, możesi 
dziś zaproponować? 

- Mówiąc najogólniej: około 
15 rodzajów pistoletów i re­
wolwerów gazowych, od naj­
mniejszych qśmio,milimetro­
wych, pięciostrzałowych „RECK 
G-5'' czy „FBI-8000" po du­
te, dziesięciostrzałowe „gnaty", 
kaliber 35 mm, jak choćby 
„ROHM 735". 

- I jeszcze ceny, jeśll moż-
na ..• 

- Motna: od 750 tysięcy 
złotych za mały, „damski" pi­
stolet, do blisko 3 milionów za 
oi'l'Omne „haubice". 

- Słyszałem, te właśnie te 
ogromne, .mimo wyższej ceny 
eleszit alę wlęks~ popular­
noScllł, 

- To prawda, myślę, te to 
nasza husarska-ułańska :fanta­
zja: dobrze jest, gdy „spluwa" 
wystaje spod m.arynarki, a nie 
spoczywa niewinnie w kiesze­
ni ..• 

- Ale widziałem tu l Jakieś 
wiatrówki '~ cenie powyżej 3 
milionów? 

._: Owszem, bowiem nie chcę 
zajmować się tylko handlem 
brpnłą gazową - marzy mi się 
sklep myśliwski z. prawdziwe­
go zdarżenia. I stąd te pierw­
sze próby. A to jest doskonała, 
profesjonalna broń sportowa, 
wiatrówka typ Mauser LS-300 
- szalenie skuteezna, co po­
wiem w tajemnicy - spraw­
dzaliśmy w garażu i na dział­
ce ... 

.:_ Na pólkach jeszcze dziw­
ne ,;gazy bojowe" ni\ klienta 
czekają. 

- Po kolei. Proponujemy 
także doskonałe pistolety wia· 
tr6wkowe firmy Phantera, du­
żą gamę pojemników z gazem 
w aerozolu (niezbędne lden­
tyc:me jak na broń zezwolenie) 
w cenie, w zależności od po­
jemności i skuteczności od 95 
do 195 t:rsięcy złotych, są pał­

ki gumowe z gazem. 

- Ktoł Je k.upł1' kllent6w estetyczne kaburr do 
katdego rot1zaju broni. 

- Tak, kilka sprzedaliśmy. 

Byli to ponoć „brarnlrnrze" 1 - I noże, dla młodzieży za. 
dyskotek. pewne. 

- Kto ~upuje broń? Zdradź, 
choć zapewne w tym celu w 
dowody osobiste nie zaglądacie. 

1 - No .nie, interesują mnie, 
wyłącznie dane osobowe. Ale 

"Uspokoję cię - kupują praft­
tycznie wyłącznie ludzie do­
rośli, sporo rzemieślników, ge. 
neralnie - ludzie biznesu, byli 
i emerytowani wojskowi i mi­
licjanci, wzrosło zainteresowa­
nie naszą ofertą na przykład 

pracowników stacji benzyno­
wych. W sumie, w ciągu dwóch 
miesięcy działalności sprzeda­
liśmy około 80- sztuk różnego 

typu gazo\„ych „zabawek". I 
warto dodać, że wśród kupują­
cych było bardzo wielu fak­
tycznych znawców broni. 

- Sprzedajecie również amu­
nicję? 

- Owszem, wystarczająco 

skuteczne naboje łzawiące, eli­
minujące szlochającego napast­
nika na minimum 10 minut 
oraz nal:ioje łzawiąco-parafiżu­

jące, które oprócz łez wywołują· 
u napastnika na prawie 20 mi­
nut efekt „duszenia" •• Niezależ­
nie od' tego zadbaliśmy o tak 
poszukiwane przez na:"zych 

- I złośliwość I demagogia. 
Faktycznie, są noże typu „Sur­
vival" - z kompasem, piłką 

do metalu, haczykami na ryby, 
zapałkami i tym podobnym 
„instrumentarium". Są drogie, 
nie ukrywamy; w sumie to 
1pokrewny przecież . towar. I 
faktycznie, bez demagogii: róż­
:nej maści scyzorY.~i i „finki" 
'kupisz choćby w „Jedności Ło­
wieckiej". A w gospodarstwie 
·domowym tasaki, l cóż z tego? 

- Dzika 
nie zniszczy? 

konkurencja. " ·as 

- Nie, oni z przemytu mają 
niższą Cenę, ja przebijam ich 
szerokim wyborem towaru i 
gwarancją ..jakości i fachowoś­

cią. Ale ten nielegalny obrót 
bronią przybiera faktycznie 
groźne rozmiary. Były, i bar­
dzo dobrze, akcje na łódzkich 

targowiskach, myślę, że, trzeba 
by także wzmóc „gazowe" kon­
trole na przejściach granicz­
nych. Ta · brol'1 może służyć 

przecież nie tylko do obrony.„ 

Rozmawiał: 
DARIUSZ 
DOROŻYŃSKI 

Collage: Grzegorz Galasiński 
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·z ezystego serea 
Pani Patrycja Kryńska po­

stanowiła wyjechać do Repu­
bliki Federalnej Niemiec, gdzie 
od lat zamieszkał jej wujek 
Stefan Napierała, człowiek w 
latach, samotny i schorowany. 
W sercu bratanicy oprócz żalu 
i wspólczucia dla owego sta­
r.uszka tliła się nadzieja, że 
przecież coś tam ów wujek po 
sobie pozostawi. No, może nie 
milionowy spadęk, ale zawszeć 
to waluta wymienfalna. Patry­
cja Kryńska dość dobrze orien­
tuje się w kursie walut, przeto 
jej przyziemne nadzieje majri 
wymierną i wymienną wartość. 
Napisała podanie do naczel­

nika wydziału paszportowego w 
WUSW, prosząc w nim o. przy­
spieszone wydanie paszportu. 
Dołączyła także zaświadczenie> 
lekarskie o stanie zdrowia owe­
go wujka przetłumaczone prze_z 
przysięgłego tłumacza z języka 
niemieckiego na polski. Oba te 
dokumenty włożyła do białej 

koperty listowej. Do drugiej 
takiej samej koperty włożyła 
trzy banknoty Narodo'-:Vego 
Banku Polskiego o nominale po -
10.000 zł każdy. Pani Patrycja 
rozumowała logicznie: skoro na­
czelnik będzie chciał przychylil 
się do jej prośby, wówczas zmu· 
szony będzie poczynić pewne 
pozaprogramowe czynności. l 
za to należy mu się od nie.: 
gratyfikacja. • 
Wychodząc z domu, pani Pa­

trycja obie koperty włożyła do 
notatnika. Przed oblicze na­
czelnika wydziału paszportów 
dostała się bez trudu. Poproszo·· 
na, by usiadła, od razu siadła. 
przy biurku, vis a vis pana na ­
czelnika, po czym wyjęła z tor­
by notatnik, wysunęła z niego 
kopertę z dokumentami i poda­
ła je naczelnikowi, a pustą ko­
pertę położyła na biurku obok 
notatnika. Naczelnik szybko 
przeczytał podanie i zaświad­
czenie lekarskie i oznajmił pa-
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nl Patrycji, że jej prośba jest 
uzasadniona, że Wydział pasz­
portów przyspieszy wydanie 
potrzebnego jej dokumentu w 
ciągu siedmiu dni.· Po czym na 
podaniu napisał decyzję o wy­
daniu paszportu poza kolejno­
ścią. Wówczas pani Patrycja 
wysunęła z notatnika drugą 
białą kopertę, notatnik scho­
wała do torby i oświadczyła , 
że obie koperty zostawia na 
biurku. Naczelnik poprosił ją 
jednak, by tego nie czyniła i le­
piej będzie, jeśU zabierze je ze · 
sobą, gdyż w urzędzie one nie. 
są potrzebne. Pani Patrycja z 
kokieteryjnym uśmiechem po­
wiedziała, że jej także nie są 
do niczego potrzebne i może je 
wyrzucić do kosza. Wstała i 
wyszła. 

Naczelnik także wstał i prze­
szedł do sekretariatu, by prze­
kazać dokumenty Patrycji 
Kryńskiej do wykonania zgod­
nie z jego adnotacją uczynioną 
na podaniu. Trwało to wszyst- 1 
ko zaledwie parę minut. 

Po powrocie do gabinetu na­
czelnik usiadł za biurkiem i 
spostrzegłszy leżące dwie białe 
koperty sięgnął po nie, aby 
wyrzucić do kosza na śmieci. 
Jednakże, gdy tylko wziął je do 
ręki, zorientował sie, że jedna 
jest cięższa i posiada wewnątrz 
zawartość. Gqy ją otworzył, 

stwierdził, że są w niej trzy 
banknoty NBP o nominale po 
10.000 zł każdy! 

Jak oparzony wybiegł na ko­
rytarz chcąc zatrzymać Patry­
cję Kryńską, ale nigdzie jej nie 
było. Zatem wrócił, wezwał 
pracowników swojego wydziału 
i w ich obecności otworzył ko­
pertę z banknotami. Na miej­
scu sporządzoi:10 stosowny do 
okoliczności raport. 

Tego samego dnia· Patrycję 
Kryńską przesłuchano w cha­
rakterze podejrzanej o usiłowa-

. nie przekupienia urzędnika 
państwowego na służbie. Przy­
znała się od razu. Jej rozumo­
wanie 1:1yło następujące: skoro 
kogoś o fOŚ prosi, to przecież 
wiadomo, że nikt w Polsce ni­
czego nie robi na piękne oczy. 
Tak było zawsze i tak pozosta· 
ło. Zatem nie popełniła żadnego 
przestępstwa, po prostu w ten 

, sposób podziękowała człowieko­
wi za okazane zrozumienie w 
jej żywotnej sprawie. A że on 
potraktował to tak, jak potrak­
tował, to rzecz jego sumienia. 
Ona, w każdym razie, chciała 
jak najlepiej. 

EUGENIUSZ 
IWANłCKI 

• 

GRZ .GORZ 
GAŁASINSKI 
PREZENTUJE: 

tódżka Szkoła Baletowa 
'• ' ,' .,, 
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Niezwykle rzadko ukazuje się jakaś muzyczna książka autor­
stwa łodzianina. Prace publikowane dotąd przez lokalnych auto­
rów (wymienię choćby J. K. Lasockiego czy F. Wesołowskiego) 
miały zresztą najc;zęściej charakter podręcznikowy i przeznaczone 
były dla ściśle określonego adresata: ucznia szkoły muzycznej. 
Ponieważ w ostatnich latach w pisarstwie związanym z Polihym­
nią zapanowała )uż niemal całkowita posucha, z uwagą trzeba 
się chyba odnieśc do każdej nowej, choćby najskrotnni>?jszej pro­
)ozycjl. 

Odnotujmy zatem, że w niewielkim nakładzie tysiąca egzemp!1:1-
:zy wydana została na zlecenie Federacji Stowarzy~zeń Kultural­
nych w Łodzi przez miejscowy oddział KAW 90-stronicowa bro­
szurka zatytułowana „Łódzka Olimpiada Muzyczna". Jak się n­
rientuję, jest to praca doktorska autorki - adiunkt Wiesławy 
Pychyńskiej-Kindykiewicz z Akademii Muzycznej w Łodzi -
napisana w Instytucie Pedagogiki UW' pod kierunkiem prof. dl' 
bab, Ireny Wojnar (ze wstępu nie wynika, te to doktorat, cho~ 

• I mysz? · Góra 
pani promotor wymieniona została). Główną my.il' książeczki 
streściłbym następująco: pionierska w skali kraju, łódzka olimpia­
da muzyczna była potrzebna i należałoby ją wznowić, gdyż orga­
nizowana obcenie olimpiada ogólnopolska ma inne cele i charak­
ter raczej zamknięty. Aby taki zakres treści nie wypadł, jak na 
pracę doktorską, zbyt blado. omówienie pięciu olimpiad zorgani­
!owanych dla szkół w latach 1971-1976 przez Łódzkie Towa­
rzystwo Muzyczne podbudowane zostało fundamentem teoretycz· 
nym. 

Wszystko to jest ciekawe, tyle że zestawie'llie ogólnych. 
uniwersalnych haseł z pomieszczonym następnie na kilkunMtu 
;tronach opisem uczniowskiego współzawodnictwa może w sensie 
problemowym sprawić wręcz na kimś wrażenie Ezopowej góry, 
która porodziła mysz. , 

W jednym z 8 aneksów znalazł się nawet zestaw pytań zada­
wanych olimpijczykom (w tym zesta.wie rozpoZlla~m akurat 
własną pracę sprzed lat), natomiast zabrakło nazwii.11: laureatów. 
Im więc książeczki nie mogę polecić - . byliby fozczarowani, 
znajdując tylko odnotowane szkoły, które reprezentowali. Nie 
ma także składu jury, a przecieź i to nie jest szczegół bez zna-
~cl~ . 

Przede wszystkim jednak - zamiast długiego w części pierw­
szej teoretyzowania na temat doniosłoścl tej inicjatywy w rozwija­
niu kultury muzycznej, a nawet rzetelnie przedstawionych przez 
autorkę motywów uczestnictwa uczniów we wspóh:awodnictwie, 
wolałbym poznać wyniki jakichś badań empirycznych, dotycza­
cycb późniejszych losów olimpijczyków. Otóż ciekawiłoby mnie, 
czy faktycznie zbliżyli się oni do muzyki, czy ich PDitawy został"' 
zaktywizowane. Sformułowanie wniosków na ten temail byłoby 
przecież możliwe w pracy pisanej z dystansu lat. 
JANUSZ JAlNYST 

' 

Wite pijmy przyjacielu„. 
' I 

„Wlt!ł pijm7 pnyJaeltla" - to 
pldm7 tytuł. To tytuł zbiorku 38 
wierny Altreła Edwarda Drme­
ra. W7danych w Oficynie Drukar· 
lklej w Łodit, nakładem własnym 
autora. • 

Nie pnepadam za patosen1, nie 
lublfł też wierszy patriotycz­
nych, bo zwykle mało tam poezji 
prawdziwiej, a dużo pqłtycli dekla­
racji, nad,ętych fraz, mizerii uczuć 
I myjli; takie otyginalnokl mało 
l zgrabnej formy; cz~ wiele 
11n1ut11ej nieporadności wobec 
„włelldch" tematów„. A liryka 
wspteraj,ca sł~ na przyrodzie -
to jut raczej zupełna makabra„. 
St1gd bardzo rzadko czytam debiu­
ty', a f po klasyków sięgam nie­
cz~sto. Dlatego zapewne nie zi:era 
mnie wrzód żołądka i nocami nie 
nawiedzają mnie źli poeci w takim 
stopniu, w jakim nawiedzają za­
pewne Jana Marxa. 

Ale zdarzają się szcz~śliwe przy­
padki. Do takich właśnie należy 
fakt, że tomik Alfreda E. Dre1ze­
ra, trafił do moich rl\k za spraw11 

moJeco przyjaciela, a którym cz~­
to odWłed%ałem sweco czasu 
„miejsca pełna poezji" a ł dziś 
zda~a st, nam to od czasu do 
czasu, acz miejsc takich jest· już 
coraz mniej.„ 

Pisanie o poezji ma - wedle 
mego głęboklefo przekonania -
mniej więcej taki sens jak pisa­
nie o malarstwie: wiersze trzeba 
po prostu przeczyta6, a obrazy po 
prostu obejrze6. Ale pisze się i o 
jednym ł o druglm, bo takie 111 
obyczaje. Toi co z te10 uad wyraz 
często wychodzi, jest równi• maka­
bryczne, co opisywana poezja ł 
opisywane malarstwo. Ale nie bę­
dziemy już w to wchodzić tym 
razem, bowiem wiersze Alfreda E. 
Dreszera nie dają nam ku iemu 
powodów. 
„Więc pijmy przyjacielu" jest 

późnym, bardzo późnym debiu­
tem; w chwili ukazania się tomi­
ku (1989) autor jego liczył sobie 
86 lat. Ale „najstarszy" wietsz, ja­
ki się w zbiorze znalazł, pochodzi 
z 1944 roku I powstał w otla,gu 

„Reżyseria jest · w: glosie 
ludzkim.„" 

-!Romnowa z łK!~YlSTYNĄ 'ROIRlijAICH. 

KBYISTYNA RORBACH, 16lłńka W liście do Curlielmo Srenny. tam 
Teatru Wielkiego w War10Wie; Verdi napisał: „Gdzież jest prima­
jeden z na.Jwspanialnych 1łos6w donna, która mogłaby zaśpiewać 
&opranowych (sopran lirteo-spinto jedno po drugim. wielką cavatinę. 
z koloratur;\), niezapomniana „Łu- duet, który kończy się tercetem l 
cja z Lammermoor", znów iPiewa cały finał, jak to ma miejsce w 
w łódźkim Teatrze Wielkim, tym pierwszym akcie „Ernaniego"? 
razem w najnowszej premierze tej Verdi zdawał więc sobie doskona­
sceny „Ernań.i" Verdiego kreuje Ie sprawę z tego, jak trudne za­
główną postać · kobiecą, oł całego danie stawia przed żywym instru-
dramatu - Elwirę. mentem, jakim jest głos ludzki. 

- Zdaje , się pani wyjl\tkowo - Zwykle śpiewa pani najtrud­
dobfze cz~o w. rolach dramatycz- nieJsze partie, co wymaga ogrom­
nych hei;o1n i;ruotanych . wielki~ nej kondycji, techniki, predyspo­
n~mlętn~sciam1. Czy to .Jest włas- llJ"CJi psychicznych. Jak pani sta­
n~e paru operowe emploi, cey o ta- u się o to wszystko dbać? 
kim obsadzaniu zadecydował przy- W stk 

1 , t pa.dek? - szy o po ega na in en-
- Jak pan wie, śpiewam prze- s.rvo:nej, sy.st~mat)'.czn~j p~acy. 

cież wiele różnych partii. z uwagi Cw1c2enla •. c~c~erua, cwic2e01a. l 
jednak na możliwości głosowe _ od~wiedn1a l,11g1ena fło~u. Efekt 
jestem obsadzana w rolach drama- koi:cowy zalezy n~e tylko ode 
tycznych. Czuję sifl śpiewaczką ll!llle. Trzeb~ panuęta6 o wszyst­
verdiowską. A opery Verdiego, jak kich pośredmch ~tapach prow~­
wiadomo, wymagają specjalnych dzących do premiery, ~kłada ~1ę 
predyspozycji wokalnych. Trzeba na to praca sztabu .ludzi pracu3ą­
więc w tym przypadku dyspono- c:reh w t~a.trze. Nie ma elemen­
wać koloraturą, odpowiednią siłą tow mn!eJ istotnych. 
głosu i również sjłą wyratu. Mam - Czy wcil\ł pozostaje pani pod 
w swoim repertuarze uereg ról opieką wok:i:lną swego pedagoga? 
verdiowskich. Są to: Marchesa del - Pod opieką wo)talną Romana 
Poggio w operze ,,Il finto Słanis- Werlińskiego jestem Jui wiele lat. 
Javo", Giselda w „I Lombardii„.", To on czuwa nad moim rozwojem. 
Abigaille w „Nab11cco", Violetta w podbudowuje psychicznie, choć nle­
„Traviacie"; no I Elwira w „Erna• raz mnie krytykuje, wytyka błędy 
nim". Zamierzam przyrotować etc. 
takie: „Aidę", Leonort: w „Tru• - Po premierze „Ernaniego" 
badurze" i Desdemonę w „Otellu". Janusz Jany1t napisał w „Od1ło­
W swoich planaćh, J tG w naj- sach", ze „powinna pani wzmoc­
bliższym czasie, mam również nić dół i złagodzić córę". Pani 
partię Normy Belliniego, a więc wnikli'l'lie czyta i analizuje to co 
Verdi przede wszystkirń, ale nie piszlł o niej recenzenci? 
tylko! Tyle zatem w zwi11zku z - Wszystkiego nie czytam. Ro­
pytaniem o moje emploi. Nato- bi to mój mąż. Z recenzji staram 
miast co do roli przypadku - to się brać to, co może wzbogacić mój 
przecież wszystko w tym zawo- warsztat. Przytoczona uwaga 
dzie jest jednym ciągłym przypad- jest mało precyzyjna i trudno o 
kiem. Inwazja rynkowych zasad niej tu dyskutować. 
gospodatowania może to jeszcze - Recenzentka ,.Głosu PoraDJle-
bardziej pogłębić. . go•• napisała, ze „Ernań.i" to wy-

- Jaka Jest pani najnowsza ro- darzenie artystycine sezonu, a 
Ja verdiowskiej Elwiry w „Erna„ recenzent „Od1łosów", :ie publicz­
nim"? ność była znużona statyc:mą i kon-

- Mogę ją określić jednym sło- certową reżyserii\, wyehodząc po 
wem: karkołomna. Wymaga o- I akcie i właści'l\•ie broni się tyl-
gromnej skali, dź.więk „c" powta- ko muzyka? 
rza się kilkanaście razy. Partia - Skoro recenzent „Odgłosów" 
zaczyna się od koloraturowej arii, liczył wychodZll\CYCh z teatru, to 
stopniowo jest coraz bardzie! dr;t- nie m6gł się skoncentrować na tym, 
matyczna, a w niektórych mo- co działo się na scenie. .Jeśli zna­
mentach niemal mezzosopranowa. lad się ktoś, kto opu§ćił teatr 

w Woldenbergu - domniemywać 
zatem nalety, iż Alfred E. Dre­
szer plsal wiersze przez całe ży­
cie, I nie jest to · żaden wyjątko­
wy przypadek, te ktoł, kto uprawiał 
jakiś rodzaj ntukl jako zajęcie 
„dodatkowe", obok własnego zawo­
du - A. E. Dreszer jest cenio­
nym prawnikiem (studia na Uni­
wersytecie Warszawskim l w Pa­
ryżu) - po „uwolnieniu się" od 
niego z rac'! wieku, zwraca się 
bez reszty w stronę swojej praw­
dziwej pasji I jej to oddaje swo­
je seree, swój umysł i umiejęt­
ności. I wyi:hodzą nieraz z tego 
interesujące rzeczy i sprawy. 

Wartość wierszy Alfreda E. Dre­
szera dla mnie zasadza się prze­
de wszystkim w jch prostocie i 
uczciwości - jak:i:e obcymi nieraz 
zawodowym poetom. A całe jego 
artystyczne f intelektualne credo 
zamyka się w słowach: 

„Chciałbym - po prostu - / aby 

I mało to - f dużo zarazem. 
!Jardto dużo; wiedzą o tym naj­
lepiej ci. którzy jtili się borykać 
ze słowem na co dzień i od świę­
ta: bo to przecież jest bez różńl• 
cy. 

Wojna, miasta, z kt6rymł zwi11• 
zany był A. E. Dreszer uczuciem I 
gor.zkim nieraz wspomnieniem, a 
więc Warszawa l Kielce, natura 
odradzająca się wciąż od nowa w 
swych radosnych cyklach, odwiecz­
r..e, podstawowe pytania o sens 
żywota, bytu i rację działania 
wszelkiego - s!ł tematami jego 
wierszy; również ziemia, n~ któ­
rej żyje i jej kształt duchowy 
stanowią pretekst do zastanowienia 
i radosnej bądź tragicznej ref­
leksji. 

Dziś trud ich żołnierski 
w pomniki stroimy 
zbyt późno niejednym 
wciąż jeszcze nie wszystkim. 

słowo było mostem I między moim z rałości zbiorku emanuje jed­
i twoim I ~zruszeniem: ~ aby by- nak raczej pogodny nastrój mądre­
ło prawdz1.we.. I dzw1ęczne. I . go doświadczenia . i przekonanie, 
barw:ie, / zarhwe. I ~Io.wo J.est że warto było żyć i właśnie żyć 
prze~1e / jak woda I og1e11, I Jak tak. a nie inaczej; wierzyć w to 
powietrze - / , chlebem .naszy.m ./ w co się wierz:Yło.„ To wiele. 
powszednim. / Słowo Jest siłą / 
i kupsztem - / w swoim locie I NDRZEJ G!RJU'N 
wysokim / (.„) A. l 

wrzucając do kosza bilet za 12 
tysięcy złotych, to nie warto nad 
tym ubolewać. Nie dla takich 
,.melomanów" chciałabym w Łodzi 
śpiewać. Warto· natomiast pod­
kreślić bardzo gorące przyjęcie, ja­
kie zgotowała nam premierowa 
publiczność, co podkr~ślila recen­
zentka „GP". 

- Reżyseria Jose Louisa Pereza 
była Jednak szalenie konwencjonal­
na, uprossczona i statyczna. Czy to 
pani odpowiadało? 

- Bardzo mi odpowiadało. A 
tym, którzy po przedstawieniu 
odczuli niedosyt proponuję, aby 
wybrali si~ do cyrku lub ogladali 
program satelitarny „Super". Tam 
dużo i szybko miga przed oczyma. 

- Ale w takim ustawieniu dzie­
ła strona wyrazowa (aktorska) 
postaci schodzi na drugi plan, po­
zostaje sam popis wokalny, a we 
współczesnym teatrze operowym 
chyba nie tylko o to chodzi? 

- „Współczesny teatr operowy" 
to moim zdaniem zbyt ogólne po­
jęcie. Premiera „Ernaniego" od­
była się w 1842 roku. Dzieło kom­
pozytora należy wykonywać tak, 
jak on sobie tego życzył. To trze­
ba przede wszystkim zaśpiewać. 
1'1uia Callas powiedziała kiedyś: 

„Reżyseria jest w głosie h!dzklm". 
Jeżeli ktoś nie lubi glosu ludzkie­
go i opery, to rzeczywiście może 
powiedzieć,. że tu nic się nie dzie­
je. 

- W stołecznym Teatrze Wielkim, 
D'.ł. którego etacie wcil\ż pani po­
zostaje niewiele Śpiewa? 

- Ostatnio mało jest w tym 
teatrze repertuaru na mój głos. 
Dotychczas zdążyłam tam jednak 
zaśpiewać: Szamachańską KrólPWI\ 
w „Złotym koguciku", Violettę w 
„Traviacie" i , „Łucję • Lam­
mermoor". 

- Powróciła pani eto ł.odzl I. .• 
- Rzeczywiście od pewnego. 

czasu moja współpraca z łódzldm 
Teatrem Wielkim jest bardzo fn. 
tensywna. Daje mi to wiele sa­
tysfakcji. Tu przecież tyle si~ 
dzieje. 

- Co w n•jbliźszych planach? 
- Za kilka dni wyjeżdżam wraz 

z-łódzkim Teatrem Wielkim na 
miesięczne tournee z operą „Na­
bucco" do Francji i Belgii. A 
po powrocie? Już wspomniałam! 

Rozmawiał: 
BOHDAN GA!D~OMSIKI 

Z dużą niecierpliwością oczekiwało łódwe 
środowisko na to spotkanie. Zagrożenia '\>oja­
wiające się nad wszystkimi sferami życia kul­
turalnego potęgują nastrój niepokoju i..„ nie­
pewności, nastrój który - jak wszyscy mieli 
nadzieję - rozproszy na tym spotkaniu mini­
ster .kultury i sztuki Izabella Cywińska. 

W napiętym programie wizyty w Łodzi - z 
okazji 75-lecia FilharmonH Łódzkiej im. A. Ru­
binsteina - gospodarze miasta zdołali „wygo­
spodarować" ledwie sześćdziesiędommuttOwe 
spotkanie minister Cywińskiej ze środowiskdem -
kultll'ry. Nic zatem dziwnegc5, że atmosfera 
spotkania z udziałem prezydenta mtasta 
Waldemara Bohdanowicza i wicepre.z;yden.ta Ja­
nusza Urbaniaka - była na.ładowana gorącaJko­
wą niecierpliwością. Tak więc i pytania jakie 
padały, nacechowane były poc7ltl<:!em zagroże­
nia i zatroskania o losy kultury polskiej w 
ogóle. 

Minister Cywil1ska wyc7ltlła widać atmosferę 
sali, bo natychmiast przystąpiła do tematów 
drażliwych. 

- Nie spodziewam się niczego dobrego. Sie­
dzę tu jako. minister, .ale sercem jestem z wa­
mi. Proponuję więc pytania ze wszystk:Jich śro­
dowisk, aby wszyscy mogli się dowied'Zlieć co 
nas czeka w na.jb1Lższej przyszłości, jakie są 
trudności, co udało się przezwyci~źyć, a czego 
nie. Zanim jednak padną pierwsze pytania 
pragnę wiele z nich uprzedzić, gdyż pojawiają 
się wszędzie, gdzie się tylko spotykam. Jak 
państwo wlecie sytuacja w kulturze jest fatal­
na, podobnie jak w wielu innych dzied.zi.nach, 
jak w całej gospodarce. Póki co jesteśmy ta­
kimi samymi ludźmi jak inni w naszym kraju 
i musimy ponosić, jak wszyscy, ciężary. Może­
my i musim;1 walczyć, aby te ciężary były 
łatwiejsze do zniesienia, lecz mu si my wynp '· 

ślać sposoby, aby samemu sobie pomóc. Nie mo-
żemy natomia.s<t spodmewać 's·ię stJczególnych 
przYWilej6w dla środowisk kultury. Najtrud­
niejs7!e jest to, że w~stko o cośmy wal~yll 
latam.i, z cze~o wiele wywalczyliśmy, z tego 
cziś częściowo trzeba zrezygnować. Dlaczego 
tw.ierdzę, że mu.imy? Otóż sytuacja jest bar­
d7.0 cięż.ka, kra.j znajduje się w trudnej sytua~ 
cji, ale wiele ~ymptomów wskalZlU.je, że już za 
parę miesięcy sytuacja będUe ma·~e lepsza. 
Co nie znaczy, że niczego sarni nie poW>lnniś­
my robić. Właśnie powinniśmy, powinniśmy 
robić ogromnie dużo aby dopomóc. Proszę, a­
byśc.je pańsbwo nie są<bl11i, :!:e nie V/Uem co :ti41 
w poszczeg6lńych śr-odowiskaieh d~eje. Wiem, 
lecz bad'chlo pr<>szę: myślmy wszyscy eo robić, 
aby mogło być lepiej, co ro~. aiby te11 trudny 
czas jakoś ~ać, aiby dbać o miejsca 
szczególnie bolesne. 
Już pierwsze pytania jakie padły z ,u&t dyr. 

Filbirm<>nil Z. Lasoekiego wykaizaly, iż ocze­
k~wail zebranych nie da się ta$p'Ok·oić okrągły­
n;i zdaniami •. 

- Rozumiem, że 1ytuacja jut trudna, ie 
trudno się ~ziewać od · władzy rozpiesz~­
nia artystów. Być może, nie zamierzam prze­
sądizać spraiwy, Liczba , instytucji artystycmych 
"'" Polsce jest zbyt wielka. Ale zMkwWowanie 
jaadejkolwiek iinstytucj.! lrulturaJ.nej będ~e ode­
brane jako wielka I bolesna strat.a. Wydaje mi 
się, że w naszym zubożałym społecrzeństwie mi­
nisteriaLny mecena.t kuUUl'y r . i:ez naJbld·me 
przynajmniej lata winien być utrzymany. Óba· 
wiam się bowiem, że przy okazji przejmowania 
tych sfer życia prze.z samorządy, bieżące pro­
blemy bytowe spcmodu.ją zanik za.interesowa­
nia kultUII'ą, a to przyni-osłoby śmierć niejednej 
znaczącej instytucji kułtura.Lnej, :Rm:ttntlem, że 
trzeba oszczędim~. leez je~ll jest ju-i taka ko· 

nieczność, likwidujmy zespoły najsłabsze. 
Łódzka Filharmonia nale-iy z pewnością do 
naj•lepszych w k!raiju, tymczasem ga.źe u nas od­
biega.ją znacznd.e od tego co mają o.rkfostry 
2l!1aeznde n1'1iszej rangi. Nam może grozi.ć uwiąd 
z PoWOdu braku środków. Apeluję wi~: jeśli 
któryś zeS'p6ł miałby paść, to w warunkach 
konkurencji, w uczciwych zawodach o prymat 
artystyC1Jlly i wtedy dQpiero niech padnie słab­
szy. Mamy w Łodzi duży potencjał kultu:ralny, 
wiele i.nstybucjj o wy~okd.m po7Jtomie atrtystycz.­
nym i miaemym dorobku, lee.z nie stawia to 
na1 w uprz;> .. :l&jowanej sytoocji, tym bard~ej 
finan~owej. Spowodowane jest to niezrozumia­
łym rozdziałem środk6w z centrail.neg.o fundu­
szu przezna~onego na · ktlllturę. Nie wiem czym 
sit: wład:ze kittują - metrami kiwadratow-yrni, 
kilometrami, czy liczbą mieszkańców? - ale w 
moim odczuciu dostajemy znaczni~ mniej niż 
inni. I jeszcze jedna sprawa: istnieje coś takiego 
ja.k koszty uprawiania zawodu. ·W przypadku 
artystów mu$6w rosną one lawinowo. Jesz­
cze trzy lata temu komplet strun de> skrżypiec 
kosztował 15 tys, złotych, w tej chwm - 250 
tysięcy. Tak.i komplet, przy bard~o ostrom-ym 
i oszcr.ędnym użytkowa.ni.u, wystarcza skirzypko­
w.j Ol"kiestrowemu na półtora, dwa mdesiące. 
Komplet strun do k<mtrahasu kosztuje dmś 450 
tysięcy ziotych. Tymczasem gaża muzyka or­
kiestrowego wy.nosi 250 tysięcy zł-Otych mie­
sięcznie. Nie mówię już o cen.ach instrumen­
tów, niebotycznie wyrokioh. Cena trąbki czy 
puzona to dzisia.j 25-50 mtlionów złotych. Tru­
dno u.znać za normalną sytuację, w której tak­
sq_wikarz nie może kupić samocho,du a muzyk 
imtru.men.tu. 

trzeby o w!ele większe, -bo zmieniamy cały sy­
stem funkcjonowania gc;spodarki. Budżet prze­
znaczony na ku.JturP, b<>oacy r:irorP'ltf'm od po­
datków, jest malutki jak sam budżet, do które­
go wplyiNy są nieproporcjonalnie niskie, gdyż 
wszyscy jesteśmy biedni. A skoro ludzie są 
biedni to nie chod.zą do teatrów nie kupują o­
brazów, książek itd... Nie powtarzajmy więc 
znanych prawd. Nic na to .de poradzimy, źe 
ce.ny instrumentów są takie. Owszem, nm.ie to 
ogromnie martw.I, tyle, że n:c nie mogę 21l'Obić, 

Kultura i 
bo nie mam. żadnego na to wpływu. Nie ma 
takiego - budżetu, który by wystarczył na ku­
powanie potr~bnej ilości Lnstmmentów, także 
dla s21lt6ł muzyc7l!lych, które ich nie mają. Po­
prawi się sytuacja gospoda.rcza, .vtedy będżie­
my mogli myśleć o poprawie sytU'acji i w tym 
zakresie. A teraz spraiwa samorządów. Jesteśmy 
o krok przed wejściem do samorządów, niepo­
kój jest ogromny, bowiem w tej chwili decydu­
jemy także o losach kultury. Ale skoro powie­
dzieliśmy „a" musimy powiedzieć „b". skoro 
głosowali~my za tym, źeby wyrwać wła­
dzę z rąk władzy i oddać ją w ręce ludu, mu­
simy bJ·ć konsekwentni. Sama się tego strasz­
nie boję, gdyż zdaję sobie sprawę z wielkiej 
odpowiedzialno§ci. Zrujnowana gospodarka, zruj­
ne>wany kraj. Kiedy więc władza przejd~e w 
ręce samori:ąd6w, :tu&o;ie będ~ żądalł nie filhar-

8 ODGŁOSY 

- Drodzy państwo. Pdeni~d·r.e na kultiw-ę, a 
więc irodkd jakdmi dysponuje ministerstwo :są 
r~ takht same bądź więk~. za to po-
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Najpierw anegdotka. Rouen jest młaatem rp­
dzinnym autora „Cyda„, Corneille'a, a zarazem 
miastem, w którym spłonęła na stosie Joanna 
d' Arc. W tym mieście stanął w charakterze 
świadka w „procesie teatralnym" Aleksander 
Dumas. 

Pański zawód? pyta przewodni-
czący. - Pisarz dramatyczny, jeśli wolno mi 
tak siebie nazwać w mieście, które wydało na 
łwiat wielkiego Corneiłle'a.. 

Z kolei staje przed sądem młodziutka aktor­
ka. - Pani stan ~ywilny? - pyta sędzia. -
Dziewica, jeśli wolno mi to wyznać w mieści~, 
gdzie paliło się je na stosie„. 

A propos dziewic: kronikarz rzymski S. lnfeś-
1ura („Dia.rlo della. citta di Roma") podaje, że 
pod koniec XV wieku, w samym Rzymie, było 
6800 prł\stytutek na 70i tys. mieszkai'iców„. 

Robert Gervaso, al!tor książki o rodz.inie Bor­
giów („Borgiowie" Książka i Wiedza 1989) -
napisał. również biografię Ga.gliostra, Casanovy, 
Nerona i z Indro Montanellim 6-tomową „Histo­
rię Italii" - powątpiewa mocno w tę informa­
cję, posądzając wręcz Infessura o nienawiść do 
papieskiej rodziny i kłamliwą sti;onnicl10Ść w 
malowaniu jej czasów, ale i tak przyznaje, że 
m u s la ł o Jcl;I być b a r d z o d u :t o. 

Rzymsk,!e „córy Koryntu" dzieliły się - jak · 
wazędzie i zawsze, gdy zlewają się w koktadl 
dość powszechnie pity wielkie ambicje i na­
miętności, ogromne fortuny i anarchia moralno­
-obyczaj<>wa - na lepsze i gors.ze: na kurtyzany 
I nierządnice. 

Te luksusowe utrzymanki - pisze Gervaso -
można by porównać z greckimi heterami 
Sprzedawały nie tylko swoje ciała, ale i inte­
lekt, były zarazem kapłankami Wenery, jak i 
Palla. Ateny, obok rozkoszy alkowy zapewniały 
przyJemnoki salonu. Kochanki i towarzyszki 
życia kazały si~ nazywać „madonnami" i miesr­
kały w bogatych apa.Ttamentach eleganckich 
dzielnic. Były wykształcone, znały łacinę, a te, 
które miały najwii~ksze „wzięcie" nawet grekę, 
czytywały klasyków, deklamowały wiersze Pe­
trarki, umiały tańczyć i śpiewać, grać na harfie 
i lutni, mówdły o wszystkim z wdziękiem i zna­
jomością rzeczy, bywały w teatrach i ambasa­
dach. Ubierały się ekstrawagancko, tleniły wło­
sy, malowały się jaskrawo, nosiły głębokie de­
kolty odsłaniające piersi i obwieszały się ogro­
mnymi klejno~ami. Najbardziej ekscentryczne 
spacerowały z psem lub małpą na smyczy. By­
ły bardzo pobożne, nigdy nie opuszczały mszy, 

„ regularnie spowiadały się i przystępowały do 
komunii, przestrzegały skrupulatnie postów, a 
w czasie Wielkiego Postu nie przyjmowały 
klhntów. I być może niejedna zmarła i n 
odore sanctitatis. -

Nierządnice były mniej wykształcone, mniei 
wyrafin-0wane i mniej szczęśliwe. żyły z dnia 
na dzień, a raczej z nocy na noc, pracowały w 
burdelach, w cieszących się złą sławą łaźniach 
publicznych lub na ulicach. Otaczała je powsze­
chna pogarda, a ka.riery ich były krótkie. 

Wszystkie one napływały do Rzymu z najróż­
niejszych stron świata. Największą ich wy!ęgar­

·nią była Emilia, wiele pochodziło z Toskanii i 
Lombardii, nie brakowlło Weneejanek. Nad­
zwyczajne powodzenie miały Greczynki, bardzo 
wiele było Hiszpanek, jeszcze więcej Francuzek, 
można było spotkać nawet Albanki, a takze 
jedną Turczynkę, którą wręcz rozrywano.„ „Z 
usług prostytutek z największym zapałem ko­
rzystali duchowni, ale i szlachcice, mieszczanie 
f plebejusze był! stałymi i dobrymi klientami ... " 

„Prostytucja nie podwa:iala w najmniejszym 
stopniu instytucji małżeństwa.· zahartowanej 
przez cudzołóstwo, usprawiedliwione zresztą 
tym, że związki małżei'iskie zawierano częściej 
z wyrachowania niż z miłości. Ci - a było ich 
Wielu - którzy żenili się dla interesu, nie uwa­
żali ani za grzech, ani za przestępstwo zdradza­
nie swej żony lub swego męża. Ułatwiał to 
fakt, że mężczyzna korzystał z absolutnej swo­
body, a kobieta p'rzynaimniej do czasu, gdy Hi­
szpanie usadowili się na półwyspie i narzucili 
bardziej surowe normy obyczajowe, mogła sobie 
pozwolić - i pozwalala - na lekkomyślność". 

,.A nieuniknioną konsekwencją tej rozwiązłoś­
<:i była ogromna liczba bękartów„." 

' O bękartac;h wielkich i bękartkach małych -
kiedy indziej. 

ANDRZEJ GRUN 

monil, lecz przedszkoli, żłobk6w, S2lPi,ta.M. Mu­
, szą tego tądać, bo taka jest hierall'chla potrzeb. 
Walczyliśmy wiele lat, aby kiultura stała się 
potrzebą codzienną i, niestety, nie stała się. 
Jak powiedziałam, najpierw człowiek musi być 
najedzony, a potem dopiero szuka wyższych 
wartości. Naszą rolą, rolą lud:ci kultury, jest 
walczyć, aby w tym trudnym okresie te wyższe 
WM"tośoi przetrwały, ·aby o nich nie :za.pomn1a· 
no. Musimy zaufać ludziom, musimy za.ufać 
zbiOTowej mądrości Polaków. • Mądirości, która 

pusta sakwa 
wygrywa, skoro god,zlimy się na stan w którym 
żyjemy, skoro wykazujemy tyle cierpldiwości I 
wytrzymałości. Sądu:, że nowe samorządy teź 
tak szybko z tych wyższych wartości nie zre­
zygnują. Jestem optym.istką, a sygnały, jakie do 
mnie docjerają z odległego terenu, gdzie ludzie 
walczą o każdą ksi~ga.rnię, bibliotekę, zdają się 
to wtwi'erdzać. A teraz o sta.wkach: kto o nich 
decyduje, d.taczego są takie niskie? Drodzy pat'1-
śtwo. ukł:łd jest taki ·jaki jest, mam tylko pra­
wo da.wać pieniądze do wojewód.ztwa, a. woje­
wództwo dzieli dalej. Jedną rzecz zlikwidowa­
łam na pewno. a mianowicie: nie daję - jak 
dawali moi poprzednicy - na tz.w. głowę, bo 
przecież rzecz nie w utrzymywaniu tysiąca ni­
komu niepotrzebnych ludzi. A sk·oro tak, to 
trzeba funkcjonować inaczej, na zdrowych za-
1adach. W momencie kii~dy skończy się ten ro-
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Jeszcze zanim Vacla'f Bani !ostał pr.zydentem 
Czechosłowacji, o jego dramatopiaaratwie było 
jut głośno, I to nie we włunym kraju, gdzie jego 
utwory krątył;y przez długi czas w nieoficjalnym 
obiegu. Te okoliczności rozbudziły, jak aądztt 
dwojakiego rodzaju zainteresowanie pierwszymi u 
nas, oficjalnymi jut prezentacJ11ml jego sztuki, -
czy mianowicie twórczość ta 'l:awdzlęcza swój roz­
głos głównie jak to bywa, nie~owszednlm oko.­
licznościom towarzyszącym, · czy tei zawiera 
trwalsze wartości artystyczne. · 

Wstępny dialog między głównym bohaterem,. 
młodym i utalentowanym naukowcem .Jindrzichem 
FollStka, a zagadkowym i obmierzłym osobni­
kiem, niejakim Flstulą, który odwiedz:a go w 
jeg() mieszkaniu, zapowiada wprawdzie problema­
tykę o pewnym wymiarze filozoficznym wkr6t­
ce jednak akcja banalizuje się, utw6r przeistacza 
się w deklaratywną agitkę w konwencji satyry 
nie najwyższego lotu. Ot, jakiś tam naukowy insty­
tut medyczny, oparty na dygnitarskich stosun• 
kach hierarchicznych, prowadzi fasadową dzia­
łalność pod przykrywką p.dlitycznego frazesu. ' 

Jest to więc dość powierzchowna krytyka :o:ja­
wisk występujących, jak nietrudno zgadnąć, w 
tzw. ri;alnym socjalizmie. której słabością jest bra:i! 
merytoryczn:vch odniesień, do jakiejś uchwytpej 
tematyki; nie wystarczy przecież wezwanie do 

}fa zdjęciu: Bohcl<In Miku~ i ·Jan w. Pora­
. do_wski. 

Foto: Andrze; Bru.stman 
fidentem dyrektora, którego głównE' .,naukowe" 
zadanie polegało właśnie na tropienit1 ideologicz­
ny'ch „odchyleń". Co znamienne i ponfokąd zaska-
kujące, bohater przegrywa z przeciwnikami nie 
·tylko sytuacyjne, ale L. rooral11ie. Ła-

Kto trzpta z diabłem? 
'• , , • • " ,.,.··.· ,' , r • ł , • 

JERZY ~W.IECJ:RSKtI 

walki z pleniącymi się wśród młodzieży postawa­
mi irracjonalnymi. Mało pożywny dla myślowego 
przewodu sztuki okazuje się tak ogólnikowo zary­
sowany przedmiot kontrowersji, stąd też sporo 
jałowej żonglerki słownej, śporo objawianych z 
namaszczeniem prawd, które zarówno w polskiej 
literaturze jak i publicystyce ostatnich wielu lat, 
dawno przestały stanowić polityczne tabu, stając 
się łatwym żerem popularnych satyryk6w. 

W tę materię polityczno-ideologiczną 1 wpleciono 
erotyczny wątek, którego motywacje 1 uwikłania 
mogą jedynie zaświadczać, iż utalentowany pra­
cownik naukowy bywa wobec kobiet naiwny jak 
sztubak. 

Gdy nagromadzenie banału stało się niemal 
wszechogarniające, z wyjątkiem scen między boha~ 
terem a nachodzącym go tajemniczym gościem, 
zawsze ważkich intelektualnie. intrygujących psy­
chologicznie zaczęło się we mnie rodzić podejrze­
nie, iż to reżyser nie potrafił znaleźć .• sposobu" 
na sztukę, jak choćby przez stworzeńie ironiczne­
go dystansu do nieznośnie werbalnegg. dialogu 
między kochankami. jak r6wnież przez mniej gro­
teskowe ujęcie scen zebraniowa-biurowych, co 
przydałoby im drapieżności i podbudowało spój­
ność konwencji przedstawienia. , 

Zaczęło też kiełkować przypuszczenie, że w aJJ 
cie następnym ukryte dotychczas znaczenia ujaw­
nią swą właściwą wagę, pogłębią moralno-filozofi­
czną refleksję. I od pieTwszych scen drugiego aktu 
tak tez się dziać zaczęło. Bohater podejrzewa:1y 
przez dyrekcję, zresztą słusznie, o uleganie. z ood· 
uszczenia tajemnicze~o gościa ezoterycznym nauk ri m, 
sprzecznym z obowiązującymi kanonami „nauko -
wego iwiatopogladu", zaczyna. cynicznie orowi11:1zić · 
podwójną grę. Udaje prze·d · IHerownietwem. In­
stytutu, że podjął się na własną rekę demasko- ' 
wania szkodllwyc;h ideologicznie infiltracji, wobec 
zaś Fistuli gra folę oddanego bojownika w słut­
bie nauk tajemnych. 

Raptem nasz doktor .Jindrzich zostaje zdemasko­
wany, jako iż demoniczny Fistula okazał. &ię kon-

Konfrontacje '89 
' W czasie dorocznych konfrontacil filmowych 

zobaczymy jedenaście wybitnych filmów, które 
zdobyły w ubiegłym roku zasłużoną sławę. I tak 
w kinie „Bałtyk'' (w dniach 21-27 03.) zobaczy­
my dodatkowo i;łynny film „Rain Man" - reż. B. 
Levinsen , ze świetną rolą Dwitina Hoffmana. W 
kinie ,Włókniarz", zobaczymy w tym samym cza­
łie „Missisipi w ogniu" - reż. A. Panker -
rówpie głośny dramat społeczny, taś w kinie 
„Wisła" (w dniach 21-25.03.) "Burzliwy poniedzia­
łek" - reł. M. Ffrgu, film o aensacyjnej fabul11. 
W tym samym kinie (w dniach 26-27.03.). obej­
rzymy komedl11 ameryka6skl\ w ret. M. Nicholsa, 

dzaj dziel„ da pieniędzy, czyli na wojewMz­
twa, wtedy i moje ewentualne wsparcia finan­
sowe adresowa.ne będą na jakieś szczególne ce­
le, a więc będ~ druwała najlepszym.„ 
Pytań był wiele, ba.rdzo wiele i niezwykle waż­

kich: o prawo społeczeństwa do kultury, Q pokutu­
jących wśród wydawców sta.rych przepisach, o 
stawki autorskie, o ogromne czynsze za pracownie 
plastyczne. Ba, padały takze bardzo ostre pytania 
w . rodzaju: „Kiedyś ministerstwo kultury było a­
gendą cenzury, a teraz Jest a&endą ministra f i­
nansów. Chciałbym zapytać po C<> w ogóle ist­
nieje mlnleter.lhto kultury?" Była mowa o bra­
ku konwltacjł społecznych w wielu bardzo Istot­
nych kwestdaeh routrzygajllcych llę dzisiaj. Odpo­
wiadając na te 1 łnne pytania minister Izabella 
CyWl6ska stW'ierdZ>iła: 

- TwJerd.zę, że nalei:r promowa~ najlepszych. 
oczywiście mówlq tu o kulturze krea,cyjnej. Skoro 
więc mamy coś wybierać, wybierajmy najlep­
szych.„ Wraca>jąc do tzw. odbioru. Dla mnie kul­
tura to jest gposób życia Polaków i tak traktuj­
my tę aprawę. To, że idziemy brudną ulicą, to 
jest także przecież wyraz braku kultury. Tak jak 
to, że żyjemy w bardzo nieestetycznych warun­
kach, to przecież jest fakt kulturowy bardzo ne­
gatywny itd. itd. We W$Zystkim musimy dokony­
wać wyboru, a·le są sprawy pod$tawowe i o nieb 
wszyscy powinniśmy myśleć, że wymienię bodaj 
biblioteki, na które przeznaczamy odpowiednie 
środki. Ksiąilka wprawdzie :turlkcjonuje, każdy 
może dziś kupić sobie w księgarni atrakcyjny ty­
tuł, lecz mal<> kogo na to stać. Musimy Wlięc 
chronić czytelnictwo, gdyt z książką jest coraz go-' 
rzej. Padło pytanie: po co jest !!linisterstwo kul­
tury? Drodzy państwo. Ja jestem w pierwszym 
rzędzie członkiem ga·binetu premiera Mazowi~c-

- kiego. Dlatego zgodziłam się być członkiem tego 
gabinetu i mi•nistrem kultury i sztuki że, po pro­
stu, podpisuję się oburącz pod polityką premiera 
Ma.zowłecldego. A ta pol.ityka, to w pierwszym 
rzędzie %dusić łnflację, aby doprowadzić gospoda•:. 
kę do ponądku, potem dopiero b~t:iemy li' za-

mie on bowiem pewną regułę gry, .u­
stalającą nieprzeki:aczalne granice lojalności wobec 
tej ze stron, która pottafi Eapewnić bezkarność i 
osłon~ przed odpowiedzialnością. Jest to morał 
przewrotny, respektujący l1tnlenle przestępczego 
kodeksu moralnego. Dyrektor i je,o konfident o­
kazują się więc ludźmi większego formatu niż 
prowadzący dwulicową gr' 1 fruntu wrailiwy ! 
pełen dobrych intencji, doktor Jłndrzłch, któremu 
wiara · w diabla "knuje się potrzebna dla uspra­
wiedliwienia własnego upadku. 

Postaeie tej sztuki wydaj!\ ml się jedna'k pomy­
ślane „plakatowo", stąd też nie dostarczają wystar­
czającego materiału do budowania wiarygodnych 
osobowości. Uwzględniając to, trzeba uznać postać 
dr .Jindrzicba w wykonaniu JANA W. PORA­
DOWSKmoo za przekonującą, z zastrzeżnien'I, iż 
sam proces wyzbywania się zasad nie został dość 

wyraziście uwidoczniony. Konsekwentnie choć nie-
. co stereotypowo kreślił dygnitarska sylwetkę 
Dyrektora BOHDAN MIK.UC. Nie.mało inwencn 
wykazała MIROSŁAWA MARCRELUK, żeby 
tchnąć indywidualność w schematycznie nakreślo­
ną postać Vilmy. Bodaj najlepiej pomyślana po­
stać Fistnll zyskała pełny tee.tralny wymiar. dzięki 
LECHOWI GWITOWI, przydającemu rys tajemni­
czości trywialnym cechom konfidenckim. 

Myślę, że ta sztuka Havla swoim specytk7.­
nym klimatem r11a szans~ pozyskania .sobie pub­
liczności. 

Vaclav Havel: „Kuszenie". Przekład - Andrzej 
Sławomir Jagodziński. Retyserla - Jacek Zem• 
brzwikł, sceno,;rafia - Dorota Morawetz; muzyka -
Przemysław Gintrowski. Premiera w Teatrze No­
wym, 10 ma.rea 1990 roku. 

~t. „Pracując": dziewczyna". Miniprzeglądy naj­
ciekawszych filmów ,Konfrontacji '89" zorganizo­
wane zostaną również w klnie , Polesie„ i Swit" 
nie mówiąc o programowych pr~jekcjach w kini~ 
„Iwanowo". 

Niezależnie od wspomnianych tu filmów w ra­
mach tegoroczn.vch „Konfrontaeji" obejrzymy: ko­
medię prod. Rl!'N pt. „Bagdad Cafe" w reż. P. 
Adlona., dawno zapowiadany film JulillSza Ma­
chulskiego „Deja Vu", radziecki obraz A. Rogożki­
na. pt. „Straż", amerykański film sensacyjny w 
rei. J. · Frank!lnheimera pt. „Czwa.rt~ wojna" oraz 

. angielsko-francuski film pt. „Kucharz, złodziej, je-
. go żona l jej kochanek" (ret. P.a Greenaway), ame­
rykańską komedię obyczajow;\ i>t. „Sex, kłamstwo I 
kasety wideo" (reż. 8. Solłerberg) i wreszcie tsrp­
gram zamyka francuska komed!a pt. „Noo w scro­
madzenlu" (ret. J, P. Mock;y), 

stanawiać jak dzielić, aby w pełni zaspokoić l>O­
trzeby społeczne, w tym tll!kże potrzeby ze sfery 
kultury, które decydują o życiu na.rodu. Powta­
rzam więc: jestem ministrem kultury I sztuki ale 
w rządzie Tadeusza Mazowieckiego, dlatego nie 
mogę powiedzieć wicepremierowi Balcerowicrowi 
źe moim ludi:iom, moim kochanym twórcom, na~ 
leży się dużo więcej niż wszystkim innym; niech 
sobie górnicy, hutnicy tyrają, my musimy mieć 
więcej, bo jesteśmy naznaczeni palcem bożym 
Nie. My tak samo musimy czekać cierpliwie, jak 
wszyscy, aż budżet będzie wyrównany, abyśmy go 
mogli dzielić jak należy. · 
Komentując pytania o Maw'ki auto!'ll'kie mini­

ster Cywiflska etwierdziła: 
- Stawka autorsk1l WYnOlll dziś 320 ty1. złotych, 

a I ta jest jut dzl11iaj za niska. A w ' ogóle to u­
ważam, że pisarze winni mleć takie stawki jakle 
wynegocjują ie wydawcami, że będące na włas­
nym rozrachunku wydawnictwa, winny same de­
cydować o ich wysokości, a pisarze móc decydo­
wać. gdzie będą wydawać. Musimy dojść do nor­
malnego, europejskiego stanu, musimy walczyć, 
aby o takich sprawach nie decydował minister, 

Jest opracowany w Łodzi świetny system eduka­
. ej! kulturalnej dzieci I młochieiy, system któr.Y 
bez pieniędzy nie ma najmniejS'Zej szansy na czę­
ściową choćby realizację. 

- Wszędzie tam, 1dzie w arę wch~ą bibliote­
ki, dzieci, młodzie!, tam wszelkie programy mu­
szą. być wspierane w ramach dotacji celowych. 

' Człowiek dorosły 'J)Otrafd wy.trzymać trzy, cztery 
lata bez kupowania nowej książki. Ale gdy dzie­
ci odsu~iemy od kultury na tak długi czas, bę­
d-&iemy 'mieli kaleki na·ród. · 

. , 

. Głos w dyskusji zabieralł i>e>nadto: M. Borusie­
wicz, K. Frejdllch, J, · Urbankłewle1, A. Herder, 
L. Benoit, B. Łukaszewski, z . .Jas~uła. 

Izabella CyWińska, w towM"Zyiltwie gos.poda.rzy 
miasta wysłuchała pierwszego koncertu jubileuszo­
wego z okazji 75-leeia Fłtharm'onii Łódzkiej, któ­
ry odbył się w kośei~le ewangelicko-augsburskim. 

MARIAN ·ZD~JEWSKI 

Kronika 
W Łódzkim Muzeum Tradycji Niepodległoś­

ciowych (ul. Gdańska 13) otwarta została 18 
bm. interesują.ca ekspozycja dla uczczenia 90. 
rocznicy działalności Józefa Piłsudskiego w na­
szym mieście. Wystawa ta zorganizowana zo­
stała pod patronatem S:połecz.nego Komitetu 
Pamięci Józefa Piłsudsk-iego w Lodzi ~ Int:r­
dysCYPlinamy Zespół Naukowo-Badawczy M1ę­
dzynarodowef Komunikacji Językowej przy 
Katedrze Filologii Klasycznej UL organizuje w 
dniach 24 i 25 marca br. przy w.spó!;pracy z 
S~kcją Indoeuropejską PTF, sesję pn. „Euro­
pe jski Wspólny dom a międzynarodowa komu­
nikacja jęz.yłkowa. PrelekcJe będą sie odbywa­
ły w siedzibie Katedry Filologii Klasycznej (ul. 
Narutowicza 54) ~ Miłośników talentu Ewy 
Demarczyk ucieszy z pewnością informacja, że 

w dniach 23, 24 i 25 marca b.r. artystka ta wy­
stąpi w Łodzi ze spektalklami iswego teatru. 
Odbędą się one w Teatrze Wielkim (godz. 19). 
Publiczno~ć łódzka będ<Zie miała motliwość u­
słyszenia rn.in. utworów jeszcze nigdzie- nie 
wykonywanych .... W Galerii DK „Karolew" 
(ul. Bratysławska 6a), 9 ·kwietnia br. o godz. 
18) otwarta zostanie ciekawa wystawa irękodzie­
ła arystycznego z Krosna ~ W ramach cyiklicz­
nych spotkań teatralnych pn. .,Mistrzowie Ma­
łej F-0rmy", organizowanych pod auspicjami 
-Łl!dzltiego Domu · Kultury, 12 bm. zaprezento­
wany został w ŁDK przez Teatr Nowy z War-

. szawy spektakl pt.' ,,Diabeł" (wg Braci Kara• 
mazow · Fiodora Destojewskieg-0). Zgromadzona 
publiczność miała motność zapoznania .się z 
kunsztem aktorskim Jerzego Bończaka · I Roma­
na Wilhelmiego. kreującycll główne ro•le w 
tym ciekawym przedstawieniu ~ BWA w Ło· 
dzi zaprasza na wystawę malaxstwa· Andrzeja 
Tryzny, czynną od 13 bm w Galerii Bałuckiej 
(Stary Rynek 2) ~ Nakładem Wydawnictwa 
Łódi'.lkiego ukaz.ala się ksią:bka Jerzego Holzera 
i Krzysztofa Leskiego pt. „Solidarność" w pod­
ziemiu". Autorzy podjęli próbę przedstawienia 
dziejów NSZZ „Solidarność" od pamiętnej n-0cy 
grudniowej do obrad .,okrą·gJego stołu" ~ Przy~ 
chylając się do wniosku zespołu prezydent Lo­
dzi, Waldemar Bohdanowicz mianował dyrek­
torem łódzkiego Teatru Muzycznego Włodzimie­
rza Michalskiego (związanego z tą sceną już od 
13 lat). zaś d.yrektorem artystycmym - Zbig­
niewa Czeskiego (z.nanego reżysera s.pektakli 
muzycznych). Muzeum Sztuki zaprasza 22 mar­
ca br. (o .godz. 14.00) na spotkanie z Gaborem 
Szilasi, wykładowcą fotografii w uczelniach 
artystycznych Kanady, poświęcone problematy­
ce współczesne! fotografii kanadyjskiej. Spot­
kanie odbędzie się w sali odczytowej Muzeum 
Sztuki (ul. Więckowskiego 36) ~ W Centralnym 
Muzeum Włókiennictwa w Łodzi otwarta zo­
stała 16 bm. wystawa prać Jędrzeja Stępaka 
pn .. ,Obiekty". ZAPROSILI NAS: Biuro Wy­
staw Artystycznych w Łodzi na wernisaże: 

Izabelli Gustowskiej do Ośrodka Propag1>ndy 
Sztuki w Łodzi (park im. H. Sien'kiewicza ·22 
bm. godz. 14): malarstwa Henryka Starkiewi­
cza - w Salonie Sztuki Współczesnej w Ło­
dzi (27 marca br„ godz. 14); Antykwariat Nau­
kowr PP ,.Dom Książki" w Łodzi VI Łódiką 
Aukcję Antykwaryczną, która odbędzie się w 
dniach 4-5 kwietnia br. w Sali Koncert-0weJ 
Muzeum Historii Miasta Lodz.i. 

Opracował: JAK • 
Galęria pisarzy 
MICHAlt JAGIEŁŁO 

Rys, Słaioomtr Arabskł 
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Kiedyś ludzie to zrozumieją { mnłenłą 
do nich swój stosunek 

ŻyC z poealunkiem 
; • o 

sm1erc1 
• 

BOGUMił. A. MAlKOWSIKI 

Przed dwoma tygodniami było w l>olsce 
około 700 nQsicieli wirusa HIV. 
JAK TO SIĘ STAŁO? 

ONA: - .Na imię mam Krystyna, mam Zl 
Zat, jestem matką Z,5-letniego dziecka. Nie cho­
dzę do lekarza, bo gdybym się ujawnila, to nie 
zostanę zbadana. Nie ujawniać się nie chcę, bo 
nie chcę narażać innych. 

Zaraziłam się przez narkotyki. Zaczęlam brał, 
bo byłam z chlopcem, który ćpał. Na początku 
b11lam największym wrogiem, narkomani omija­
U mnie z daleka, a~ wreszcia załamalam się i... 
Przed rozpoc~ęciem leczenia w ośrodku· MON A-

. RU robione iii badanl4 t iuyszlo, że mam HIV-a. 

To byl uok, tym bardziej że mam dziecko i 
wydaje mi się. że t11lko dzięki niemu jakoś to 
wytrzymałam, Gdyby nie dziecko, to albo ćpa­
łabym nadal żeby się wykończyć, albo popel­
nilabvm samobójstwo. Bałam sfę przvszlości„ . 
Dziecko jest zdrowe. 

Zna.jqc moją mam.i: i J~J po{ILq.dv mimo wszys­
tko nie pomyślalam, że mogłaby mnie odrzucić. 
Bałam się t11lko, ie w t1.iei mogłoby się coś za­
łamać. Na .wszystlde moje 1.t,ybr~ki mama reci­
gowa.la bardzo negatywnie. 1Cied:y dowiedziała 

· iię, żt biotę riarkotyki 1iie próbowała ze mną 
rozmawi~, :zrozumieć mnie., Po prostu potępiia 
mnie, stT°'$zyta, że odbierze dziecko. Do tej pory 
nie może uwierzyć, że mogę z tym żyć, każe mi 
wysyłać kartkę do siebie dwa razy w tygodniu . 
W ośro:lktt, wśród ludzi z problemem ;ak mój 
c;:;uję się bezpiec:::niejsw. W domu miatabym 
spokój, tolerancję, aie to tytko u mamy bo 
mieszkam w malej miejscowości i tam wszyscy 
o wszystkich wszystko wiedzą. 

ON: - Mam 32 lata, nazywam się Piotr. rraz­
wiska - myślę - lepiej nie podawać. Przez 
pięć lat pracowałem - by-łem operatorem 
sP.rzętu budowlanego. Nie jestem żonaty. Dobrze. 
te wiem. że jestem nosicielem. bo przynajmniej 
nie zarażam innvch. Na razie nie dostrzegam 
żadnych objawów. 

Zaraziłem· się jak większość nosic
0

ieli 'w Pol­
sce - przez używanie cudzych igieł, strzykawek. 
Narkotyzowałem się przez 12 lat. Zaczęło się od 
ciekawości, chciafern spróbować co to jest i jak 
to jest. Gdyby nie badania \v MONARZE nie 

.':w~edefałbym, .że jestem 110sicieleni:. 'Wirusa HIV. 

Najpierw było załamanie, ale dobrze się zlo­
żyło, że byłem w grupie i wszyscy starali się 

podtrzymać mnie na duchu. Będąc w ośrodku 
pomyślałem kiedyś, że niezależnie, czy będę żył 
rok czy dwa, to nie umrę jako narkoman„ Żal 
mi straconego życia i tego, co mogłoby być prze­
de mną, ale przecież nikt mi nie wciskał strzy­
kawki do ręki. 

. Wróciłem po leczeniu do domu i powiedziałem, 
że jestem nosicielem. Szok był wielki, ale póź­
niej, już na spokojnie dano mi de> zrozumienia, 
że lepiej byłoby gdybym zamieszkał gdzie in­
dziej, Wprawdzie rodzice mówili, że pomogą mi 
prtez najbliższy czas, ale ja od razu wziąłem 
walizkę i wyszedłem z domu. 

Miałem kiedyś dziewczynę, była zdrowa i 
chciała mnie. Nie myślałem, że i;ą tak szalone 
dziewczyny. Byliśmy razem, ale to ja powie­
działem nie! Nie mam z nią żadnego kontaktt 
i nie potrafię powiedzieć czy jest zarażona. 

\ 

· Grupy największego ryzyka to: 
homoseksualiści, biseksualiści, 
pi:ostytutki, narkomani i chorzy na 
hemofilię. W regionie łódzkim 
zarejestrowano 12 nosicieli. Jeden zmarł. 

CO DALEJ? JAKIE NADZIEJE? 

1 ONA: - Wszystko to, co się ze mną stalo jest 
kónsekwencją mojego postępowania, ale mogę z 
tym żyć. Dla mnie życie jest nadal piękne. Nie 
wiem ile będę żyla, przecież w każdej chwili 
mogą się zacząć objawy. Chciałabym robić coś 
dla nosicieli, których będzie w Polsce stale 
przybywa:lo. Wszystkie, albo prawie wszystkie 
kraje mialy ten problem i jakoś sobie poradzi­
ły. Myślę, że kiedy ludzie zrozumieją, co to jest 
HIV, AIDS i jak można się zarazić, tb nie bę­
dziemy szczuci jak zwierzyna i zaczniemy być 
tolerowani. 

ON: - Choć nie mam nadziei, że w najbliż­
szym · czasie zostanie odkryta jakaś szczepionka 
i zostanę wyleczony. .to nie uważam. że życie 
jest dla. mnie stracone, i że nie można z tym 
żyć. Gdybym 11,1iał normalny dom i pracę, to 
czułbym się o \viele lepiej i wcale bym o ty:n 
nie 11,1yślał. Będąc w ośrodku wcale o tym me 
m~'.ślałem. 

Myślę, że .czasem społeczeństwo zmieni. do nas 
s.tosunek i zacznie nas tolerować, bo w przeciw­
nym razie może nastąpić tragedia - znajdą się 
ludzie .którzy na ·zasadzie odwetu będą zarażać 

1 innych. · · · 
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IV 
1• C>brd "" Ale ten Daa· dta!o«, 
dancfn.lowa paranoja! że du~no, 
jak pant łwietnle tańczy, a pański 
kolega aktor mówił. :!e pan jest re­
daktorem, a oo, wolałaby pani szew­
ca, i te pe. Taikl• perełk•i banału, 

macanie w ciemności prz:y pomocy iłów. dan­
cingowe 1Ple"i)le. W !końcu et o tym napomkną­
łem. Potapałaś się w nljakoki tej paplaniny i -· 
aby z.mienić nastrój przywarłaś do mnie. Przy­
znaję, nader skutecznie. Przez chwilę czułem 
ty-Lko twoje 'Pfężlne ciało,. jego ciepło, obiecują­
<!<\ uległość, a w mózgu myśl - 1110. no. Ta się 
spieszy pod męslki nóż! (Wybacz, Nino, tę do­
słowną szczerość, lecz chciałaś tego sama); 
Później za'Pfosiłem cię do stolika, skąd kiwali 
na nas dłońmi ubawiony Janusz i Jadzia 
psycholog. To ona, wczasowym zwyczajem, za­
proponowała przejść ,,na ty". 
Czyniłaś to s nabożeństwem nowicjuszJti. Łyk 

wina, cmok-c.mo.It kolej.no z wszystkimi. Zaraz 
potem Janusz \V.padł w swój · zwykły trans, jak 
zawsze, g<ly miał podziwiające go audytorium. 
Tym razem wa.s, dwie młode ładne kobiety, od 
najbliższych sto11ków też strzyżono iku nam u­
szami. A on już mówił o !kulisach życia w 

Jak to na wczasach bywa wspaniale! . 

je (tu u-<>bllem łmteszn,- geat, jakbym stroił 
nimi noa, at się roześmiałaś) i widzą eo? Praw-

. dziwe ludzkie zoo! Nie wie.rzycie? Przecież w 
każdym tańcu tu cię !kołysze, pomrwkując ja~ 
parzące .się lwy. hieny i tch6rze, ludl'lka mena­
żeria. Nienm.1ej interesująca. Homo Sek\llus, czło­
wiek .ieksualny, intymny. Bo tu z ~zystkich 

. motorów iycia najważiniejszy j~t seks! 
iP-Ogłaikałem twoją dłoń, oswajałem s mym 

dotykiem, i rad z .siebie, nie zwalniałem roz­
pędu. 

- WIS.kazać wam parę typów z tej ludzkiej 
menażerii? Proszę, ta filigranowa wytwornisia. 
o buźce Japonki. to żona :manego reżysera. 
Trzecia. Przy :niej sympatyczny grubasek:, bio­
log, co ipo .studiach wypiął się na swój zawód. 
otworzył jakiś warsztat i nieźle się ma. Dalej 
inżynier Wojtek, chłoptyś mło<ly i niegłupi lecz 
pechowy. W oko wpadła mu tamta znerwico­
wana ślicznotka, przybyła z małego miasteczika. 
Jej zmartwienie, to stary, aseksualny mąż. fru­
stracja, il1erwica, to podobno lekarz talecił 'jej 
wyjazd po odmianę. Cóż. inżynierkowi na złość, 
już ja obskakuje spawacz Kamiński i krawiec 
Zieliński. Obok przenicz.n.owłosa asystentka 
uniwersytetu. kopia pięknych p-02 .•~ich dziew-

Gra w miloś; 
TA:DEUSZ SŁUPECKI 

uzdrowbku. · Facet z ikrą.. Br.op w Zdrojach 
organizuje sobie :sam. Uda się, rozpoczyna ppd­
ryw · już w pociągu, jet.li z nim jadą iame eme­
rytki, działa nazajutrz. 

W '<>Czach Jadzi :nieudane zainteresowan ie, w 
twoich też, Sprawdził to uważnym .spojrzeniem 
i juł lipie.szył J; na.grodą, tlalsZ)'m cią~iem po­
pisu. 

-- .Seniority! Mówiłem o giełdzi e panów. -Jej 
gmach, to hol ~atorium ub domu wczaso­
wego. Schodziśz ~~m ze swe.go pokoju, cdpi­
C(1wany na sto· d\':a, spotyka,;z innycn. pytasz 
fach ov·; o - panowie. ja~i towar priyjechał'? 
.t\ru;tolatk!, sredniolaty, emerytki'? Jak opako­
Wctny? W których pokojach się ;;;daduje'? 
(\V oczach Jadzi i twoich ,podziw dia tej swa­
dy). Węszysz w holu. przed dyżurką pielęgnia­
re!t, pod drzwiami gabinetu lekarza. W kory­
tarzach też. Nicujesz wzrokiem zajeżi:Iiające 
taksówki lub przybyłe wczoraj babki. strzy- . 
:i.~i uszami na ich rozmowy. Po-doba ci się ta 
blondyna? No, to leci „dzień dobry'', potem za­
gadujesz., pani Krysiu, ten sweter jest i ow­
szem, lecz ładniej pani \V zielonej bluzce w 
groszki. Ona - słup soli. żona biblijnego Lota, 
pyta. skąd o niej tyle wiem, a ja macam w 
k!eszeni , notes. Gdzie w uz.drowislku notuję 
wszystko co uslysz.ę i wbaczę, imiona tobiet. 
ich wied:, wzrost. o<lcień włosów, nawet ikolory 
bluzek. Także pierwsze wrażenia - „tyczka", 
„ciepłe kluski", „rzadko się myje". „Pake lizać" , 
~.możn:i zaryzy;kować" , „szkoda czasu". Kobiety 
pódz.iwiają - a le wy, aktorzy, macie pamięć ! 
A ja mam notesik. o ten. i;:d;!:ie wszystko macz­
kie.n notuję. 
Wyjął go z kieszeni ciemnej. wizytowej ma­

rynarki. Mignął nim nad stolikiem. Odwróci! 
się do trzech młodych dziewczyn. Stały za n im · 
w po.de trzech mizdrzących się muz, ćwierka­
j ąc, by zechciał dowcipami rozgrzać salę. Puchł 
z Z\l.dowolenia, zdradzała te> jego twarz, ale się 
wymawiał. '.Po chwili po.gadał z muzykami i . • 
\vszedł na .P~iet, gdy przestali grać . . Wziął 
mikrofon w dłoil, chuchnął w jego pyszczek, 
głośnym ,.Pros~ państwa"! przygasił gwar sa­
li. Po minucie przy stolikach buchnął W>.iech. 
A we mnie przypływ niezadowolenia, chęć, aby 
twój wzrok oderwać od tamtego. Jego głos 
głuszyły śmiechy, więc zacząłem niedbale. 

- Widzisz. Nin-o. Na Zdroje i tę salę warto 
.'l.pojrzeć iprzez inne oku.lary, 'nH propooiuje 
Ja~usz. Oczywiście, też symboliczne. Zakładam 

czy11 z obrazów :i ułan.ami, i Ania-hutnik, też 
inżynier. całkiem mila brzydula. Za tą ładna 
mężateczka, zdradzona .Przez męża z sąsiadką, 
więc w rewanżu chce n-itr się puścić :r całymi 
Zdtojarnl~ 

Z pal'kietu, w di.muru. <1k:la©tów, wracał 
Janusz. Choć padniecony wys~pem, dostrzeił 
w ~le1,>kach Jadzi coś, co mu sii: rue &podobało: 
Ze1imął !ku mnie, ałuc.hał ,pt·zez chwilę i przer­
wał mój ~onkttt"encyjny wy.itęp propor.ycją: 

- Makllat~\ pogadajcie chwilę same, ja 
z Le.szltiem spływam, do baru Jla wódkę. Tu 
dają t:;.:lnm koniak i 'Nino. 

Ale ®arlaś się zejść z nami. a Jadzia-psy­
cholog szybko iprzypomniała.. że jej też wolno 
pić '\vódkę, zwłaszcza odkąd się rozwiodła. 

Tęgi barman nalał w is<:klanecz.ki wódki, spłY­
n~ła nam w gar<lła. :pod mętnym spojrzeniem 

' dwóch kiwających się tam pijaczków. Takso­
wali cię lta,prawymi ocz:kami łakomie, c-0 wy­
l·ażnie ci sch1ebiało, ;później do barowej salki 
wtaszczyii się Kamiński i Zieliński, ;prowadząc 
ZneTwicowaną t Małego Miasteczka. Kapry.siła, 
z mgieUrą w ocza~h. Chce wóóódiki, gdy pat­
rzy- na koniak, to ją w brzuchu mtl·li! Bo jej 
spróchniały grzyb w domu tez co dzie1'l po !kie­
liszku tego świńst:wa wypija, na więcej mu 
doktór nie pozwala. I w ogóle to żaden męi­
ciyzna, więc doktór kazał jej prz;ydechać tu. 
Również; wpadłaś w kapryŚ>ny ton, upierałaś 

.sHt byśmy wyszli na spacet' we ciJWoro. Trzy­
małaś się mego łokcia, lecz zer~ałai zalotnie 
na Janusza, rozdwojona w sympatii między 
mną a ~1im. Chciałem strząsnąć z lokcia twoją 
jui oswojoną dł-011, gdy na twcją twarz nasu­
nęła się inna, sądziłem, zapomniana twarz Ha­
li. Chłodna, ironicma, kpiąca. Więc na złość 
nieposłusznej ~amięci ruszyłem do wyjścia os- . 
tro, z tobą uwieszoną na mym ramieniu, zły 
już tylko' na tiiebie, ±e na twoje ntiny reagu­
ję jak licealista. W holu ubiegł mnie z otwar­
ciem drz\\·i pechcwy inży.nier, młody, zdysza­
ny. nieszcz.ęśliwy. Znów zgryźliwa myśl - a 
może i temu mogłabyś stać się aniołem P,O-

. cieszenia! A on ,przez chwilę szukał wzrokiem 
Znerwicowanej, nawet o nią spytał, ponury 
jak zapomniana przez księżyc noc. 

Muzycy .sięgali po instrumenty. a ja, udając 
wygłup, ipchnąłem cię lekko, zdumioną, ku 
Wojtkowi. I !paJnąlem, wciąż w tonie danci.n­
gowYch wygłupów: 

_._ Zatańcz z tą damą, kold. Na pewne> cl 
nie odmówi. Niczego. 

Sam skł-Oilliłem się Ja<lzi-psycholog, gwiżdżąc 
na miny Janusza. Chwilę kołysałem się z nią 

, na !Parlkiecie sam, taksowany przez sto par oczu 
z sali, ale już dre·ptały ·ku nam inne pary. 
P.okadziłe'm Jadzi koa111Plementem.. Odfa.jkowalem 
to jeszcze .raz, i zerknąłem z.a to·bą. Pęchowy 
inżyruerek obejmo.wał cię wpół desperacko, 
jakbyś byla «itatnią kobietą :na świecie, ty pły­
nęła~ przy nim kojąco, z ouźką przy jego twa­
rzy. Myśl - lubisz, lal~zko, te.n styl, czy ro­
bisz to na złaść mnie? Zreflęktowałem się. ld·io­
ta, .znowu się wygłupiam. Na co wybrzydzam, 
czego tu właliciwie choeę? Zakonnicy na da.ncin­
gu? 
Wróciłem z Jadzią do stoHka. Wachlowałaś 

się tam chusteczką, z. miną księżnicZlki. opano­
wana choć zmęczona. ,przy tobie w porwanym 
komuś fotelu Wojtek. z gębą zalotnika. Spła­
wiłem go bez pardonu, wyjaśniając mu - by­
łaś tylko a;iożyczką, na jeden taniec, dalej tooą 
zajmę się sam. A ty nic, jakby to szlo o kel­
ner~ę. Dopiero po chwili, już na· parkiecie, 
spytałaś, co mnie napadło? Wiedziałem, myślis:i: 
o tym głupim zagraniu z inżynierkiem, lecz .si­
liłem się na chłód. nawet na impertynencię. 

- Bo nie lubię. słowiczku. gcly kobieta, któ· 
rą .podrywam, gotowa jest pozwalać na t() 
k2ż<lernu. 
Wypadło to ostrzej, niż zamierzałem. Totei 

twój melodyjny głos napęczniał u1·azą. 
- No, wiesz, Leszek! Byś mógł być dla !ko­

biet uprzejmiejszy! I .s'kąd pewność, ie się nie 
mylisz'? 

tPo raz drugi się .ueflek.towałem. Faktyczni•, 
WJ;glu'!)iam sit:; ja:Jc zarzdro.sny s~wc. I znów 
pytanie, .czeg<> właściwie od ciebie chcę? Albyj 
była ze mną 3)rLez dzień, przez tydzień, 40 koń~ 
ca twej kuracji? Czy in.ie godzl.s~ •14 na ~ crlł. 
nie podeijmuje.sz jej jak pillti, ni• oubł.jan :s 
pov.Totem? T<> ja '\v.ygłupiam siq w <tej pze, 
chciał.obym podświadomie unienić ją w dnną, • 
'Podobną do tej, jaka łąezyla. mnle x Halą. 
Więc n.owa miłość? (Gdzieś we mnie budził1> 
s ię niedowierzanie). Miłość? Co to słowo dził 
d;a mnie znaczy? · Co · .en~ w ci,gólt znaczy, w · 

. na~z.ych zmącon1'ch czasach? W jakim oiłowni· 
·ku .zna.leź~ możliwe dla nu do !l,}nyjęcia je,i" 
tlumaczenie? Rozbierziru r. tuk.ni kobiet4'!. 1'0• 
~taje jej nagość. Ro.zbien:en słowo .,mł~, 
pow.1taj9 cl i&'.ks. 
Przerwałaś milczenie. nrka.jtic m'l "" t.,,.,._ 
~ O czym mowu myiłliaz? Jencz • ~ 

COŚ 'l)(>Wi*<izlal? . 
- Przepraszam ó:, Ni.no. Tamto było, mt.. 

nęło. Zechciej o tym .za;pomn.ieć 1 ty. 
Muzyka ucichła, sapłaclłem kelnerce. Mu.la­

łaś wracać de> twe.go aanatorium. W holu &tft'• 
czał samotni• :pecllowy Wojtek, więc P<>Znałeią 
ge> z ·Anią-hutnik, stojąc~ z Pszenlcm~wło.4 ł 
typem z brodą Wikinga. Potem WY'flzli.śmy i 
KUBANY, na puaty o -tej p9rze chodnik. $mia„ 
liśmy gię chwilę z dowcipów, mówionyeb ko.. 
lejno, później Janusz nawrócił do zwierzeń .t 
9ancigu. On w Zdrojach nigdy .si~ nie apie,wy, 
kTąi.y sobie pe> sanatorium, słucha, poipatruje, 
gdzie ty.J•ko się da. Takruje kobiety . w jadaJln.!, 
w pijalni, na <ieptaku i dandngu, na plai<>wej 
łączce. Be> babka na oko CU!Sem niepa?.Orna, 
nieopierzona kurc~. a ujrzysz ją w plazowym 
kostiumie i staje et mózg! Co z tego. te z 
urlopu minął już tydzień lub dziesięć dni. Tę, 
która mu .się ,;podoba. poderwie 'każdemu. 

- Niedobrze, Januszku! Mme wybrałeś chy­
ba .za w;cze~n'!e. JUŻ po trz.ech .dniach! 
. To Jad:;la-p.syc'h(>log. Zn6w w&ięcząc 1i~. 'I 

dłonią w jego dlont. Ty milc-załaś, choć jezo 
swada wciąż cl im,ponowała, patrzyłem więc 1 
ukosa ku Jadzi. Ładna, niegłupia, nawei fnte1i­
gentna, lecz coś w niej nie pasuje do tPOrfre„ 
tu psychologa, 1ecr:ąceg<> charalctery. Co, nie 
wiedzfałem. 

Janusz zwolnił kroku. Przez chwilę pneko­
marzali się, drepcząc za nami, później ugrzęź­
li w przychylnym półmroku, z dala od wścib­
skich świat~ł ulicznych lamp, całując aię tam. 
Również zwolniłem, aby mogli nas dogonić, po 
czem (moi:e fo udziela się jak ziewanie?) obją­
łem cię wpół i też pocałowałem. Nie broniłaś 
się, lecz i nie prowokowałaś. Przed nami, roz­
prawiając o sporcie i muzyce, szli przykładnie 
jak para harcerzyków Wojtek 'z Anią-hutnik. 
Odsunęłaś się ode mnie i rodzącego się w na.t 
nastroju. 

• 
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Kłopoty,z seksem wcale nie są 
rzadkMcią, bywają powódem cichych 
tr111edii, nieras rozwodów s krzywdą 
dzieci, a wielu lumi po prostu 
~d~aj11. 
I 

Nle jestem lekarzem, a jednekw. ild razy 
mulłałam wysłuchiwać zwierzeń na temat 
.alnu. Naturalnie, że można alę obejść bez 
w1póliycia seksualnego, choć wielu ludziom 
- nie tylko u nu, ale na świecie - w_ydaje •i• to nienormalne. Księża, zakonnicy i za­
konnice ~lubują czystość. Bywaj, też - co 
prawda bardzo rzadko - „białe małżeństwa" 
dobrowolnie skazujące 1ię na brak współży­

. ciL Znaeznie jednak części~j bYW'ajll takie, w 
kt6rycb jedna ze stron ma dość partnera. 
Skarli na wsp6łmałtónka dotyczą nieraz cał­
ldem niby błahych spraw. Jemu pocą się nogi, 
ona jest tak tłusta„. On jej przykro pachnie, 
one żyje z nim •25 lat, ale nie wie co to or­
sazm, itd., itp. 

Czy tu odżywianie może coj pomóc? Jak 
sawsze - może, choć sprawy seksu wiążą 
się bardzo 11ilnie ze 11prawami emocjonalnymi, 
uczucio'91)'tni, namiętno~ami, pobudzeniem 
,iciowrm-
1 

i eo. prawda badań naukowych nad wpływem 
odżywiania na seks - jak dotąd - nie było 
Jbyt wiele. Wiadomo, :te do prawidłowego dzia­
łania hormonów płciowych potrzebne 11ą: biał­
ko, NNKT, witamina E, niektóre witaminy z 
grupy B i niektóre mikroelementy, między 
innymi cynk. 

Brak białek lub spory ich niedobór powodu­
je spadek zainteresowania seksem i spadek 
produkcji spermy. Przy braku witaminy E -
tak u zwierząt jak i u ludzi ~ spada produk­
eja hormonów płciowych (witamina E chroni 
te hormony przed ro.zbil:iem przez tlen). 

Wi•domo z doświadczeń ostaitniej wojny, że 
ludzie w obozach koncentracyjnych - głodze­
ni - zatracili zainteresowanie seksem, a 
dziewczyny i kobiety traciły nawet menstru­
ację. W ogóle osoby w wieku reprodukcyj­
nym, nie odży·wiane należycie zatracają 
wpływ pa hormony płciowe i na ich działal­
ność wydzielniczą. 

Mężczyzna, którego organizm odczuwa wy­
raźny brak witaminy B6 staje się impotentem. 
'A podczas stresu - zainteresowanie seksem 
może mijać, a produkcja spermy się zmniej-
1zać. Ilość i jakość spermy jest proporcjimal­
na do ilości witaminy E w męskim nasieniu. 

Gdy człowiek dostarcza swemu organizmowi 
..... w wieku reprodukcyjnym około 1600 
kcal dziennie, · to zainteresowanie seksem wy- ' 
raźnie spada. Zaczyna się coś w rodzaju me­
lancholii, niepokoju, depresji, czasem histerii... 
Ludzie odc:i:uwają zmęczenie, osłabienie, spada 
ehęć do pracy, ręce i stopy stają się zimne, 
trudno skoncentrować myśli, nieraz ucieka się 
od ludzi, staje introwersyjnym. Jeśli jeszcze 
!:?l.'lniej11zy się ilość kalorii i witamin z grupy 
B ...,.. wszystkie te objawy się intensyfikują. 

Niektóre .osoby, szczeeólnie młode d:i:iewczy­
l'IY i kobiety, zadowalają się 1600 kaloriami 
dziennie. Moda na odchudzanie miewa też 
swoje złe strony. Młode dziewczęta chcą być 
koniecznie szczupłe i po prostu sie ~lodzą. 
Dobrze jest być szczupłą, mieć zgrabną, zręcz­
ną syl\l:etkę, ale trzeba dostarczać organizmo­
wi wszystkiego, co jest mu potrzebne, bo ina­
czej nie będzie silny, zdrow_y, młody ... 1600 ka­
Jońi dla normalnego, średnio wysokiego czło­
wieka dziennie - to za mało. To dobre dla ... 
karliczki. Po dłuższym okresie takiego . odży­
wiania nieuchronnie się zjawia wyraźny brak 
zainteresowania seksem, a więc oziębłość. 

Mę:tczyzna, który pije dużo alkoholu i przez 
to też mało jada (bo alkohol dostarcza mu wpra­
wdzie ~poro kalorii, ale pustych, bez koniecz­
'1YCh dla zdrowia składników odżywczych), 
jest po prostu zagłodzony, choć nie odczuwa 
głodu. I jest też niezdolny do współżycia 
płciowego, do erekcji, choć wraca do normy, 
gdy jest prawidłowo odżywiany. 

Gdy brakuje witaminy B. 
ł 

Podczas bardzo wielu doświadczeń na wo­
lontariuszach - mężczyznach i kobietach 
okazało się, :te brak którejś 'z witamin z gru­
py B - nieomal uniemożliwiał współżycie sek­
sualne. 

Ci, którym brakowało witaminy Bl, szybko 
stawali się zmęczeni, apatyczni, depresyjni, 
zapominalscy, niespokojni, nieoperatywni, łat­
wo wpadali w irytację, lekceważyli swoją · 
pracę, swój wygląd, zaczynali być nietoleran­
cyjni, szczególnie czuli na hałasy, cierpieli z 
powodu bezsenności, znerwicowania, wykazy­
wali tendencje paranoidalne i hipochondrię. 
Wszystko to stosunkowo szybko mijało, gdy im 
tę witaminę podawano w odpowiednich iloś­
ciach. 

Brak witaminy B3, czyli PP (niacin amid) 
powoduje detorientatję, trudności w kojarze­
niu, a nawet halucynacje i chorobę umysłową. 
Nieraz tacy chorzy stają się niebezpieczni dla 
otoczenia. Ale - bywa, że w 48 godzin po ·od­
powiedniej dawce tej witaminy wszystko wra­
ca do normy. Niedobór (a nie brak) tej wita­
miny powoduje poirytowanie, podejrzliwość, 
stany lękowe i depresję. Taki współmałżonek 
nie jest zdolny do współżycia. 

Niedobór kwasu pantotenowego powoduje 
również depresje, stany poirytowania, kłótli­
wość, pod~yższopą temperaturę, chęć pozosta­
wania w samotności oraz zupełny brak zain­
ter.esowania seksem. Podobne objawy daje nie­
dobór witaminy BG. Portadto powoduje on 
dużą nerwowość, umysłowe pustki, sprzyja 
powstawaniu hemoroidów, pnykrego odoru z 
ust I fatalnego zapachu męczących gazów. 
W$eystko to - rzecz jasna - nie sprzyja za­
interesowaniu seksem. 

Niedobór kwasu foliowego również powodu­
je -zmęczenie, roztargnienie, stany irytacji, de­
presji itp. choć wszystko to mija, gdy orga­
nizm ma dość kwasu foliowego albo biotyny 
(witaminy H). 
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Tak wl'° ldedobor7 włtamłn • łnlP7 B, o!ł1 
w rodzinie ni• swraca 11, \lwall na odpOWied· 
nie odływiam•, mogą bardzo 1acl.1łł74 ni• 
tylko na tyciu małieńsldin, ale 'W ogóle ro-

• dzinnym. Małionkowie sl' kłócą, 1ą wciQ! 
zirytowani, krzycz, na dr:ieci, te td 1taj- eię 
nerwowa, aroganckie, przykre, ~ezno•ne.„ I 
nieraz doprowadza to do rozpadu rodziny. 

Podczas gdy na odwrót ~ odpowiedni• ty­
wienie, dostatek witaminy z grupy B - sprzy­
jajQ miłemu nastrojowi, radości, harmonijnemu 
wsp6ł:tyciu, seksualnemu zadowoleniu rodzi­
ców. Atmosfera miłości udziela się takie dzie· 
ciom. Inaczej mówiąc, wszyscy 11ą azczi:śliwł. 

Niedobory rozmaitych innych składników 
odżywczych mogą również być powo-dem 
kłopotów z seksem. 

Już niewielkie niedobory magnezu powodują 
nerwowość, irytację, kłótliwość i potrafią za­
mienić przyjaźń we wrogość. Niektórzy stają 
się grubiańscy, wojowniczy lub apatyczni. Cza­
sem okropne • bóle głowy (również inne bóle, 

Bez seksu można żyć, ale ... · po co? 

dNIO I .bił berdzo dakuclllw7 po ~ 
itrffle. w· Widm wn>adn nad.nerc9e wydzi„ 
1a tyle 1odu_ kt6r7 jest WfdalaDJ 1 anoesem, 
te potmiba n około pól łJjecUi 1011 (np. w 
rosole, xupłe, wodzie), ab7 prąnłe•4 'lilłtt i 
chęć cło tycia. 
I 

Jednym z powodów zmęczenia 
i niechęci do spraw seksu je8t 
bezsenność. 

Można· ją zresztą wywołać sztucznie u wo­
lontariuszy, nie podając im specjalnie witami­
ny B6, a także kwasu pantotenowego. Silna 
nerwowość, której przyczyną jest niedobór 
magnezu, jest również związana z niezdolnoś­
cią do zaśnięcia, ale się cofa, gdy magnez się 
przyjmie. 

Niedostateczna ilość wapnia albo trudności 
z jego przyswajaniem mogą również być po­
wodem bezsenności. Kto cierpi na bezsenność 
powinien brać około 2 g wapnia dziennie albo 
wypijać litr mleka z dodatkiem mleka sprosz:,. 

Musisz mieć kłopoty, 
bo ile się odżywiasz! 
, . ·~ . . . . • „ . .... ~ . :: , f • - , ~. ' • • ~ ~ ' ::. • „ ł 
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np. po operacjach) ustępują szybko po poda­
niu wody, soli i małej ilości magnezu. , 
, Niedobory białkowe (nierównowaga. pomię­

dzy aminokwasami) mogą spowodować depre­
sję, apatię, pragnienie, by wszyscy odczepili 
się. Takie stany, często powodowane niewłaś­
ciwym odżywianiem, są przyczyną - niekiedy 
- zażywania środków uspokajających (między 
innymi niedobór wapnia powoduje nerwowość 
i chęć zażywania tych środk6w). A one mogą 
być właśnie przyczyną nieporozumień małżeń­
skich, niechęci do współżycia seksualnego, 
kłótni i niezadowolenia obu stron. 

Przy tym z taką depresyjną osobą nie jest 
łatwo, gdyż zwykle brak jej apetytu i niesły­
chanie niechętnie sięgałaby po bogate w białko 
pożywienie. Brak apetytu pogłębia się, niechęć 
do Jedzenia wzrasta, a wraz z tym - także 
niechęć do spraw seksu. Tymczasem wzboga­
cone mleko, kiełki pszenicy, drożdże potrafią 
przywracać spokój w rodzinie i seks w mał­
żeństwie. 

Jest wiele przyczyn, które potrafią wywoły­
wać zmęczenie, a każde utrudnia współżycie. 
Anemia, kłopoty z wątrobą, niedobór lub brak 
którejś z witamin z grupy B, nerwowość s.po­
wodowana niedoborem wapnia i magnezu -
to wszystko są powody negatywnych emocji i 
uczuć. Nawet - niezjedzenie śniadania może 
być powodem zmęczenia w ciągu dnia i tegą, 
że nic się nie chce. Nieraz odrobina chlorku 
potasu przynosi nieomal natychrńiastową ulgę. 
Również i zbyt niski poziom cukru we krwi 

może być powodem zmęczenia, apatii, nerwo­
wości, osłabienia, drżenia rąk, bólu głowy. Do­
brze jest niewielkie ilości cukru, ale często -
dostarczać organizmowi w. formie np. słodzo­
nej herbaty (lekkiej), ciasteczka, a najlei:iiej o­
wocu. Reguluje sprawę także żywność bogata 
w witaminy z grupy B oraz w białko, jak 
drożdże, kiełki, zarodki pszeniczne, wątroby„. 

Osoby ze zbyt niskim poziomem cukru wę 
krwi - poza tym zupełnie zdrowe, bo nic im 
nie qolega, są jednak depresyjne, apatyczne, 
zagubione, bez celu w :tyciu, bez zaintereso­
wań seksem. Ta odrobina cukru jest nam jed­
nak potrzebna. Przede wszystkim natychmiast 
odżywia i pobudza mózg, poprawia og6lnie sa­
mopoczucie, a w rezultacie pobudza też zain­
teresowanie seksem. 

Ból głowy połączony s n,iskim posiomem cu­
kru oraz niskim ci~nieniem krwi 1ft()fe trwał 

R11s. DariU$Z Romanowicz 

kowanego, witaminy BG, kwasu pantotenowego, 
qiagnezu i wapnia - przynajmniej na pół go~ 
dziny przed pójściem spać. Wapń i magnez 
mogą również pomóc na nocne kurcze w łyd­
kach, które wiele osób wyrywają ze snu, bo są 
bardzo bolesne. Czasem są one skutkiem nie­
doboru witaminy E i wtedy ta witamina po­
maga. 

Niski poziom cukru we krwi bywa często 
przyczyną bólu głowy czy migren. Potrafią tet 
te bóle znikać, gdy się zje nieco cukru. Cza­
sem przy bezsenności takim stanem spowodo­
wanej - kostka cukru przed snem wszystko 
szybko załatwia. Ale mote to też być np. słod­
ka gruszka lub fnny owoc (przypomina się 
Tadeusz Boy·Zeleński i jego ,,Słówka": „jesz­
cze dwie gruszki zjadł do poduszki".„ itd.). 
Także odrobina chloru potasu może być lep­
sza i skuteczniejsza od np. aspiryny. 

·'ryroksyna - hormon tarczycowy - kontro­
luje szybkość każdej reakcji, jaka się w na­
szym organizmie odbywa. Osoby, które synte­
tyzują zbyt mało. tego hormonu, tracą też za­
interesowanie seksem. Dok1,1cza im też zmęcze­
ńie, zimno, szczególnie w ręce i stopy; zwykle 
też mają zwolniony puls, niskie ciśnienie f 
przeważnie łatwo przybywają na wadze już od 
niewielkiej ilości kalorii. Trzeba im dostarczać 
więcej jodu w po:tywieniu, aby gruczoł tar­
czycowy mógł produkować ten hormon. ' 
Duży niedobór jodu powoduje powstawanie 

wola, które szybko potrafi się powiększać, je­
śli jod nie jest odpowiednio przyswajany, czy 
też w ogóle dostarcza się go zbyt mało. · 

Jeśli dziecku podaje się tylko 8,5 mg jodu 
potasu dziennie przez. zaledwie kilka dni, to 
tarczyca ma spokój na następne 6 miesięcy 
(jod jest łapczywie przyswajany i wdzięcznie 
przetrzymywany-). • 

W bardzo wielu doświadczeniach na zwie­
rzętach okazywało się stale, że niedobór lub 
brak jodu powoduje ciężkie krwawienia w 
gruczole tarczycowym. Przy tym można je 
szybko zahamować, podając jod. Ranki te:t 
szybko 1łę zablimiają, ale t;tka zabliźniona 
tkanka nie mote produkować potrzebnego hor­
monu i tu już nie pomaga podawanie jodu. 
Trzeba przypomnieć, że wszystkie rośliny -
warzywa z rodziny kapustnych, tak:te mąka 
sojowa i orzeszki ziernne zawierają mniej :ub 
więcej 1ub1tancji, kt6ra łączy •I• z jodem i 
m. dopuasna ckJ jeco prąawoJenia przez tar-

eącę. A w dodatku te produkty IWięksnJll 
jencse zapotrzebowani• na jod. 
Je~l organizmowi brakuje witaminy E, to 

tarczyca zmniejna przyswajanie jodu do 5 
proc. normalnego. Ponieważ gruczoły, chc14c 
1kómpen1ować niedobór, mogą się $tawać zbyt 
aktywne, albo toksyczne, każdy z nadczynnoś­
cią tarczycy pobiera (lub powinien) 11porą 
dawkę witaminy E przez dłuższy czas. :Biorąc 
500 mg witaminy E dziennie, można 1powodo• 
wać, że tarczyca przyswaja dwa razy Więcej 
jodu i białka związanego z jodem. Zatem ci, 
którzy mają · toksyczną tarczycę mogą sobie 
pomóc, biorąc dziennie 4 do 6 mg jodu. 

Dieta bogata ,w białka przyspiesza aktyw­
ność ospałego gruczołu. tarczyrcwego przez do­
starczenie aminokwasu tyrozy!1)", który webo· 

· dzi w skład gruczołu tarczy-::: -.-:ego. Tyrozyna 
zaś nie może być użyta bez utlzialu witaminy 
B6 i witaminy C, a hormon nie może powstać 
bez choliny. Tyrozyna zaś staje się nieczyn­
na przez działanie tlenu, o ile witaminy C 
jest za mało lub gdy ulega r0 ·kładowi. Tak 
więc - wszystko to jest ze s ~ !Ją powiązane, 
poplątane i ..• nie takie proste. 

Jod jest nam koniecznie potrzebny 
i wiele osób ma go za mało. 

Wielu lekarzy i żywieniowcew jest zdania, 
że sól .iodowa1na powinna być w częstseyn1 u­
życiu. Dla niektórych - przydałaby się co­
dziennie. Szczególnie dla osób chorych, także 
dla . wszystkich z nadwagą, z wysokim po:zio„ 
mem cholesterolu we krwi... Ci, kt6rzy mają 
niedoczynność tarczycy powinni dostawać 
dziennie około 300 j.m. witaminy E, 4 mg jodu 
oraz wysokobiałkową dietę i dostateczną ilość 
witamin: C i grupy B. 

Gdy już ktoś ma wole, wymienione ilosci 
składników odżywczych mogą okazać się nie· 
wystarczające, ale o tym decyduje już leku-z. 
Na przykład 6 mg jodu dziennie dla tarczycy 
źle fu,nkcjonującej - powoduje znakomity wy­
nik, ale dla tarczycy zdrowej może być to · 
dawką wprost toksyczną. 

Jod organiczny, np. z rzeżuchy lub z Kelp, 
jest lepiej przyswajany i nie tak szybko ucie­
ka z moczem, jak ten z jodku potasu. Podob­
nie jest z jodem przyswajanym nad Bałty­
kiem lub innym, bogatym w jod wybrzeżem 
morskim (ewentualriie pod tężniami). 

Kiedy z tarczycą są naprawdę poważne 
kłopoty. trzeba użyć leków tarczycowych. ale 
one muszą być pobierane pod opieką i kierun­
kiem lekarza. Nawet mały naddatek wzmąga 
bardzo zapotrzebowanie na inne składniki, 
szczególnie witaminowe i mineralne. 

Są tacy, którzy twierdzą, że dopóki si~ 
żyje, choćby ponad sto lat, to 
zain.teresowanie sekse~ istnieje. 

są jednak inni, którzy twierdzą, że jedną z 
niewielu zalet sta;ości jest to, że już seks nie 
rządzi człowiekiem. Odpadają namiętn ści, 
można kie_ro""ać się rozumem, rozwagą, doś­
wiadczeniem, rozsądkiem, a nic ślepą miłością, 
opętaniem zmysłami · •P· 

Niemniej, gdy autorytet w sprawach seksu 
w USA, dr F. Dunbar przeprowadzał ankietę 
pośród. osób w wieku stu i ponad stu lat, PY• 
tając czy już stracili zainteresowanie seksem, 
odpowiedzieli mu, że: - Nigdy! Wielu m~i· 
czyzn zachowało jeszcze potencję, a niektórzy 
nawet się żenili, mimo pr:zekroczenia setki lat. 

Zresztą znane są przypadki nie tylko ślu­
bów po 90 roku życia lub po ·setce, ale i na• 
wet urodrenia dzieci przez młodsze żony stu­
latków. Czyli, że. . . byleby było zdrowje, to i 
seks sprzyja! (Witamina E odgrywa tu ważną 
rolę, co też udowodniły doświadcienia na 
zwierzętach). 

Opinia, że na stare lAta nie można JUZ 
grzeszyć jest archaiczną pozostałością purytań­
skiego wychowania, nie mającą nic w51'6lnego 
z rzeczywistością. Ktoś ładnie powiedział, że: 
mając te... dziesiąt lat, nadszedł już najwyż­
szy czas, by być lekkomyślnym.„ Niemniej._ 
nikt nikomu nie każe poddawać się namięt­
nościom; jeśli nie chce. 

_Kłopoty z seksem mają wiele przyczyn. Ty­
mi przyczynami mogą być, qp. gniew, lęk, o­
bawa, straeh, zbyt słabe lub zbyt silne po­
trzeby emocjonalne, nawet te z wczesnego 
dzieciństwa, i różne inne zahamowania." Nie­
raz są tak poważne, że niektórzy chodzą do 
seksuologów lub psychiatrów, by się leczyć. 
Mężczy,.thl nie godzą się z impotencją, kobiety 
cłt9 zama_ć orgaZl!1'lu, o kt?rym nieraz sły~, 
choc po wielu latach pożycia małżeńskiego i 
urodzeniu kilkorga dzieci - nie mają pojęcia 
co to jest i nigdy go nie przeżyły. U wielu o~ 
sób już drobnostka potrafi zgasić cały żar 
~czuc!a lub pożądania. Bywa i tak, ż.e gdy mi­
Ja gmew - mija i chęć do młłości. Organizm 
jakby się wyładowyv.iał w złości. 

Ni~mniej każdy człowiek potrzebuje, wprost 
musi kogoś kochać. Również potrzebna jest 
ludziom wzajemność kochania, nie mówiąc juz 
o stronie fizjologicznej miłości, która nieraz 

' z uczuciem nie ma nic wspólnego choć - na­
turalnie - ideałem jest, aby jedno i drugie 
łączyło się z sobą. A poza tym, aby było 
trwałe - na całe życie. I choć wiele zależy od 
zdrowia, więc i od odżywiania, to jednak w 
grę wchodzą też sprawy od żywienia niezależ­
ne, choćby charakter, psychika, wYChowanie -
religia itd. itp. ' 

Dla pr;ykładu powiedzmy, że np. istnieje w 
świecie, a także i u nas, taka grupa ludzi 
którym ich religia (sekta pochodząca z Indii) 
naka~uje kochać się wzajemnie, pomagać so­
bie, być wegetarianami (nłern'1lej cebula i 
czosnek są zakazane), odbywać wsp6Jne· med'1· 
tacje, ale odciąć się zupełnie od seksu. Ji11t 
to jeszcze jeden dowód, że bez seksu - tet 
możria się ·obyć i być szcz~§liwYm, jak twier-
dzą członkowie tej sekty. · 
I 

Fragment książki pt. „Wenus J Atł•ta•• pr:zy­
gotowywanej do druku przez Wydawnictwo 
„ALFA". 
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JACEK SYSKI - na.czel.n:r 11:edaktor .,Lite­
ratury" w liście do „Trybuny" poinformował. 
wszystkk.h zainteresowanych, t. dr MIECZY· 
SLAW KRAJEWSKI od .lutego 1990 rolru ni.e 
jest już zastę))l:ą iredaiktora naczelnego „Litera­
tury" i działalność polityczną :prowadzi :na 

!'oglądy opinie i fakty przedstawiamy w relacji a reporter-
1kie10 4yiuru 'W1łl\CZDie oa odpowiedzlalno86 Czytelników. 
kt6!%Y przekazali je nam telefonicznie. Rubryka ta tunkejo­
nu,Je na zasadzie wzajemnego zaufania, DaJe ona naszyril Czy­
telnikom moiliwo8ć przekuania oplnłl publlomeJ spraw. kt6re 
utrudniaj!\ Im tycie. 

IOit&ht• do .W. MdalleJl), iest 
ojcem d~eeka swad- po1tawy. 
Dzlenay pobY* dziecka w jed­
nym (r. dwóch btnłejących w 
Łodt.i) n.natorl6w wynosi aż 
2,5 mln zl! Pan K.M. postuluje. 
aby dtlećmi s wadami . p05ta­
wy zajęły 1lę szkoły przy 
wsp6lud,;iale słutby :zdrowia. 
Chodzi mu o to, by w szkołach 
wprowadzić zajęcia rehabilita­
cyjne dla małych dzieci, gdyż 
obecnie nie wszystkie one są 
objęte leczeniem· {za mało 
miejsc w sanatoriach i przeras­
tające budżet rodzinny koszty). 

własny rachunek. , 
RoZ'pO'Częły się prace przygotowawcze do ut­

worzenia Partii Wolnych Demokratów. Wyło­
niono trzy~obowy zespół inicjatywny. na .czele 
którego .stanął ideowy przywódca Ruchu Wol­
nych Demokratów - KAROL GŁOGOWSKI. W 
.skład tege> zespołu wszedł też ANORZEJ KERN 
- poseł na Sejm RP z. Łodzi. Sekretarzem :r:o­
stał ADAM PLESNIAR. 

N a Tw6j telefon czekają redaktorzy: 
22 marca iANiDRIZIEJ GĘB.i\IR'OWlSKI 

Pani Anna T. (dane do wia­
domości red.), skarży się, że 
z :faktu przyłączenia Wiskit­
na do ŁC)dzi (ludzie tege> nie 
chcieli) :.większyły się jedynie 
podatki, natomiast woda w 
wodociągu jak była żólta tak 
i ·pozostała, a obecnie ledwie 
ledwie cieknie (chcąc na:poić 
krowę, trzeba czeka~ godzinę 
n~ napełnienie się wiadra). Co 
na . to Urząd Dzielnicowy Łódź 
- Górna? 

RYSZARD NALESZKIEWICZ ~tępca 
. redaffttOTa naczelnego tygodnika „Rondo" zapro­
testował w „Trybunie" przeciw upowszechnia­
niu fał.szywej wiadomości jakoby miało być za­
wieszone bądź nawet zlikwidowane. „Rondo" 
ma się dobrze, wydaje je spóŁka z ogranicz.on;\ 
odpowiedziallnością „Rondo-graf", 'która nie je~t 
wła nością RSW „Prasa-Książka-łtuch". 

godz. 10-15. 
29 marca DA1R.IUS'Z DO!ROŻY.ŃS'KI 

godz. 10-15. 
TELEFON 36-77-70 C2iEKA NADAL NA CIEBIJE. 

RELACJA · Z DYŻURU REPORTERSKIEGO W· 
DNIU 15-MARCA 1990 R. 

Zaprotestował również FRANCISZEK 
SZH;LENNIK - redaktor naczelny „Zanewia" 
przeciw zaliczeniu jego pisma do mających być 
z.likwidowanych. Wprawdzie ;pismo przeżywa 
lk.tyzys, ale nikt nikomu wymówień :i: J)'r~y nie 

Pani Bogumila F. (dane per­
i1onalne znane redakcji), ;>!lnie 
poszukuje leku o nazwie MY A­
CALCIC. Posiadacz wymienio­
nego. specyfiku proszony jest 

o telefoniczny kontakt ,; nr 
36-52-44 za co z góry . w imie­
niu zainteresowanej, dziękuje­
my. 

EU.GENIUSZ JlWAN'ICKl • 
wr~zył. . 

W Łodzi przebywał z wizyta WASYL KOCZ­
NOW - rosyj>Stki IPOeta i ipisarz, piszący tei po 
polslt·u, wieloletni wykładowca na Uniwersyte­
cie · Ł6dz.kitm, od lat już mieszkający \V Iwa­
!l1owie. Daw.ny wspobpracownik „Odgłosów". 
Wasyl Kocznow' zakończył pracę na<i monogu­
:fią o Januszu Korczaku. Do IPols'kł, gdzie w 
Łodzi ma rodzinę, wybrał slę na 3 miesi~ce. 
Wytrzymał zaledwie 2 tygodnie. Nic nie mógł 
zt-0zum1eć z tel(e>, co się w Polsce dzieje i wo­
l ał wrócić di:> Iwanowa. 

Pan Kazimierz M. (dane per-

Elżbieta St~p.ko.wska ujawni-
2a w „Kurie,rze PołSkim", że 
w Wesołej kolo Warszawy o­
ficerowie 1 Pras.'kiego Putku 
Zmechanizowanego urządzili.„ 
polowanie na psy. PoiJo1wanie 
trwało dwa dni i użyto . do 
niego żolnierzy ja.'.w nagonk i. 
Miało 'trwać tei: . dzie11 trzeci, 
ale na skiutek interwencji ofi­
cerów nie biorących udziału w 
ps:ej masakrze dowódca· pubki..: 
m}r Piotr Ma·karewiez zl!kazał 

Minister spraw wewnętrznych gen. Czesław 
K;szczak' zwolnił ze stanowiska za.stępcy szefa 
WUSW w Łodzi do spraw .słutby <bezpfoczeń­
st•va na wlasną prośbę plk. JANA JASIŃSKIE­
GO. 

W Warszawie z Teatru Po·wszechnego , odcho­
dzi ANDRZEJ WAJDA, który fookcję dyrekto­
ra obj? ł po hnicrci Zygmunh Hubnera. Je~o 
mie.i-.ce :r.a in1ie od nowego sezonu MACIEJ 
WOJTYSZKO. 

WITOLD B. 

W TEA TR . .\!CH . 

14 marca otw(lrto w Ło:l:i Studium Języka Angielskiego. któ­
re będzie powiązane bardzo ściśle z najia.dniejszą czytelniq 
Il ritish Cou.ncii w Polsce. W uroczystości otwarcia wzięli tidzial: 
prezyden~ Łodzi Waldemar Bohdanowicz, dyr. British Council w 
Warszawie Charles Chadwick, prezes Towarzystwa Przyjaźni 
Po!skO·Bry.tyjskiej prof. dr /i{Lb. Jacek Fisiak, wladze UL. z rek­
torem prof. dr hab. Leszkiem Wojtczakiem. 

· dalszego strzelania i - jak 
wyjaśnił w liście do „Kuriera 
Polskiego" odebrał oficerom 
prawo pos1adania broni spor­
towej ZapewnH Tównież, · że 
winni poniog,ą należną im ka­
rę. Mjr Piotr 'MakaTewicz u­
bolewa, że 11iektórzy ofi.cero­
wie I 'Praskiego Putku Zme­
chanizowane!\'O poderwali dob­
t"~ «•1ini<" 'Hlf\{U, 

WITOLDB. 

\V Łódzi czynnych łest 8 teatrów (w tym 1 
dla dzieci). We wszys,kich teatrach obserwuje 
s ię spadek liczby publicz.noścL W Teatrze No­
wym jest przeciętnie wykorzystanych 70 proc. 
miejsc, w Powszechnym - 76 proc. (według 
danych za styczeń). w Teatrze im. Stefana Ja­
racza 50-60 ,proc., w Teatrze Wielkim na 1.276 
wolnych m!ejsc zajętych rest . przeciętnie 950. 
Ceny biletó\v kształtują się następU•jąco: Teatr 
Nowy Z.300 zł, 2.100 zł, 1.900 zł. Teatt Pow­
szechny 2.550 zł - 1.250 zł. Na bajki - 2.o:rn 
i 1.750 zł z dopłatą na Fundus-z Rozwoju Kul­
tury. Teatr im. Stefana Jaracza 2.600 zł, 2000 z.f. 
u lgowe - 2.000 i 1.50(} zł. Teatr Wielki 1.500 z!, 
1.200 zł. Premiery - Jr2.000 i 10.000 zł. 

Foto: Grzegorz Galasiński 

Czy można oszukać ,, Westę"? 

- „Westa" wystąpi wluótce w ki lku p:-oce­
sach sądowych i dla ~i'kogo nie powinno być to 
zaskoczeniem„. - poinformował ostatnio pre­
zes Rady ,Nadzorczej Spółdzielczego Zakładu 
Ubezpieczeń .....:. Janusz Blrański. 

Powtarzają się przypadki wyłudzenia bądź 
p: óby wyłudzenia odszkodowan od „ Westy". 
„Jotex" z Kielc za sk1·adziony spr zę t e J eklr o~ 
n ic.w,· „wycisnął"' z ,.We.sly" 16 mi lionów .l\· ­
tu!em ocL;zkod-0wania Gdy jednak sprzę t udało 
s ic odzyskać wlaści ciel przecenił jego część. 
sprzedał wśród osób zaprzyjaź,nionych. ·a firmę 
- rozwiązał. 

W Zielonej Górze właściciel drogiego. zachod­
niej produkcji samochodu ubezpieczył go na 
kwotę około 100 milionów złotych, a 2 tygod­
nie później zgłosił jego krad.zież. Przeprowadzo­
ne z· inicjatywy .,Westy" wręcz „międzynarodo­
we" dochodzenie wy'kazało jednatk, iż sprytny 
właściciel sprzedał auto w Austrii. Ostatecznie 
oddał zakładowi ubezpieczeń bodaj 10 milionów. 
jakie otrzymał tytułem odszkodowania, prosząc 
o puszczenie całej afery. w niepamięć„. 

- Byly i podobne ·próby w Łodzi, choć .,Che­
mia" nie była w .• Weśde" ubezpieczona. a inne 
pożary finansami firmy bynajmniej .nie za­
chwiały - dodał pre:zeii Barański, prZY'POmina­
jąc, fe podobnie jak na całym świecie i u nas 
obowiązuje zasada. iż sam ubezpieczony mu­
si udowodnić że poniósł straty Nie v.rystarczy 
z~łoszenie utraty mienia powiedzmy kilkudzie­
sii:ciu milionów. trzeba jeszcze udowodnić. że 
faktycznie się .ono tam znajdowało. Niektórzv 
.:lek)rn'" przesadza.ia. starajac się dowieść, ~ak 
choćbv oewna firma z Ra·domii-i. iz ołcmienie 
strawih· bez ś ladu nawe t snnre i l ości żeli \\-nych 
grze Jnikfi"· . 

(D.D.) 

•• „„ ...... 
Pewie.11 mój znajomy. przeczytawszy w gaze­

cie. że w Polsce zostanie 'zbudowana najwięk­
sza na świecie huta, .Katowice" stwierdził: cóż. 

· warto zaopatrzyć się w większa il-0ść żyletek 

bo kiedy ten gigant ruszy, na pewno nie będzie 
1ie czy·ro golić. Po latach. kiedy ży letek całe 

miesiące nie było VI sprzedaży, przypomJJiałem 

sobie · jego prorocze słowa. · 
.... ,. 

Przebojem naj.bliźszego sezonu ma być p1·y-
/ watyzacja„ Słowo to powtarza się w deik.Ja:r:a· 

cjach rządo\«J.Ych i na wszystkie sposoby odm1e-
1lia się ;w prasie. Jak na razie jedy11ym zauwa­
żalnym· efekt.em trendu ' prywatyzacyjnego jest 
samol!kwidacja zakładów rzemieślni czych. za­
wieszanie działalności przez prywatnych produ­
centów itp. 

Raz jeszcze dal o .!!obie znać polslki par a<loks 
pr>t.w ier<lzony wcześnie.i zn iknięciem żyletek. 

j.d 

• , .. 
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Trwa zaciekła walka między „Gazetą Wybor­
czą" (łódzkie wyda~e) i cotygodniową Niezależ­
ną Kolumną Przedwyborczą Łód?Jkiego Porozu­
mienia Obywatelskie~o w .. ~ienni:ku Łódz· 
kim". Toczą -się zajadłe po!emhki na płaszczyź-
11ie· politycz,nej. a nawet ling\\.·isty•cznej, jak te­
go dowodzi spór o słowo „geszeft". „Niezulei.ni" · 
z uporem godnym większej sprawy dowodzą 
na ot·zykla<l. że to słowo. pochodzenia niemiec­
kiego, wptowadził do literatury polskiej łodzia­
nin Julian Tuwim. Otóż nie mili panowie. o 
pierwszeństwo mogą ubiegać si ę Henryk S icn-

Wstęp do Muzeum Archeologicznego i Etno­
grafic1meg-0 - 200 zł {uczeń) i 4-00 zł (dorc.sly). 

Wideo-Disco-Test - wejście 5 tys. zł od oso­
b y (ukłon w stronę gośc i - cztery pierwsz-e 
•roby wchodzą gratis!) 

P rzedstawienie „Hemar" w Teatrze Muzycz­
ny m (gośc i nn ie ze stolicy) - jedno miejsce Hi 
tys. z.ł . 

Bilet do k ina „Bałtyk" na f ilm ipt. ,.Predator" 
- na seanse o godz. 10 12. 14 - 200-0 zł i 1800 
zł. na godz. 16. 18, 20 - 3000 i 2500 zł. 

' kiewicz („Mieszaninr literacko-artxstyczne"). 
Bolesław Prus (..Lałka'') i Ignacy Maciejo'\.,.·ski 
Sewer („Zyzma"). 
Wyraźnie zastępcza polemika wokół „geszef­

'tu" znamionuje ukrytą potyczke o jakieś zgo­
ła Inne wartości i sprawy. Jaikie? 

Bilet do Filharmonii - na koncerty specjal­
ne - 2000 z.1 i 1300 zł, na kameralne - 700 
zł, 400 zł. 

W nie.mieokim istnieje zwrot: ,.Ein gr<>sses 
Geschaft besergen". Nie chodzi tu o wielki in­
teres. można t<> przetłumaczyć: zrobić fi{upę ! 
Coś nam to 'M5zystko nie.miło pachnie: 

Bilet do zoo - normalny 1000 z.ł, ulg0owy -
500 zł, roczny na okaziciela - 10 tys. zl. 

Magda G. 
Kasia P .. 

ko!. • 
Tym razem inaczej o Józefie Stalinie 

Książka • Die tylko dla byłych komunistów_ 
, :remat „wyczynów" Józefa 
Wissarionowicza w dziedzinie 
porachunków dyktatora z jego 
rzeczywistymi ·bądż urojonymi 
przeciwnikami może wydać s~ 
już. wyczerpany. Pora na pogłę­
bione, boważne przyjrzenie się 
systemowi, który sparaliżował 
system władzy. udusił gospo­
darkę, sprowadził . szczytne (lub 
jak kto woli - utopijne) zało­
żenia socjalizmu do poziomu 
ponurej karykatury. Wydaje się, 

· że tak myśleć może polski czy. 
telnik po fali publikacji pra­
sowych i ksiąilkowych, jaka 
przetoc,,:yła się przez rynek czy-. 
telniczy. 
'Iymczaśem ukazała si~ nie­

dawno ksiątka. która wpraw­
dzie nie zawiera ekscytujących 
informacji · o tajemnicach Łu­
bianki ani pikantnych kawał­
ków o prywatnym życiu i po­
nurej osobowości „Wielkiego 
Nauczyciela'?, jest 11atomiast 
bardzo rzetelnym. zapisem roz­
woju bandyckiej dyktatury od 
sporu \V sprawie Michaiła Riu-

Vuna - sporu, który Stalin prze­
grał i był zmuszony zaakcęp-· 
tować zasadę, że nie likwiduje 
sfę czł-0nk6w starej, bolszewie~ . 
kiej gwardii, aż po rozkwit śle­
pego terroru . wyrażającego , się ' 
nie tylko gigantyczną rzezią 
oficerów, nie · tylko aresztowa· 
niami i egzekucjami naj· 
bliższych (i najwierniejsiych!) 
towarzyszy Wodza, ale wręcz 

„ . 

masowym ludobójstwem ludzi, 
którzy nic a nic nie mieli na 
sumieniu i ąami 'byli najbar­
dziej zdumieni faktem swego 
aresztowania. . 

Autor książki o mocnym ty­
tule: ,,Stalin - demon zbrodni 
i zła" Andrzej Rosiński, wyko­
nał swoją robotę rzetelnie i 
solidnie. Oparł się na wielu 
dokument·ach i pubUkacjach, 
nie ipr~ytac.za nie !ij)l'awdzonych 
plotek, i wąt.pllwych anegdotek 
Daje moZliwie prawdopodobny 
obraz stalino~kich grzechów, 
nie tylko prz:ez Józefa Stalina 
popełnianych. · 

Z odrobiną przekory powie­
dzieć moina, że Andrzej Rosiń­
ski napisał książkę 'dla ... byłych 
bądź aktualnych komunistów. 
Dla c,zytelnika, który może być 
szczególnie zainteresowany tym 
wszystkim, co działo się w 
WKP(b) a .zwłaszcza jej kie­
rowniczych gremiach. Najważ~ 
niejsze partie książki dotyczą 
zabójstwa Sergieja Kirowa, 
sprawy Grigorija Zinowiewa i 
Lwa Kamieniewa, roz.prawy z 
Nikołajem Bucharinem. Wszy­
stko to uzupełnił niesłychanie 
ciekawymi materiałami fakto­
graficznymi jak kronika wai­
niejs-z;ych wydarzeń z historii 
part'ii bolszewidkiej do roku 
1928 oraz- dwoma krótkimi a 
jakże tragicznymi w swej wy­
mowie anek!aani, przedstawia-

~ącymi losy członków kierow­
nictwa partił do roku 1939. 

Nie chciałbym, aby to po-
wyżej ewentualny czytelnik 
książki Andrzeja Rosińskiego 
przyjął w taki sposób, że oto 
omawiam beznamiętne i trochę 
nudnawe studium naukowe. Nic 
podobnego. Andrzej Rosiński 
dał książkę „do czy.tania", pro­
stą i komunikatywną, nie brak 
'w niej też zupełnie pysznych 
anegdot, jak ta o lekarzu z 
.Char'kowa, który wsypał w 
śledztwie wszystkLch swoich 
kolegów, co spowodowało po­
ważną konsternację oficerów 
śledczych, lub rozmowę z 
NKWD, który przed własnym 
procesem zwierza się cynicz­
nie z metod swej własnej dzia­
łalności. 

Wyda\vca, Agencja ' Wydaw­
nicza „Pingwin", wywiązał się 
ze swej roboty porządnie. Mi­
mo to choć jeden błąd jestem 
- gwoli prawdzie - zmuszony 
wytknąć. Na stronie 55 poja­
wia się tajemnicza instytucja 
pn. „Centr.alny Komisariat". 
Chodzi chyba o Radę Ęoml­
sarzy Ludowych? 

Autor zapowiada część drugą. 
Będzie dotyczyła lat 1939-1956. 
Już niebawem w księgarniach. 

A!NURZEJ 
KiA!ROUCZA~K • 

' ' 

ze 
1. " ' 

Trzecie10 marca w nocnym kinie . s~nsąej( te4 

lewfaja pokazała gło~ny, .amerykański „Incy­
dent". Treść w skrócie: Dwóch podpitych, na­
stawionych zabawowo do św:iata młoqych ludzi, 
terroryzuje pasażerów w wagonie , metra . . Pasa­
żerowie siedzą cichutko niczym myszki pad 
miotłą, każdy z nich bowiem wyznaje zasądę, 
że dop6~i mnie nie zaczepią to innych ..:..- pro­
szę. bardzo, można i rezać. Poczciwa zasada pocz 
ciwych ludzi. Film kończy się nie tyle happy, 
ile sprawiedliwym endem, bandzior6\V zabiera 
policja, 11o'rezanego · żołnierza jege> życzliwy kum. 
pel, a uwoinieni od brutalnej ' psychodramy pa. 
sażerowie z uln opuszczają wagon. ' 

2. 
Następnego dnia, . a . włęi: cz~artego rpa.rca, 

niedzielnym popołudniem znalazłam. się w pew­
nym towarzystw:ie, które odbyło krótką intele­
ktualną dyskusję pod tytułem~ · „Moje W't'ażeni« 
oraz refleksje z fitmu „Incydent". Wrażenia pań 
<wyższe wykształcenie humanistyczne) 'składały 
się przewQżnie. ze zdań .wykrŻykniko.wych: Och, 
ta obojętnoś~, ta %nieczulica, straszne!, lub: Ach, 

. ta m?odtid, .tdeprawowana cywftizacjq, potba· 
wiana mctraln11ch hamtilc6wr W ramach refle­
ksji jeden z panów (doktor habilitowany, medy­
cyna) poddał krytyce bierni\ p0$taw~ . obyW&telł, 
lecz został ·zdruzgotany a,raumentem drustego) 
(magister łniynier, politechnika): A cQż mo!n11 
µoczq~ w tak ekstrema.lnej -svtuacji'!, do które~o 
to argumentu dolĄczyły zbiorowo panie, na 
czym dyskusję ukończono, gdyż podano kawę f 
drlllki. . 

O człowieku nie wspomniał nikt. Nikt po 
pro:stu z tego towarzyst'1.·a nie zauważył. 

3. 
„Incydent" byłby jeś:zcz.e jednym, sprawnie 

,zrobionym obrazem do oglądania dla przełuwa­
czy. zasiadających w miękl(ich fotelach · przed 
ekranami ft;e.Ie;wi.zcr6w marlk:i Helios lub Sony, 
gdvby nie główny bohater filmu; bohater. kMry 
ani razu nie pokazał widowni swoiej twarzy, 
nie wypowiedzi'\? ani jednej- kw·estii dialogowej. 
To wtaśnle on', i tylko on: - nie młodzi \vyko­
lejeńcy - nadał „Incydentowi" wsfrzĄ!lJllC-
wvmowę moralną. · 

Po raz p>erws:zy pojawia się w sekweric'3J, 
~rlv kolejni pasażerowie wsiadają na poszc:>:e­
i!ólnych Przystankach metra · do wa~nu. On 
już w 'nim iest. Sak dłuJto odbywa swoją noc­
ną podróż, ilu podi:6źnych go minęło, nie wiado­
mo. Leży na ławce. Być może, jest tylko pija­
nv, ale być może - "Otr:zebu'ie pomocy. bo jest 
chory. Nie wiapomo. To, oo si~ z nim dzieje. nie 
jest „broszką" wsiadających: je~o nieruchoma 
obecność ;nie wyzwa.la źadnvch reakcii poza jed­
na: 7.afać jak najdalsze od niego miejs~. 

W ·końcowej i klt1czowej. bedącei drama.t:vczn~ 
nointa scenie. gdy ji1ż koszmar poAróżny'ch skoń­
t'!ZYł się' i oto przed nimi wolna dro~a do wyj­
ścia z '\'.•agonu na perori. leżacy ST'.':Jrla -.. ławki 
i staje sie nrzeszkodą. Pneszkodą alternatywną. 
Al'Po _,,, albo. Albo pochvlić się nad nim. wy­
kazu.iąc po dopiero co nrze-l:vtycll własn:vch 
d:>ś••1i~ti„.,,en;ach 1urizki ot1ri1f!h, al"t' i:>rzekrn­
czyć. Tak. jak przekracza się .t'arasuJacv nagle 
droete kamie1\ czy pień. Gęsim rzadkiem: os­
trożnie. abv nie zac1.epić nogą. po kolei - prze· 
kraczafa. Człowiek zo~taje sam w 'T.Upelnitr onus­
tosza lvrri 'Wal!onie. i 1ara-z Tuszy· w n'tstepny 
etao swojej niewiarlomei oc0rób·. b:i:ć może -
jt1ż ostatni. Tego też nie. wiadomo. · 

4. 
Siódmy marca, środa. Róg Kościuszki i 22 

Lipca. Godzina piętnasta z minutami. Główne 
natężenie ruc;hu pieszego t samochodowego: ~z­
dnią sznur samochodów, chodnikiem potok lU:. 
dzi, W~iscy się spiesz~ Przej:ście dla pies~ti 
<UWAGA, WYPADKI!), zatłoczone. .Jakiś dżen­
telmen jezdni hamuje. Za .nim inni, z pis1dem 
opon i klaksonami. Pie!! rzucają si~ na drugą 
stronę ulicy. · · 

I wtedy dostrzegam tego· człow.ieka, kt6ry 
·tam leży. na samym brzegu chodnika, tuż przy 
jezdni, zawadzając · pieszym.· Widzę panią, którQ, 
wdzięcznie przeskakuje przez nogi leżącego. Inni 
również. nie wahają się pod et.as pokonywania 
przeszkody. - Co za bydl~ - komentuje oby­
watel - tak się upić - i biegnie, bo samocho­
dy rusza~. · 

5. ' 
W PKO proszę, żeby zadzwoniono na . pogoto­

wie. Jesli ktoś leiy na ulicy, to zńaczy, że jest 
pijany. Tu są -telefony służbowe. I my tu pra­
cujemy. Skoro pani tak lubi się wtrącać, pro­
szę -dzwonić z automatu. ~oniec dyskusji. 

·6. 
Nikt nie ma ,.średpiej" dwudziestozłotówki. 

Wychodzę z PKO. Człowiek leży. Potok ludt.ki 
płynie. Jedyne, co mogę zrobić, to \vróai<" d<> 
domu i z domu zad:twonić. W tramwaju tłok. 
Młody mężczyzna siedzi, na kolanach trzyma 
siedmioletniego oseska. Obok stoi stara kobięta. 
Osesek wierci . .się, niespokojny. - · Tata. ta pani.„ 
- Patrz w okn~" durn,iu! .:.... syczy tatuś. 

7. 
Pogotowie nie przyjmuje zgłoszenia. Należało 

spra,wdzić chuch, oświadcza głos po drugiej stro­
nie aparatu, pojedziemy do pijaka, a tymcza­
sem umrze człowiek. Dzwonię więc na milłcję. 
Mów:ią, że pojadą. Może i pojechali, nie wiado­
mo. 

8. 
Pra'\Vje pięćset lat temu Bruegel, ~elki mo­

ralista palety, namalował prze;i.uwaczy. Pracują 
spokojn~e w pełnym blasku dnia . i żaden nie 
zauważa, 'że oto właśnie Ikar kończy swój .dra. 
matyczny lot. ·Jeszcze tylko skrzydło przykryje 
ostatnia fala. I po wszystkim. 

To o anonimowej śmierci !kata zamiast, rozmy-­
ślafi. Dziś ich nie ·będzie. Nie ma o cżym. Czlo-
wiek, który leżał przy przejściu dla pieszych, 
Ikarem nie był na pewno. · 
EWA OSIDROlWSiKIA . • 
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LISTY 
OPINIE 

Na .kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy cjo wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na ·odpowie­
dzialno§c autorów. 

GDYBY W SOKOLNIKACH BYŁ SAMORZĄD 

Osoby odwiedzające Sokolruki sporadycznie nie zdają sobie 
sprawy, te to miMto-o~6d bU.skde jest dewastacji spowodowanej 
lud1lką bezmyślnością i brakiem troski zarówno o środowisko, jak 
i o spokój i „porządek publiczny". Jest kilka apraw, o których 
należy wreszcie powiedzieć głośno, gdyż dotychczasowe próby 
ułatwienia ich na forum gminnym nie przyniosły efektu. 

Po sezonie letnim pozostają wśród drzew tony odpadków -
puszek, butelek, kubeczków po lodach, papierów itp. Można oczy­
wiście mieć słuszne pretensje do tych, którzy je tam pozosta';ł;ili, 
ale z drugiej st:ony trudno im się d'Zilwić, skoro w Sokolndkach 
nie ma ani jednego kosza na śmieci! Może ściślej - nie ma 
ani jednego ogólnodost~nego kosza na śrnied. (.„) Propozycja 
ustawienia większej ilości koszy i kilku chociażby pojemników 
kontenerowych, ~potkała 1ię z odmową pan.i naczelnik gminy 
Ozorków, spowodowaną brakiem fundu.szy. ( ... ) 

Ostatnie suche lata sprawiły, te poziom w6d gruntowych gwał­
townie się obniżył. Co majętniejsi mieszkańcy, by móc korzy­
stać z działek, zdecydowali się na wiercenie studni głębinowych, 
przez co poziom obniżył się jeszcze bardziej i ~adal opada. Ale 
poziom wody to jedno, a jej czystość to drugie. Trzy lata temu 
SANEPID badał wodę studzienną, w której stwierdzono znacz­
ne zwiększenie ilości bakterii coli. Nic w tym dziwnego. Zagę­
szczenie działek jest ogromne, prawie na każdej jest szambo, 
więc to, co u jednych z szamba przecieknie do gleby, u innych 
pojawia się w studni. Gmina jednak nie daje żadnych szans na 
wodociąg w najbliższym czasie, mimo że okoliczne wsie mają 
już takie instalacje. 

Coraii. więcej porwstaje tu domów cało.rocznych ogrzewair!yich wę­
glem, choć dla miejscowości o tak cennych walorach rekreacyj. 
nych jedynym dopuszczalnym paliwem powdniep. być gaz. Ale o 
gazociągu można oczywiście tylko marzyć. 

Do dewastacji środowiska walnie przyczynia .lię też działal­
ność trzech największych trucicieli - sanatorium, ośrodka MO­
NARU i ośrodka wypoczynkowo-szkoleniowego służby zdrowia 
„Zdrowie". Grzybiarze wracający z Sokolnik z pełnymi koszami 
nie zdają sobie zapewne sprawy, że swój obfity zbiór zawdzię­
czają dobroczynności tego ośrodka. Wydobywane z przepastnego 
szamba nieczystości niemal codziennie wylewane są a to na uli­
ce, a to do lasu, a to na okoliczne pola. Dla ,.Zdrow.ja" MONA­
RU i śa.natorium jest co prawda przewid~ane .zlewisko, ską<l 
sciek4 trafiać miałyby do Bzury (to smutne, choć rzece tej nic 
nie jest już w stanie zaszkodzić), ale zarówno kiierownictwu o- ' 
środka jak i traktorzyście wiozącemu beczkę asenizacyjną ban:-­
dz.iej o,płaca się poz;być cuchnącej zawa-rtości jak najbliżej niż 
wieźć ją taki kawał d;rogi. W 1989r. do codziennych na.leżał wi­
dok traktora, który po wydobyciu nieczystości z szamba „Zd<I"o­
w ia" wycofywał się do lasu i całą zawartość beczki wylewaj po 
drugiej stronie ulicy, nie dalej niż 10 metrów od bramy ośrodka. 
Wydawało slę, że bliżej już nie można, ale kierownictwo „Zdro­
wia" pokazało co potrafi i szambo jęło opróżniać na własnym te­
renie. Wiele osób widzi.al o jak hektolitry nieczystości zalały z.ie­
mię w<>kół brodzika dla dzieci i trawniki między pawilonami 
campingowymi. (.„) 

Na szczęście w Sokolnikach mieszka radny Gminnej Rady 
Narodowej, przewodniczący komisji ochrony środowiska i po· 
rządku publicznego - Andrzej Aptabski. Na szczęście. Andrzej 
Aptabski jest również kierownikiem ośrodka „Zdrowie". 

Sprawa porządku publicznego to również. w Sokolnikach pro· 
blem niemały. Od kiedy w centrum. powstała kawiarnia serwu­
jąca alkohol bez żadnych ogranicze11, matki zaczęły mieć powód, 
by drżeć o los swych pociech. Osoby mieszkające w lesie rzad­
!{O odwiędzają ten przybytek. Wieczorami, przeważnie w soboty 
i niedziele, z okolicznych wsi ściągają do kawiarni tłumy spra­
cowanych rolników, którzy szukają tu godziwej rozrywki. Zna­
lazłszy ją wyczołgują się przed kawiarnianą bramę, śpią w krza­
kach, wymiotują lub załatwiają inne potrzeby ftzjologiczne. Trze­
źwreJsi, mogący powstać z kolan, dosiadają motocykli, trakto· 
rów, samochodów i podejmują tytaniczną próbę powrotu do do­
mu, Strach patrzeć. Jedyne wypadki samochodowe w Sokolnikach 
zdarzyły się przed kawiarnią. Kawiarnia nazywa się „Zdrówko" 
i mieści się w ośrodku „Zdrowie". (.„) 

· Mia!lto-ogród wymaga ochro.ny i inwestycjt I na jedno, t na 
drugie potrzebne 10ą pieniądze. Gdyby w Sokolnikach powstał 
samorząd terytorialny, który przejąłby gospodarowanill fundusza· 
mi dotychczas wpłacanymi do kasy Urzędu Gminy w Ozorkowie 
(opłaty dzierżawne, podatki, kwoty ze sprzedaży działek), już 
wkrótce baTlery fi.nansowe przestałyby mieć znaczenie. Nagle 
·okazałoby się , że nie stanowi problemu wywóz śmieci, woda z 
głębinowych studni, kanalizacja, może nawet oczyszczalnia ście-
ków? może gaz?, może centrala telefoniczna?.„ Jest o co wal­
czyć. I zdaje się, że w Sokolnikach pojawili się już tacy, któ­
J{ZY podejmą tę walkę. 

List ten pełnym imieniem i na~lskiem Podpisało 11 os6b. 

Organizacją wyborów samorządów lokalnych powinny zająć 
się Komitety Obywatelskie, w których przegląd poglądów spo· 
łeczno-po!itycznych obywateli biorących udział w pracach tych 
komitetów p.iwinien być jak najszerszy. Niestety w Kutnie jest 
inaczej. W c.-'t.alniej dekadzie 1989 roku porwstały .dwa komitety. 
Jako pierwszy powstał Obywatelski Ruch Samorządności Teryto­
rialnej w Kutnie, którego liderem został wybrany inż. Zbigniew 
Wirski. Jako drugi powstał Komitet Obywatelski Ziemi Kutno­
wskiej do soraw. Samorządu Terytorialnego przy pośle OKP. I 
jeden, I drugi w swoim opublikowanym credo przedstawił się 
społeczeństwu jako wzór demokracji i wszelkich cnót pozyty-
wnych. , 

KO przy pośle OKP w swoim pi1semku pt.: „Nasze Sprawy" 
napi5ał że tfł 09.89 r. powstał Komitet Obywatelski Ziemi Kutno­
wskie i ds S>1morzadu Terytorialnego przy pośle OKP, zarejestro­
wany nJs•ęor:ie w Komitecie Obywatelskim ds.· Samorządu Te­
rytori<'the'W przy -przewodniczącym NSZZ „Solidarność". Lechu 
Wałęsie. Ufff.. jak dla mnie nazwa za długa. A co o tej naz­
wie mogą sądzić ludzie, powiedzmy, nie zorientowani w t:ilozo· 
:ficznych zawiłościach myślenia prominentów „Solidarnosć"? 
Wystarczyłaby nazwa KO ds. Samorządu Terytorialnego. Ale ta 
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ile OKP". („.) ' 
„Nasze SprawyN pl.łżą: „Komitet ~bywatslskł· nie rolet 1obłł 

żadnego politycznego . przywództwa". Z takim twierdzeniem nie 
można się zgodzić. Jeżeli wcześniej tąda się akceptacji treś­
ci zawartej w nazw.ie, czyli KO przy pośle OKP, to dobrze wia­
domo, że jest to linia polityczna, a nie towarzystwo gry na har-
monijce ustnej. ( ... ) , 

Drugi Komitet, czyli Obywatelski Ruch Samorządności Teryto­
rialnej w Kutnie w sw<ijej deklaracji zamieszczonej w „Głosie 
Kutnows.kim" zapow.iedział, że: „Ruch ten ma 1t<1 ceJ.u przywróce­
nie prawdziwej samorządności w miastach i gminach na d'l'od.ze 
dzialaft demokratycznych przy udziale szerokich ma.s spoleczeń­
stwa". Intencje działalnoŚ<;i tego Ruchu były zgodne ze społecz­
nym oczeldwaniem . . Były, ale nie są, gdyż ten Ruch przestał 
istnieć. 

Ruch ten usilnie dążył do połączenia się .z Komttetem Oby­
watelskim przy pośle OKP. Po długich przepychankach z obu 
stron 16 stycznia 199Ó r. doszło do połączenia. Zebranie w dniu 
połączenia Komitetów prowadził Maciej Dercz z KO przy pośle 
OKP. Dz.iwne to było zebranie. I dlatego mvażam, że ~połe· 
czeńs.J;wo Ziemi Kutnowskiej powinno się troszkę o tym z~bra­

niu dowiedzieć. ( ... ) 
Gdy podczas pierwszej przerwy zarządzonej dla umożliwie-· 

nia stronom wypracowania stanowiska w swoich grupach na sa­
li została grupa KO, zaczęła się narada w stylu minionej epoki. 
Maciej Dercz powie<iział do zebranych: „Pan posel, Zbigniew 
Kamiński, poiviedzial mi, że jak · w skŁad pr.ezydium KO wej· 
dzie inż. Wirski, to on zrezygnuje z mandatu poselskiego i dzia-
laLności w KO. A my, proszę państwa, zajmiemy takie stanowi­
sko, jakie w . tej sprawie przedstawią nam członkowie Zarządu 
Kutnowskiego Oddzialu „Solidarności". 

W dyskusji członkowie zarządu byli przeciwko Zbigniewowi 
Wirskiemu. Jednak znaleźli sii: tacy, którzy zaczęli rozważać 
skutki takiego rozwiązania. Ksiądz z Grochowa powiedział, że nie 
ma się czego bać, nawet Zbigniewa Wirskiego, bo w prezydium 
jego grupa będZiie w mniejsz.ości i w raz.ie głosowa.nia będ11ie 

skazana na porażkę. A .dr Gi:.ądzińskl sprawę przedstawił tak: 
,P.rzecież po jakimś krótkim cZMie możemy Z'l'obid 'IU>Wll wyb-Or11 
do prezydium i po nich zostaniemy we w«unym gronie" Takie 
ttuge&tie były nie fair, ponieważ na &all nie by2o przecirwn!ka. ( ... ) 

Gdy nastąpiło głosowanie na dokooptowanie do prezydtum KO, 
!m: Zbig.ri.ie:\v Wirskd przeszedł rw gł~ l laO!Sllał crzłioNcłem 
prezydium KO nadoorowanego pr.zez posła OKP. 

Czy 1połeczeństwo Ziem.i Kutnow5<kiej l<ttórzys.ł.a na połączeniu 
tych dwóch Komitetów? Raczej nalety wąt.pd6. Tera.i W&ZYl'CY 
mu s z ą akceptować treść zawartą w nazwie .,Komitet Obywa­
telskj przy pośle OEP". („.) Kto my~Li maożej, jest wiroglem. 
Byłoby najlepiej, gdyby K1ub Obywatelski skupiał wszy­
stkich politycznie aktywnych d:lliałaczy, bez staiwiain&a im 
warunku, że muszą akceptować treść zawMtą w naz­
wie KQmitetu Obywate~iego przy pośle OKP. W 1-połemeń­
stwie są ludzie, którzy „główkują" lepiej od niejednego posła. 
Jednak wielu z nich nie będzie w stanie przebić się przez poli­
tyczne bariery· i zostać wybranym do rad narodowych r6me~ 
go szczebla. (.„) 

KAZIMIERZ ZVSKOWSKI 

STANOWISKO POSEŁ TERESY: ZALEWSKIE.J 

W związku z informacją opublikowaną w prasie lokall'\ei ł 
ogólnej pt. „Piotrkowska Solidamoś~ c<>fa poparcie" aut<irstwa 
ukrytego pod kryptonimem: „Mar" - jako poseł RP oraz czło­
nek ,,Solidarności" uważam za konieczne, aby złożyć następujące 
wyjaśnienia: 

Nowo wybrany (17 lntego br.~ Zarząd Regionu NSZZ. _„SoljQar­
ność" zapomlnając' t> swych statutowych. obowiązkach i kompe­
tencjach, zamiast sk\erować . swoje 'wysiłki na ochronę ludzi pra­
cy, usiłuje k-0ntrolować I podporzĄdkować sobie Komitety Oby­
watelskie ora.z oceniać ich działaczy. 
Wyrażam zdecydowany protest przeciwko dyskryminowaniu 

osoby pani Ewy Juszko-Pałubskiej jako dyrektora biura senator­
sko-poselskiego OKP województwa piotrkowskiego. W ciągu 
ost~tnich kilku miesięcy, najczęściej w se>boty i niedziele, odby­
łam ponad 70 spotkań w różnych środowiskach uczestnicząc w 
tworzeniu różnych :form i metod pracy Komitetów Obywatels· 
kich. W większości spotkań towarzyszyła ml (bezinteresownie!) 
pani Ewa Juszko-Pałubska, która zawsze była i nadal jest dla 
mnie wiarygodnym i kompetentnym doradcą. 

Protestuję również przeci\viko zarzutom stawianym panu ·Zyg­
muntowi Augustyniakowi - przewodniczącemu Niezależnego Ru­
chu Obywatelskiego w Tomaszowie Maz. oraz utożsamianiu jego 
działalności i funkcji w Ruchu z działalnością · związkową. 

Z całą odpowiedzialnością stwierdzam, że wymienieni wyrośli z 
etosu ,,Solidarności" i zawsze pozostali wierni jej najczystszym 
ideałom. Wysoko oceniam ich bezinteresowność i oddanie dla 
idei Komitetów Obywatelskich, które podjęły trud kształtowania 
przemian ustrojowych i gospodarczych. Pani Ewa Juszko-Pałubs­
ka i pan Zygmunt Augustyniak zostali upoważnieni przez Fede­
rację Komitetów Obywatelskich woj. piotrko,,....·skiego w dniu 
24.02. br. do reprezentowania jej na zewnątrz i nawet jeśli Za­
n:ąd Regionu tego w pełni nie akceptuje, nie ma prawa niszczyć 
kilkumiesięcznej pracy wielu ludzi przez podejmowanie i pubHko­
wanie nieodpowiedzialnych uchwał. 
Wyrażam również stanowczy protest przeciwko deprecjonowa­

niu dzńałalnośc! pana senatora Tadeusm Zaskórskiego, który także 
włożył wiele serca i wysiłku w tworzenie Komitetów Obywatel­
skich. Jego osobisty sent'yment dla reaktywowa.nia tradycji PSL, 
którego był członkiem w 1946 r. w żad·nym razie nie może być 
przedmiotem krytyki Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność", gdyż 
jego członkowie też przejawiaj!\ różne opcje polityczne. 
Apeluję do wszystkich środowisk i mieszkańców województwa 

piotrkowskiego o podtrzymywanie działalności Komitetów Oby­
watelskich. Pamiętajmy, że ich jedyną legitymacją jest poparcie 
społeczne. 

KTO POMOŻE INWALIDOM 
I RZ'EMI~SUN.YKOWI? 

TERESA ZALEWSKA 

Jestem rzemieślnikiem. Od dwóch lat prowadzę produkcję na 
rzecz inwalidów. Ma·m garaż przerobiony na warsztat. ·od roku 
proszę urząd do spraw lokalowych o przydział pomieszcienia, 
które nie wymagałoby milionowych inwestycji czy bajońskich 
opłat za użytkowanie. Zapraszam wszystkich do obejrzenia wa­
runków, w jakich t>owstają wózki do naiuki chodzenia czy czwór­
' nożne laski. Z zazdrością patrzi: na zakłady mające, zupełnie im 
niepotrzebne, tysiące metrów w pełni uzbrojonej powierzchni 
produkcyjnej. Po co je oddać pailstwu, które mogłoby przekazać 
lokal jakiemuś „prywaciarzowi", kiedy lepiej płacić, kosztem pra­
cowników, podatki i zaczekać na bog~tego udziałowca z Zacho­
du. 

Inna puipoz;'cja. Może Zakład Energetyczny m6głby zmniejszyć 
o np. 50 pr·„c. koszt energii związanej z tak potrzebną produk­
cją? 

Są zakłady, k;tóre z chęcią ułatwiają tycie, jak np. „Społem" 
przy ul. Ogrodowej 76/78. Pr~yjęli cienkościenne rurki do gięcia 
(mają odpowiednią maszynę), mimo że nie był to dla .11'!:ich 
interes a raczej kłopot. 

Z tą samą prośbą zwróciłem się do Zakładu Doświadczalnego 
Regi?nalnego Związku Spółdzielni Inwalidów - odmówili, mi­
mo że zajmuj_ą slę . tą samą branżą, co mojt\ i dysponują W"Spa· 

af.ał1mł -~ ~ ~b7 tak mte6 cłzie&ł~- !.cli czę~). 
2:ał, ee o'beonł d)'teldorą 1 r.ałoga boryikaj' •ł• s ogromnym! 
kłopotamł tł~ l kadtdw:71nl Mote sa.kład ten nia pro„ 
ctukuje jut ww.panła~ w6Tlt6w łnwalldzldch a słowo .,d~wład· 
•mn1" w nazwte. dawno nłe odpowiada neczywłstoścL 

W Poradni par ułto7 W61czańsldej w okropnej ciasnode prze­
cbOW)'Wafty jest ~t nhab!Utacyjn:r. Ci:y nłe 17lk-oda pracy ttt• 
ft.YCh? Sa~ł fa.natyey pracy tej plac6W'k1 nie W)"Marezą. 

W ,,.Exipress:ie lil'U$browartym" iz 16.01.1990 ir. u~ł się eTtykuł, 
21 którego wy.ulika, że Wliele firm prowad"Zł produkcję, a niepeł­
no!;iprawn.i ze spokojem mogą patrzeć w przyszłość. Gdyby autor 
artykułu zapoznał się wnikliwiej z problematyką, dowiedziałby 
się, że sytuacja nie jest tak różowa. Dowiedziałby. się, że koszty 
materiałów i energii przekraczają możliwości moje i zamawiają. 
cych, że w 1990 roku żaclen wózek nie opuścił jesz.cze, mojegc> 
warsztatu. W podobnej sy·tuacji są inni wytwórcy. ' 

Iinwalid~! inie pojadą, IW2l<>rem wksówkair21Y, poo Urząd Miasta, 
aby domagać się swoich praw do normalnego życia. Siedzą w 
domach oczekując pomocy od ludzi dobrej woli, którym przepi­
sy i papierki nie przysłoniły· normalnych i zdrowych odruchów ł . 
równie :zdrowego myślenia. 

JACEK BRYDA 

PS. Może tą drogą - dowiem się, czy któryś z łódzkich zakła­
dów dysponuje dla potrzeb mojej produkcji tz\v. złomem użyt­
ko\\-ym w postaci rurek o przekrojach 22X l ,5 i 18Xl.!'i, długoś­
ciach około 700 mm. Potrzeb~ są małe ilości, a za}:lar1 od;nrz"'­
dając kłopotliwe odpad)' będzie miał czysty ::"•1c. · Wi?c1 '1"'.lość 
prosz,ę kierować: po~ nr tel. 36-97-01 po l!J. · 

a 
W rubryce . „fakty" („Odglosy" •Z 25 ~utego 1990 ;r.) ;zamiesz­

czono notkę za.ozyinającą isię słowami: „Rada Obywatelska przy 
CZMP ..• - która akurat a: poda.nymi :faktami nie ma nie 
wspólnego. · 

Rada Obywate!S!.u nigdy nie wy.stąpowała i- pewno nie będzie 
wyst®OWała przy CZMP. Pełna jej nazwa 'bnmi: Ra.da Oby­
watels-ka Budowy Pomnika-SzpLtala Centrum Zd:rOIW"!a Maitki 
~Poti i Jest or,ganem .-połecznyirn, ldtóry nie 11na ~edtnie· 
go związku z funkcjonowaniem S?Jpitala. Celem, dla kt6Tego 11:0-

stała powołana Rada, było upowszechnianie ldei uhonorowania 
Poltklloh Maitek o:ru -h-owarue mucijatywy .spolecmej rw kn· 
ju i za granłcą jako pomocy w materlallzowamu łdel. 
P~ nadzorem Rady Obywatelskiej, zbiera.111em, ewidencją, 

~'Wllni.nl mgodnie • ~em <ee• pły!ti!d Ceira ... 
ml.czne, eemem, maszyny, tnąodzenia, dt"dlmy ~ dzieła 
sztuki, medyka.manty itd.). f:l.Y wreszcie łlP'l'Zeda!~ za zgodą ofia­
rodawcy dairów zaJmUje się Seklretarlat Raidy ObywatełSkiej. 
Prowadzona jest tci!ła ewidencja da.rów, ja,k również Innych' 

• przejawów ofiarności społecznej, w tym wpłat pieniężnych, iktó­
- re wyst<:powałv najlir711iej/ odoowiednia dokumentacja do wglą­

du w Sekiretariacie. W przyszłości księgi honoo-oVM ofiarności 
wyłożone będą w S?lpita.lu. 

Jeśli mówić o darach licwnych w sztukach, to jest ich setki 
tysięcy, n może miliony, tu nie chodzi o brak precyzji, tylko 
o s~s 1równego J.ic7.e.nia w sztukach róimych da-owi.zin, wś,ród 
których Jest i dzieło sztuki, i cement. Można z. trudem zgodzić 
się na 200 pozycji, ale to też nieściisłe, bo dokladlnie zewidencjo­
nowane jest 340 pozyrji. Natomiast kOl!'lltrola NIK obe]In!llje, 
zgodnie z ty~nłem społecznym - oałą działailność wszyslkkh 
jedMl!ltek związanych z powstaniem l funkcjonowaniem CZMP. 
Sekretariat Rady Obywatel~'·iei 7::iws.ze służył i' służy prawdziwą 
informacją dotycząeą jego ct'Zialalności. 

Nie mog~ ~ć się na konłec przed WY'l'ażeniem podzi­
wu dla autora not.abki, ktary poflrafił w ~ó1lkim zdaniu zaw­
rzeć tyle nieprawdy, Sądzę jednaik, że czytelnik „Odgłosów" wo­
li rzetelność i dlatego proszę o zamieszczenie mojego wyjaśnie-
nia ria Waszych łamach. · 

HENRYK ANDRZEJEWSKI 
Dyrektor Sekretarlattt. Rady 

Obywatelskiej Budowy 
Pomnłka-SZPitala Centrum 

Zdrowia Matkl·Polkl 

„PRzyzNi.L\JĘ, P ADb'Ei'1: OFIARĄ 
PRYMITYWNEJ PROMGAN.DY 
KOMU'N'JJSTYCZNEJ"! „„„„„„„„„ ... „„„„~. ~-..a 

Dzięki pan.u J:aClkowi Dębs!kliemu uświadomiłem oobie, że mam 
W!I'e~cie wątek mall"tf'rologiczny w swojej biografii. W obęenych 
::zasach je:St to cenna rzecz. Otóż okazuje się, że padłem ofia­
~ą wrednej propagandy komunistycznej wypowiadając się w 
ltwesti! oceny działalności gen. Pinocheta. Dokonując przeglądu 
prasy światowej z lat 70-tych, można zattWażyć, że ofia:rami 
:>we.J propagandy padły liczne renomowane tytuły, takie jak: 
,NEWSWEEK". „TIME", „LIBERATION", .,LE MONDE", pie· 
tentujące liczne ar'tykuły poświęcone metodom zwalczania opo­
lYCJi w Chl!e. Do grona tych O'fiar ·należy również zaliczyl: 
Amnesty International. która to organizacja opracowała ala:rmu­
jące ra,porty w sprawie prześla.dowań opozycjonistów chilijskich. 

Dziennikarz fraincuSk~ J.P. C)eook w ,,Le Monde", z 7 paź­
dziernika 1988 roku, · poddając anaHzie zmiany zachodzące ·w 
Chile pod koniec lat 80:.tych. stwierdza, że Pinochet przejmując 
władzę w 1973 r. działał perfidnie .j ohutnie. Warto zacytować 
autora artykułu, gdyż być może będzie to pomocne w przyv,rró­
ceniu p. J. Dębskiem.u 21dirowego rozsądku, którego doma,ga się 
ode mnie: 

„Oprócz prawicy, prawie calość warstw średnich, chrześcijań­
ska demokrac;a, Ko§ciól katolicki - ogarnęlo bardzo szybko 
przerażenie, kiedy stwierdzili w jaki sposób się go (pucz) urze­
czywistnia: zbombardowana '!'ezydencja prezydenta, wody rzeki 
Mapocho nio~ące przez cale dnie trupy sympatyków Jedności Lu­
dowej, stadiony pelne działaczy opozycji, cisza nocna 'l'ozdziera­
na odglosamf salw doramych egzekucji i uporczywe pogloski o 
zaginionych i tortu'l'owanych, których jedynie zagorzali zwolen­
nicy, ludzie nieuc~ciwi lub u§pieni mogli udawać, że nie slvszą". 

Za pomocą takfoh oto metod nastąpiło odsunięcie działaczy le­
wicy od wpływów ,politycznych w Chile. (.„) 

WITOLD. KASPERKIEWICZ 

MPK llNFURMUJ!E 

W piśmie podpisanym przez zastwcę dyrekitora MPK w Ło­
dzi - ~ inż. Lucjana Strawę, które jest odipowieclzią na re­
lację z reporterSklego dyżuru, poinformowano nas, że dokona­
no zmian w ro~ładzle jS11Jdy au~obusów linii ,,80" i '„83". Po­
nadto na krańcówce przy ul. Juliana Toiwima ustanowiono punkt 
dyspozytorski. Ma to U$Ptawnlć komunikację na obu autobu- . 
sowych llntaoh. 

MPK przeprasza też za niedogodności w korzystaniu z tych 
linii autobusowych. 

OD REDAKCJI: Pan Czesław Makowski, który poświęcił wie· 
Ie czasu na wykazanie braków w komunikacji linii „80" ,,83" 
mołe mie6 pełni\ satysfakcję. Gratulujemy! 
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Lała tnyclzłeste. , 
. Narew Pb'tka :& łachamł płasku. Prą brzegti , 
~ 16dt, do kt6reJ gramol• •1• W1'u 1 
kałem I~ ebnefniaklern .Jerzego Wielkie­
go. -W tle dworku 1mukla 1ylwetka pisarza. · 
Włr6d 1chod6w pelno . kwłat6w.' Jakłeł klomby, 
aleje, w.zyatko to jak 1en dz:lecłństwa. 

Niespodziewanie ł6d:! zsuwa 11if1 z łańcucha i 
dwa berbecle teglują leniwymi falami Narwi. 
Pamiętam ja!< stryj biegnie ku nal.l), wprost do 
rzeki. Ktoś woła. Szczegóły zacierają się, a ja 
siedzę, wkrótce na kolanach stryja Jerzego. Te­
go samego jeszcze popołudnia przejażdżka ha 
wysokim koźle powozu czy wolantu. Pełna 
szczęścia trZł'mam lejce. Nie zapomnę, bo to 
była „czwórka". Byłam pełna uwielbienia dla 
wspaniałego zegrzyńskiego stryjka, który potra­
:m spełniać dziecięce marzenia. Wówczas jesz­
cze nie spostrzegłam jego powściągliwości. 

to tej klewf.i;t. .nie to co chcfalem ..• b11fo to„. ~ 
nie dokońCZfł. 
Miał poza sobą trudny okres. Po latach tenu­

jącego milczenia, gd7 na 11cenle pol!!kłej dla jego 
tw6rczośet zabrakło miejsc, w jubileuszowym 
huku, po wielkiej odwilży, trumfalnie przywró­
cony został scenie polskiej. 

- Niesmaczne - w8pominał. - Ten ,am pan, 
kt6ry ckre§Zil moje sztuki z afiszów teraz mc6-
wil: - -Mist-rzu„. - Zwierzenia przychodziły. 
mu trudno, zawieszał głos, jakby w sobie do­
pełniał obraz. - „.mnie przypadł ten zaszc:zyt„ .. 
. Mimo tej kropli goryczy pani Wanda z roz­
czuleniem opowiadała, jak Jerzy kapitalnie i 
dłu~o przemawiał i jak to potem ,.spadl deszcz 
róż" i aż specjalny samochód przywiózł kwiaty 
do dworku. Jedliśmy jakieś smakołyki przywie­
zione 7. Warszawy. Pani Wanda Natolska sta­
wiała kabałę. Stryj pokazał1 nam obraz· namalo-

Wspomnienie o wielkim dramaturgu JERZYM SZANIAWSKIM. 

Odgrodzony od życia wielkim płotem 
~ ... ~ • • ' • • - ~ • • • • ... • h ł ... - ' „ , '; • , • • ' „ ' • • • „ • ~ ..,-. • • I ł ', '"' 

Ze&rzynek: s tam_tych lat x całym bagaierh ce­
remonll, niuansów, wytwornĄ babci" Wandą z 
Wysłouchów 1 leaendl\ dziadka Zygmunta, któ­
rego długll brodę podziwiałam na totografii i 
który wracał po latach we. w:tpomn!eniach mo­
jej mamy. Zapamiętałam stryja Jerzego przebie­
rającego sit; do każdego posiłku, stosownie do 
pory dnia, choćby jadł tylko z matką. Pamię­
tam jadalnię pelną słof1ca i te wysokie krzesła. 
w których ginęła . Największy podziw budzil 
we mnie stół z wbudowanym w blat długim. 
kryształowym, r yuienkowym \\•azonem i piękny 
obrns ·haftowany przez lJabcię 'z "·yciętym 
otworem na ów wazon. 

R01e to oddzielny rozdzial krajobrazu Zeg-
rzynka. Była to pełna barw i zapachów pasja . 
babci Wandy. Podobno. było ich kllka!et g~tun­
ków. Niekt6re sprowadzano z zagranicy. ' Opla­
tały dworek, zbiegały ku Narwi - · a ziml! 
kwitły w oranżerii, którą tu powszechnie nazy­
wano zimQlwym ogrodem. St;"?d także dostalv • '.1• 
one na karty dramatu Jerzego S~aniawskiego 
„Adwokat i róże", przyrosły do niego jak sym­
bol. Za sztukę tę otrzymuje wówczas Państwo­
wą Nagrodę _ Litera~ką i Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski. 

Wielki !Pisarz.. a dla mnie wó.wczas t~·lko na j­
ciekawszy z wujków i stryjków. Miał także ulu­
bione koty, Było ic}1 chyba z siedem. Osobiście 
·Je karmił, odkładając na specjalny talerzyk sma­
kołyki z półmisków. Wyleg~wał się też tam na 
tarasie potężny pies Saba. 

Nie pamiętam już dobrze były to może 
trzy · lub cztery przedwojenne . wizyty. Częściej 
zabierano tam mojego brata Jerzego, chrześnia­
ka stryja. Wojna zabrała ten świat bezpowrot­
nie. Zrujnowany i częściowo spalony dworek i 
stryj jakby już z innej epoki, zewnętrznie nie 
ten sam człowiE!Y."I zniszczony latami poniewierki 
i pobytem na Pawiaku. Siedział w fotelu w 

· :jakiejłj -starej, mocno podartej_ mar~1;1arc_~, sfaty­
. gowanym swetrze. i filcowych butach, - k,tfo·e 

dawno należałoby odłożyć. Pozostała jedynie 
nieodłączna fajka. pełen łagodności uśmiech i 

· jeszcze .bardziej zamknięte milczenie między o­
taczającym światem a jego właspym ja. · 
Takim go zobaczyłam w latach 50-tych. 
Wrócił jednak tu bo, jak sam mówił, 

„wroslem w tę ziemię jak sosna korzeniami i 
nie móglbym żyć gdzie indziej". Dramatyczną 
scenerię ocalonych; nie pasujących do siebie 
sprzętów, rozświetlała postać pani Wandy Na­
tolskiej, kobiety niemalże irracjonalnej, którą _ 
bez trudu można odnaleźć w Pani Laurze z 
„Dwóch teatrów".. Postaci pełnej snów, kabał 
i głębokiej filozofii życia, może jednym skrz:y­
dłem . wyniesionej z Sorbony Pąryskiej - ale 
drugie skrzydło, cięższe, wykute było przez ży-· 
cie. PC} osobistej tragedii, po śmierci mężn. na 
Pawiaku, zamieszkała w Zegrzynku. Ona to w 
czarodziejski sposób potrafiła wskrzesić ciepło 
i realnie spojrzeć . na kłopoty finansowe pisarza, 
zupełnie bezradnego wobec życia: Ona także -
niemal siłą - klecząc, chwytając go za nogi, 
powstrzymywała Jerzego w tragiczną noc po 
śmierci w rzece jego przyjaciela Leona Pietrzy­
kowskiego. Pisarz nie mógł się z tym pogodzić, 
że ·slrało się to właśnie tu, w Zegrzynku. DłU!?O 
nie mógł się podnieść po tym ciosie. Stryj nie 
wracał do tego tematu. Opowiadała nam o tym 
\vydarzeniu pani Wanda. Przyjeżdżałam tam 
niejednokrotnie w studenckich · latach z moją 

. pl.ękną mamą. Być może była ona w r,nłodości 
cichą sympatią Jerzego. Stryj ożywiał się. Dzie­
lił się krótkimi uwagami na temat okaleczonych 
przez cenzurę „Dwóch teatrów", wspominał po­
wściągliwie jak w Krakowie na premierze rzu­
cano mu róże. . 
Interesował się także moim poezjowaniem. 

„Pokaż Marvsiu, co tam napisala§?". Zabierał 
moje · wiersze do swego pokoju i czytał przed 
snem. A potem rano: „Pisz, dziecko. Warto. 
Co§ w tym jest„.". 

Jedna z wizyt w Zegrzynku przypadła na czas. 
kiedy zaczvnałam pisać dla ra9ia. Przywiozłam 
pr6~ słuchowiska „Atlantyda". Zresztą_ nie bez 
zażenowania, z bijącym . sercem. czytał::im nrzy 
wielkim c'lramat11r'1\l moje pierwsze próhv tea­
traln.e 1Vfówił: „To nievotrzebne. Skreśl. Nie 
mliw co końca. Trzeba zostawić 1nidzo.wi..." A 
ootem nr1er! wyjazdem: „Czujesz scenę i dia­
log.„". I chvba tym słowom zawdzięczam, że 
niejec'lnokrotnie wracałam do tekstów dramaty-

. cznych. 
Fatalne warunki finansowe. betlitosne podatki. 

b„ak wpływu pieniędzy z „Zaiksu" po zawie~ze­
niu jego s7.tu.1': w teatrze. zatruwały życie pisa­
rzowi. Pani Wanda skarżyła sie nieraz, że .Je­
r1y zmuszonv -rlo sprzedania kilku mór~ ziemi 
płakał jak dziecko. miotał się. wpad::ił w zmienne 
nastroje. Kr~powaly ~o wobPc obcych ' braki. ·do­
mowe,. zważy.wszy, 7.e odwiedzali J?:o tu ludzi~ 
różni. ·a czesto bvły to sprawy podstawowe, jak 
od·deż czy. jedzenie. 

.. Jnnym znów razem - było to jakoś jesienią 
- odorowadzał mnie do B.orowej Góry Podo­
bno. iak mi to od dzieciń~twa mówiono - mi;i­
larn_ dar. orzełamywania iel:!o milczenia. Szedł 
wolnym krokiem. Mimo protestów niósł mi ne­
sesere'k::. 

- qglądalem „Łuczniczkę" - mówił - oni 

14 ODGf,OSY 

wany przez panią Carlolt~ Boloque ;,Liselotta z 
żołnierzykami w zaświatach", który sprawił mu 
\vyraźną radość . 

W sierpniu 19~6 rCJku wztwwiono wreszcie. 
.. Most", co było satysfakcją nie tylko dla du­
cha . alf' i przysporzyło troch~ grosza, Stry_j żył 
także nad z ieją , l1a prern i !'r~ „Latającego chłop-
ca''. ·· · 

l>~· l< rólCe wpadh1111 zn6 \\' do Zegrzynka. Był 
p iękny jesienny dzieil. Byla ze mną wówczas 
moja ·mama. brat a takl e ' lry jeczny brat J e­
rzego - Czesław. Stryj powitał nas z ręką na 
temblak u. Opowiedział n :1 wstępie, jale jego u-
1 ubiona klacz dopominając si~ o cukier, piesz­
czotliwie szturch,nęła go w plecy, powodując u­
padek. !&imo dra~niącego jeszcze bólu hył roz'­
mowny. Zrobiliśmy wówczas nawet trochę zdjęć. 
Gawędziliśmr o spodzie"·anej premierze „Dwóch 
teatrów" w Krakowie i o nie kol)czących się 
kłopotach gospodarczych. 

Ch!ód ranka bijący od Narwi , \\"ielkic, niemal 
haśniowe łopian)' dobiegały do drzwi. Wokół 
cisza dzwoniąca tvlko śpiewem ptaków. Nikt 
v: Ó\\"Czas nie myśl~ł. że następne spotkanie b€­
dz1e tak zaskakująco inne. Los nie pozwolił pi­
sarzowi na filozoficzną kontemplację otacz:i iace­
go piękna. śmierć dóbrego ducha te~o domu, 
pani Wandy Natalskiej, zmieniła zasadniczo ży­
cie Jerzego Szaniawskiego. 
„Obca pani na Zegrzynku". 

Z rozpuszczonym pasmem rudych włosów, w 
granatowych dresach zwieńczonych sznurkiem 
paciorków, badawczo spoglądała na nas. Przyje­
chałam tu znów z mamą~ uprzedzona zresztą 
przez s.tryja Czesława o. małżeństwie Jerzego. 
B:ył to jednak szok: wokół nieład, jakaś dławią­
ca, niepokojąca pustka. Pani Anita niechętnie 
przyjmuje wiadomość, że nosimy to samo naz­
wisko. „Jerzego· nie ma" - oświadcza jego ta­
jemnicza żona. Czuję że to nieprawda. Idę w 
kierunku Narwi. Na zapuszczonym trawniku .: 
sęd~iwy dramaturg 57-arpie się z rozbrykanym 
komem. Chwytam cugle niespokojnego kaszta­
na. Ucieszony stryj przygarnia mnie mocno do 
serca. Zażenowany tłumaczył: „.widzisz 
dziecko, uciekli wszyscy„. boją się.„ 
Patrzę z niedowierzaniem. 
- No. Jej •.. to wariatka„ .. 
Dziwnie brzmią te ostre słowa w jego ustach. 
Siedzimy już wszyscy w opustoszałym pokoju. 

Brak nawet szklanki na herbatę. Nie mówiąc 
już o czymkolwiek do jedzenia. Pani Anita szyb­
ko zmienia kurs. Proponuje przejście na ty. Za­
sypu.je nas tysiącem opowieści. 

- ... bo ja wlaściwie rzeźbię ... - kawałki gli­
ny walają się po· podłodze z jakimiś na pół u­
formowanymi głowami. Nadaje to dworkowi 
wyraz jeszcze . większego zaniedbania. Macha 
lekceważąco ręką. . 

- Tę starą chalupę, to _się rozbierze„. (zaby­
tek pod ochroną). Wybuduje nowoczesny pawilon 
nad rzeką„. prawda Jerzy? 
· Pisarz bezradnie wzrusza ramionami. 

Pani Anita Szatkowska-Szaniawska _nachyla 
się konspiracyjnie i głośno szepce: 

- .„trzeba tn sprowadzić dzieci Jerzego. Uro­
dzHam mu bliźniaki. Są we Frankfurcie - wy­
ciąga z pudełka jakieś kaftaniki - jak im dać 
na imię? Jak mówilaś. Aha. tak jak twoje: 
Ania i Ewa. , 

Anita mówi chaotycznie. Dramaturg usuwa 
się z drogi na drugi czy dziesiąty plan. Powie-
działa przecież kiedyś: · 

- Przez malżeństwo z nim muszę wejść do 
historii. 

Wreszcie chwila, gdy można zamienić choć 
kilka słów z Jerzym: 

- Maryla - mówi do mamy - nie zwracaj 
uwagi. To wariatka ..• 
Wpatruję się z żalem w tę spokojną niegdyś 

twarz. „To" zostanie w nim do jego smutnej, sa­
motnej śmierci w nędznym warszawskim pokoi­
ku. Nie pisze. Ma tylko jakieś fragmenty utwo­
rów. Jakby dalszy ciąg opowiadań Tutki. Nie 
może się skupić. Coś w nim umarło. 

Szybko zbliża się popołudnie. Tym razem nie 
ma mowy o ' noclegu w przytulonym do wzi;(ó­
rza dworku. Jerzy odprowadza nas do furtki. 
Pojawił się bowiem - wokół tego otwartego 
gościnnie domu - płot. Stryj ściska kurczowo 
nasze ręce. Nie możemy się nic bliższego dowie­
dzieć. Pani na Zegrzynku już pokrzykuje. -
No. wracaj„, Długo czujemy ten rozpaczliwy uś­
cisk ręki . 
Drażniący niepokój. oszołomienie, zostają w 

na~. Chcemy tu wkrótce wrócić. Trzeba uczynić 
coś. aby Zegrzynek stał się znów domem pisarza, 
którego nazwisko zna nie tylko Europa . Jeszcze 
w pełni nie jesteśmy w stanie pojąć tia~edii 
człowieka. Niestety. ten rozpaczliwy uścisk dłoni 
byl o~tatec:mvm naszym pożegnaniem. 

Jerzy zostaje odcięty od wszystki~h i oą wszys-
' tkiego co stanowi sens jego życia. Żaden l'l:asz 

list nie dotrze już do niego. Płot wyrośnie do 
potwornych rozmiarów, a zle psy :zmienią dwo:.. 
rek w nieosią!l:alną twierdze. Uwięzidno w niej 
umysł i serce .człowieka. Milczenie wielkiego pi­
sarza wymknęło się z kart jego filozofii , hy 
stać sie faktem życia. 
Resztę strawiły płomienie. 

Łódź, maj 198_9 roku. 
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u·wAGA! 
NOWA OFERTA ·„ODGWSOW" 

Powoli i nie bez przeszkód rozwija się wolny rynek. Powstają nowe 
firmy, przedsiębiorstwa, kantory, spółki. Z drugiej strony mamy do 
czynienia z niedowładem handlu. Rosną zapasy w magazynach hurtow­
ni i fabryk. Wszystko to razem powoduje, że do ludzi musi docierać 
szeroka i pełna informacja o tym, co im może oferować wolny rynek. 
Ta informacja po,winna docierać zarówno do klientów, jak i handlow­
ców, jak też i ludzi podejmujących różnorodną działalność_ gospodar-
czą. Taką informację zapewniają ogłoszenia i reklamy. · 
. -Ludzie również chcą wiedzieć, co cieka\\_)°ego dzieje się w ich otocze­

niu. Bardzo lubimy plotki, ale i lubimy chwalić się. Ktoś uzyskał dy­
plom, ktoś 'Się żeni, ktoś wrócił z zagranicy, . ktoś wyjeżdża, ktoś się 
rozwiódł. I każdy chciałby o tym powiadomić innych. To zupełnie no­
\vy rodzaj ogłoszenia. Do tej por~· nie praktykowany. Ale, co stoi na 
przeszkodzie, ab,v w „Odgłosach" nie pojawilv si~ tego rodząfu c'glo-
·szenia? Nic. · 

Z przedstawionych powyżej powodów 

PR1~.l\JGNJ!EMY IROZSlZiER.ZYĆ NASZĄ 
· ItEKJJAMOW'O-OG'.bOSlJENIOW Ą OFERTĘ. 

Proponujemy to każdemu, kto ma ochotę, potrzebę i pieniądze:. lu­
dziom prywatnym, firmom, fabrykom, biurom, przedsiębiorstwom han­
<;ilowym, właścicielom wars•tatów i sklepów. 

~ 
~ § 
§ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ róinorndhe informacje o prowadzonej działalności gospodarczej, § 

kulturalnej, społeczrlej, ~ 
zawiadomienia o otwarciu praktyki lekarskiej, adwokackiej, o ot- ~ 
warciu warsztatu, kancelarii, uzyskaniu dyplomu, patentu tak ~ 
dalej, · ~ 
ogłoszenia okolicznościowe: z okazji naroclz.ih, ślubu, chrztu, zdania § 
matury, uzyskanja_ pełnolelnóści, uzyskania stopnia naukowego § 
temu podobne. · S: 

Zycie nasze przebiega różnymi torami, zdarzają się tam przypadki ~ 
szczęśliwe i nieszczęścia. Odchodzą od nas najbliżsi, żenimy -się, rozwo- S: 
dzimy, jednych witamy, innych żegnamy. Czasem chcielibyśmy powie- § 
dzieć wszystkim .wokoło, jakich to ludzi zabrilkło wśród .nas. . Służymy § 
pomocą! Na żądanie naszych klientów jesteśmy gotowi publikować tek- · · ~ 
sty o różnych ludziach: na cześć dziadków, męża, żony, dzieci, teściów, ~ 
przyjaciół. Absolutnie są wykluczone teksty mogące narazić czyjeś do- § 
bro osobiste Redakcja wprawdzie . nie odpowiada za treść ogłoszeń, ale ~ 
w tym wypadku nie może ustąpić, gdyż zabrania tego prawo! § 

Nasi klienci mogą też proponować inne formy ogłoszeń i- jeśli nie § 
naruszają one obowiązującego prawa, to znajdą naszą przychylność. ~ 
Możemy ogłoszenia wzbogacać o fotografie, rysunki. Na życzenie' kli„. § 
in ta .- i za dodatkową opłatą - tekst ogłoszenia może być opracowa- § 
ny przez fachowca. · § 

W redakcji „ODGł,OSóW" pod nµmerem telefonu: ~ 
36-80-99 "" 

stale - z wyjątkiem sobót i niedziel - dyżurować będzie osoba; która ~ 
udzieli potrzebnych informacji, pomocy i wszystko załatwi na żądanie § 
klienta. Zgłaszać się · też można -osobiście na XII piętro wieżowca, przy § 
rogu ul. Gabriela Narutowiczą i Hen~y}ta Sien~i,ewicza .~ ,v,ejś,c.ie od § 
ulicy H. Sienkiewicz~· Wjazd windą nr 4. Dyżurf trwają oCI gocll;iny ~ 
10 do 14 - z wyjątkiem sobót i niedziel. · . § 

Ogłoszenia można też składać w BIURZE OGŁOSZEŃ .LWP § 
Łódź, ul. H. Sienkiewicza 3/5 - parter. § 

§! trE PRZEGAP OKAZ.TJ! CENY ~ZYSTll;PSE! · . ~ 
~/~//7/.U//D"/TH/U/HH//T//H//7//7H/!"'//HH7/H7/H7/H//H////H//H//H///Q'/M 

EW A P.iechocka zgubiła leg. 
studencką 63419 PL 10103-g 

O.GŁOSZENIA DROBNE 
?•- PIOTR Zdzieńkowski zgubił 

!•KUPNO-SPRZEDAŻ I 
SPRZEDAM pianino Bech­
stein, Ba-talionów Chłopskich 
4/10 blok 188. 

20832..g 

l'\:iNAUKA-~RACA I 
ANGIELSKI, 36-79-11, Łódź 

. 11074-g 

USŁUGI I 
SZYJEMY firanki na zam6-
wiein.ie. 12-10-32 

ALTERNATORY 
jam 42--07-06 

20590-g 

przewl-
10378-e 

KOMPLEKSOWE usŁug;t sto­
larskie w domkach: schody, 
podłog•i, boazerie, meble. In-
ne. 48-09-12 10992-g 

MONTAŻ boUJell'lii. 81-74-62 
10993-g 

ZGUBY I 
ZGUBIONO r<>dow6d PKR II 
- XIX - 3824 sznaucet' mi­
niatura 

g362~ 

UNIEWAŻNIAM zgubiornl pie­
czątkę „Krawiectwo, Krys-ty­
na Radziszewska, Tuszyn, 
Micldewkza: ~5" 

'. 10227..g 

IWONA Szybińiska ~ubiła 
Iegit. studencką 60321 PL 

I 10818-g 
, 

RAFAŁ Skowron ,;gubił legit. 
studencką 17310/L AM 

11178-g 

JANUSZ Wojtas zgubił leg. 
studencką 63836/S UL 

11083-g 

DOROTA PIKALA zgubiła 
legjtymację studencką 2772 
AM 11101-g 

MAR.IUSZ Wójt zgubił legi­
tymac3ę &tudencką 66533 PŁ 

~ 10971-g 

·JAROSŁAW Talar zgu~ił ' leg. 
studencką 2276 AM 

.1~997-g 

JUSTYNA Janiak ~ubiła le-
gitymację studencką 68813/S 
UŁ 10983..g 

UNIEWAŻNIAM pieczątkę: 
Krzysztof Nogala - lekarz, 
98-200 Sie-rad~ Dąbrowszcza-
k6w 8/17 .. Nr 418i 10825..g 

UNIEWAżJllIAM dw.ie skra­
}dzione piecząifkJ: Lek. med. 
Lucjan Welfel, choroby dzie­
ci. ~pecjalista laryngolog, 
Lódź, Thalmanna .35/44 tel. 
86-79-24. Nr Statystyczny 115 

10608..g 

TOMASZ Kłodd zgubił leg·l­
tyma.cję studencką 83941 PŁ 

10611..g 

UNIEWAŻNIAM zaświ·adcze-
nie o prawie wykonywania 
zawodu · lekarza na nazwisko 
Małgorzata Swidenka 

10547..,g 

PAULA Kempa zgubiła legi­
tymację studertcką 16803 AM 

10268-g 

UNIEWAŻNIAM pieczątkę: 
,.Spedytor-ładowacz nr 4158 
PTHW 4 - Ł6dż". 10284-t 

legitymację studencką 64843 
PL 20833-g 

MONIKA Nowak zgubiła leg. 
studencką 15763/L AM 

20504-g 

UNIEWAŻNIA.'\1; skradzione 
- Zezwolenie kinooperatora 
I kat .. Legitymację pracowni­
czą LDK Kazimierza Kowa­
lewskiego, Łódź, Elsnera 17 

20545-g 

UNIEWAŻNIAM zagubioną 
jpiieczątkę: Dziewia,rstwo ma­
szynowe i ręczne, krawjectwo 
lekkie i · bieliźniarstwo · J. 
Kwiatkowski, D. Kwiatkowski 

· 91-0M Łótlź ul. Pawia nr la 
tel. 57-84-56, 86-66-97 

20738...g 

URSZULA Tłoczek zgubiła 
leg. studencką 17348/L AM ' 

20736...g 

UNIEWAŻNIAM skradzioną 
pieczątk~: K,iosk Branży Rol­
no-Spoż. Warzywa-Ow01?e, 
Władysław Wypych Łódf, ul. 
Franciszkańska 95 · 

20672-g 

UNIEWAŻNIA się zagubioną 
pieczątkę o treści: Biuro A­
gencyjno-Handlowe Jolanta 
Chybińska Łódź. Sienkiewicza 
4 oraz księgę podatkOWlł wy­
stawioną na tę firmę 

20859-g 

DARIUSZ Błaszkowski ~gubił 
lei;(itymację studencką 65165/S 
UŁ . 20939-g 

RÓŻNE I 
l OOO OOO iarobfsz nic nie in­
westując. Informacja: 2500 zł,• 
koperta, znaczek Łódź, Mar­
chlewskiego 44/13 

'10817-g 
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._ Maleszka - „Ofelia" 

SBODA U.11.1.990 B. 

PBOGRAMI 

1.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
lł.15 Wiad. 
ł.25 „Druh" - radz. film fab. 

Ul.20 Program dnia - Telegaze­
ta 

18.25 Dla młodych widz6w: Ka-
meleon 

18.50 Dla dziec!: COJAK - telet. 
17.15 Teleexpreu 
17.30 Gry wojenne 
17.55 Telew. Inform. Wydawn. 
18.15 Dawniej niż wczoraj 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc • 
19.10 Obok nu - punkt zwrotny 
19.,30 Wiadomości 
20.05 Studio sport - 1/ł Pucha-

ru Europy w piłce nożnej 
21.50 Zawsze po 21 
22.30 Wiecz. wiad. 
.22.45 Estradowe debiuty 
23.00 J. anrfelski , 

PBOGR.AMD 

18.215 Korepetycje dla maturzys-
tów 

18.55 J. francuski 
17.2,5 Program dnia 
17.30 Zbliłenla, czyli to ł owo o 

filmie 
18.00 Program lokalny 
18.30 Magazyn „102" 
19.00 „Mare ł Sophie" - odc. 4 

franc. ser. pt. „Bez nikotyny i 
bez dziewczyny" 

19.30 Program muzyczny 
20.00 Czarno na białym - prze-

1ląd PKF 
20.40 Przegląd muzyczry 
21.00 Ze wszystkich stron · 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „ W labiryncie" - odc. ser. 

TVP 
22.20 Telewizja nocll 
23.05 Komentarz dnia 
23.10 E;itpress gospodarczy 

CZW ARTEK !%.OS.1990 R. 

PBOGlłAM I 

8.35 Domator 
8.50 Domowe .przedszkole, 
9.15 Wlad. 
9.25 .Policjanci z Miami„ - odc. 

(ostatni ) ameryk, ser. krymln. pt. 
„Włamywacze" 

16.20 Program dnia - Telega­
zeta 

16.25 Dla młodych widzów: 
Kwant oraz film z serii „Ordy" 

17.15 Teleexpress 
17.30 Militaria, obronność, nowo­

czesność 
17,55 „Poza rok 2000" - austra!. 

film dok. 
18.25 Ma~azyn katolicki 
18.45 10 minut 
19,00 Dobranoc 
19.10 Interpelacje (1) 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Policjanci z Miami" 

odc. (ostatni) ameryk. ser. krymin. 
pt. · •. Włamywacze" 

20.55 Interpelacje (2) 
21.35 Sport 
21.30 Pegaz 
22.35 Wiad. 
22.55 J. angielski 

PROGRAMU 

18.25 Korepetycje dla maturz:ys-
tów 

16.53 J. rósyjskl · 
17.25 Program dnia 
17.30 „W labiryncie" - odc. ser. 

'l'VP 
18.00 Procram lokalny 
18.30 Program na życze:iie 
19.30 Zielone kino: . „Kwiaty" 
20.00 Wielki sport 
21.00 Ekspres reporter6w 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio Teatralne Dwójkl: 

Per Olof- Enquist - „Godzina ko­
ta" 

Elżbieta jest psychologiem, pra­
euje w jednym z luksusowych 
szpitali psychiatrycznych. Prowa­
dił naukowe doświadczenia m. in. 
ttad próbami scalenia zdezintegro­
wanej psychiki. Jej ostatnim po­
mysłem jest przydzielenie małej 
1rupie pacjentów rozmaitych zwie­
rząt pod opiekę: Eksocrymer.t miał 
szansę powodzenia. Misternie zbu­
dowan<\ teorię naukową .,zepsuł" 
młody chłopak, który otrzymał 
od Elżbiety ... kota. 

23.10 Komentarz dnia 

PIĄTEK 23.03.1990 R. 

PROGRAM I 

8.35 Domator 
B.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiad. 
9.25 ,,Nowinki na płotu" - odc. 

1 ser. NRD pt. „Kwiecień ple-
~leń" 

16.00 Program dnia - Telegaze-
ta . 

16.05 Piłknska kadra czeka 
16.25 Dla młodych widzów: Ram-

bit - telet. · 
16.50 Dla dzieci: Okienko Pan-

kracego 
17.15 Teleexpress 
17.30 Raport 
17.55 ,.Witkacy '89" - film dok. 
18.25 Rzeczpospolita samorządna 
18.45 Weekend w Jed',rnce 
19.00 Dobranoc 
19.10 Teraz - tyg, gospod. 
19.30 Wiadomości• 
20.05 „c. K. Dezerterzy" - odc. 

1 polsko-węg. filmu fab. 

Scenariusz dwuczęścioweco filmu 
Januu Majewski oparł na powieś­
ci Kazimierza Sejdy, z humorem 
opisuj<\Cej przygody pplskiego żoł­
nierza słuiącego w C. 'K. Armil w 
ostatniej fazie I wojny światowej. 
W roli Jana Kaniowskiego zwane­
to „Kanią" wystąpił z powodze­
niem Marek Kondrat„. 

21.40 Sport 
21.50 Snob literacki 
22.10 Wiecz. wiad. 

13.15 Pieprz i wanilia - Z wia-
trem przez świat: „Cennłejny nit 
diament'' 

14.00 Sport - MP w boksie 
finały 

15.35 „Panna dziedziczka" - odc. 
brayl, ser. , 

17.15 Teleexpress 
17.30 Morze - mag. 
17.50 Agromarket 
18.20 Antena 
18.40 Powracająca melodyjka 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.05 „P6łnoc - . Południe'• 

odc. 6 ameryk. ser. 
21.40 7 dni - świat 

22.30 Sp6r o jutro 
studio 

Otwarte 22.10 Sportowa niedziela 

PROGRAMU 

16.55 Korepetycje dia maturzys­
tów 

17.25 Program dnia 
17.30 Wzrockowa Lista Przebo-

jów Marka Niedźwieckiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 O czym się m6wl 
18.50 Program muz. 
19.30 Dookoła świata: Na Poli­

nezji Francuskiej 
19.55 ,,Dama Pikowa"' 

Piotra Czajkowskiego (1) 
21.30 Panorama dnia 

opera 

· 21.45 „Ręka mordercy" - franc. 
film fab. 

Miłość, zazdrość, · morderstwo. 
Tak jednym zdaniem można scha­
rakteryzować film, którego boha­
terka - Helena - matka dwojga 
dorosłych dzieci nawiązuje ro­
mans z przypadkowo poznanym 
mężczyzną. Wkrótce kochanek gi­
nie w . nie wyjaśnionych okolicznoś­
ciach. Wynajęty przez zazdrosnego 
męża detektyw stara się wyjaśnić 
okoliczności zabójstwa ... 

23.15 ,,Portrety" Zofii Nasierow­
skiej 

23.30 Komentarz dnia 

SOBOTA 24.03.1990 R. 

PROGRAM l 

7.45 Program dnia 
7.50 Tydzień na działce 
8.20 Na zdrowie 

22.50 Wystawa ,,Żydzi polscy" -
film dok. 

PROGRAM Il 

8.25 Przegląd tygodnia 
9.00 „Północ - Pofodnie" 

odc. 6 ameryk. ser. 
10.35 „Twierdzą im był każdy 

las ... " 
11.20 Jutro poniedziałek 

. 11.50 Powitanie 
12.00 PKF 
12.10 „Kane i Abel" - odc. 5 

ameryk. ser. 
13.05 100 pytań do ... 
13.45 Maciej Niesiołowski 

batutą i z humorem 
z 

14.00 Kino familijne: „Autostra­
'da do onieba" - odc. 4 ang. ser. 

14.50 „Polacy" - film dok. 
15.40 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Czasy katedr" - odc. 5 
ser. 

16.30 Biografie: „Agatha Chris-
tie" - ang. film dok. 

17.30 Bliżej świata 
19.00 Wydarzenia ty,godnia 
19.30 Galerif\ 37 milionów 
20.00 Studio sport 
21.00 Łazienki Królewskie w 

Warszawie - Pałac Myśliwski 
21.30 Panorama dnia 
21.45 .,Kane i Abel" - odc. 5 

ameryk. ser. 
22.35 Komentarz dnia 
22.40 Akademia wiersza 

PONIEDZIAŁEK, %6.113.1990 R. 

PROGRAM I 
8.40 Ziarno - progr.. Red. Ka-

tolickiej dla dzieci. 16.20 Program dnia - Telegaze-
9.00 DROPS - mag. dla dzieci ta 

ł młodzieży oraz film z serii 16.25 LUZ - program nastolat-
„Heldi" ' k6w 

10.30 Wiad. 17.15 Teleexpress 
10.40 Azjatycka mozaika: „Wio- 17.30 Gorące linie 

senne święto Kriszny" (8) 17.55 Wędrówki dalekie i blis-
11.10 Do lab - prog. dok. kie: „Kto się boi genetyki" - cz. 
11.40 Laboratorium: To ważne 1 franc. filmu 

nic! 18.30 Szkoła mistrzów - Piotr 
12.05 Odwieczne pieśni - rep. Marczewski 
12.35 „Zaczyna się od zboża"... 18.45 10 minut 
13.05 Telew. Teatr Prozy: H. 19.00 Dobranoc 

Boli - • .Bilans" 19.10 W Sejmie i Senacie 
14.15 Żyć - mag. 19.30 Wiadomości 
14.40 Prezydenci 20.05 Teatr TV: Tankred Dorst -
15.10 filmy o miłości: ,,Ich dzień „Ja, ·Feuerbach" (wyk. T. Łom-

powstedni" .- >polski film fab. nicki) 
Autor scenariusza i reżyser A- 21.40 Sport 

leksander Seibor-Rylskl w karne- 21.50 Kontrapunkt 
ralnym, psychologicznym zbliżeniu 22.20 Wiad. wlecz. 
ukazał życie zwykłych ludzi, ja- 22.40 J. francuski 
kich codziennie można spotkać na 
ulicy. Lekarza pogotowia porzuca 
żona nawiązuje więc romans z 
młodą, atrakcyjna dziewczyną. Ale 
bunt żony okazuje się krótkotrwa­
ły ... 

16.45 Flesz 
17.15 Teleexpress 
17.SO Polska walcząca 1939-1945: 

Polskie. Siły Zbrojne na Zachodzie 
18.30 Butik 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt 
19.30 Wiadomości 
20.05 „C. K. Dezerterzy" - cz. 2 

polsko-weg. filmu fab. 
21.20 Telew. przegląd sportowy 
22.20 Tydzień w polityce 
22.30 Piosenki z San Remo 90 

(2) 

23.25 Kino sensacji: „,Zniknął bez 
śladu ... ", ameryk. film tab. 
Młody chłopak Steven Walker 

wyjeżdża z domu w Ottawie i u­
daje się samochodem do szkoły 
letniej w USA. Nagle ginie po nim 
wszelki ślad. Zaniepokojona matka 
powiadamia policję i swego byłe­
go męża. Natrafia na absolutną 
znieczulicę ze strony władz. J;>opie­
ro stary, emerytowany detektyw 
potrafi odkryć prawdę. Film zrea­
lizował Roger Young w 1985 r. sta­
rając - siE: odtworzyć wydarzenie, 
jakie miało miejsce w 1978 r. 

PROGRAM II 

12.30 Czas akademicki 
13.00 W świecie ciszy 
13.25 Studio im. A. Munka 
14.25 „5 - 10 - 15" - program 

dla dzieci i młodzieży 
15.55 Male kino: „Uchodźcy af-

gańscy" - film dok. 
16.25 Studio sport 
16.55 Powitanie 
17.00 Muzyka rozrywkowa 
18.00 Program lokalny 
18.30 Legendy filmu: Anthony 

Quinn 
19.30 Alfa i Omegą 

cz. 2 20.00 .,Dama Pikowa" 
opery Piotra Czajkowskiego 

21.05 Dwa plus 2 - drugi obie& 
w drugim programie 

21.30 Panorama dnia 
21.45 „Znowu w Brideshead'' 

od<;. 12 ang. ser. 
22.30 Alfabet Kisiela 
22.45 Komentarz dl).ia 

NIEDZIELA 25.03.1990 R. 

PROGRAM l 

7.00 Witamy o si6dmej 
7.30 Notowania 
'l.55 Po gospodarsku 
8.10 Tydzień 

PROGRA!U II 

16.55 J. angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Antena Dwójki na najbliż-

szy tydzień 
17.45 Ojczyzna - polszczyzna 
18.00 Program lokalny 
18.30 Film dok. 
19.00 ży.c"ie muzyczne 
20.00 Auto-Moto Fan Klub 
20.30 „Imperium Kota" - wspom­

nienie o M, Bułhakowie - rep. 
21.00 Mistrzowie wsp6łczesne20 

kina: Andras Kovaca 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Heimat" - odc. ser. RFN 
23.10 Komentarz dnia 

WTOREK 27.03.1990 R. 

PROGRAM I 

8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiad. 
9.25 „Dolina nadziel" - cdc. 3 

franc. ser. 
16.20 Program dnia - Telegaze­

ta 
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak oraz 

kino Tik-Taka: „Gumisie" 
17.15 Teleexpress 
17.30 Spojrzenia 
17.55 Klinika zdrowego człowieka 
18.15 Business 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plus - minus 
19.30 Wiadomości 
20.05 Spotkanie z min. J. Kuro­

niem 
20.15 ,,Dolina nadziei" - ode. 3 

franc. ser. pt. „Dzień powsżednl 
Lotaryngii" 

21.15 Sport 
21.25 Listy o gospodarce 
22.00 Leksykon nolskiej muzyki 

rozrywkowej - „S" 
22.45 Wiad. 
23.05 J. rosyjski 

PROGRAM U 

16.55 J. an1ie1sld 
17.25 Program dnia 
17.30 Klub ludzi z przeszłością 
18.00 Program.lokalny 
18.45 Modlitwa wieczorna 
19.05 Publicystyka 
19.30 Studio sPQrt 
20.00 Non Stop Kolor 

.::'5 .. 

21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
Lucjan Wolanowski reporter 

21.30 Panorama 1nia 
21.45 „Mistrz i Małgorzata" 

cz. 2 ser. TVP pt. ;,Ąfistrs" 
23.20 Komentan dnia 
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Prawie _ jak 
w Paryżu 

Kilka lat temu byłem w ·Pa­
ryżu. Leciałem tam mając pod 
powiekami wizję miasta pełne­
go zieleni, pięknych i eleganc­
kich kobiet, bogatych witryn 
sklepowych, ciekawej architek­
tury. Taki obraz Paryża prze­
kazywali nam przez dziesiątki 
lat bywalcy opiewający uroki 
tej stolicy świata. Dominantą 
tych wspomnień bywały parys­
sk ie piosenki, paryskie teatry 
i teatrzyki, midinetki i kafejki, 
spacery w Ogrodach Luksem­
burskich i godziny kontempla­
cji w przebogatych muzeach. 
To wszystko prawda, to wszyst­
ko tam jest i jeszcze wiele wię­
cej rzeczy godnych podziwu i 
pamięci. Tylko jakby usunęły 
się · gdzieś na drugi plan, nie 
rzucają się w oczy przybyszo­
wi nie mającemu zbyt wiele 
czasu na rozsmakowanie się w 
paryskości. Inny temat zdo­
minował dziś krajobraz mias­
ta: handel. 

Z takim właśnie wrażeniem 
wróciłem znad Sekwany: że 
jest to jedno wielkie targowis­
ko. Wzdłuż wszystkich ulic, 
przed sklepami, bramami, ka­
fejkami stoją nieprzerwanym 
szeregiem kramy i stoiska, na 
których piętrzą się góry towa­
rów wszystkich branż. Na 
wytwornym bulwarze Saint­
-Germain panie grzebią w ster­
cie damskich niewymownych, 
do witryn sklepowych dostępu 
nie ma, ledwie że przecisnąć 
się można pomiędzy rzędem 
handlowych stoisk a rzędem 
stojących na krawężniku jezd­
ni samochodów. Tłok i nie­
ustanne handlowanie niemal 
przez całą dobę bez przerwy, 
signum temporis epoki kon­
sumpcji. 

No i proszę: przynajmniej 
pod tym jednym względem 
ulice naszych wielkich miast z 
Warszawą i Łodzią na czele 
zaczynają się upodabniać do 
ulic paryskich. U nas handel 
też wyszedł na ulice. Nie ten, 
który by uzupełniał sklepy, 
jak tam, tylko ten, który zastę­
puje sklepy. Na każdym skrzy­
żowaniu ullc, tworzącym jaki 
taki placyk, zbierają się co 
dzień handlarze z warzywami, 
owocami i mięsem, pieczywem, 
ale także sprzętem domowym 
i lekką konfekcją. Wygląda na 
to, jakby władze miejskie 
nagle zapomniały o zasadach 
higieny, ruchu ulicznego, este­
tyk! i po .prostu porządku. 

Ryszard Marek Groński w 
„Polityce" twlerdzt, że nasz 
uliczny handel cotnął naszą' 
kulturę wymiany towarowej o 
kilkadziesiąt lat wstecz. Ale 
proszę: w Paryżu jest to samo, 
chociaż inaczej sprawa się 

tam motywuje. Tam cliodzi o 
wyjście z towarem do klienta, 
u' nas, mówcie 1obie, co chce­
cie, chodzi przecież po prostu 
o rozbicie i doprowadzenie do 
bankructwa monopolu handlu 
spółdzielczego ł państwowego. 
Stworzono konkurencję o łatwo 
cz;rtelnej motywacji: przecież 
·ci sprzedawcy z ręki, z lawki 
ogrodowej, z samochodu nie 
pła(!ą kilkudziesięciu tysięcy 

złotych za metr kwadratowy 
jak · sklepy; nie troszczą się o 
pokoje wypoczynkowe dla per­
sonelu, o warunki bezpieczeń­
stwa ł higieny pracy, umywal­
nie z ciepłą wodą, ciepłą 
odzież, większość z nich nie 
płaci także podatku. Nie prowa­
dzą żadnej księgowości i spra­
wozaawczośe!, dzięki temu 
wszystkiemu mogą sprzedawać 
swe towary o wiele taniej, mo­
gą być konkurencyjnL Z nimi 
monopole wygrać nie mogą. 
Zbankrutują, a wtedy władze 
przypomną sobie o wszystkich 
przeciwwskazaniach l dobiorą 
się do handlu ulicznego. Prze­
staniem:,o: przypominać P~ryż. 

WfiODZIMIER'Z 
KR~EMINSKiI 

• 

Ten chol.erny Polski 
zegar 

„„.siądę sobi.e w domu, będę 
pil brom i czytał Apokalipsę"; 
mówi jeden z bohaterów świet~ 
nej powieści Andrzeja Biełego 
pt. „Petersburg", a mechanizm 
bomby zegarowej (która w u­
tworze odgrywa dość ważną 
rolę) · już działa, puszczony 
przez owego bohatera nie­
opatrznie w ruch. Czas więc 
mijał, słychać było cykanie, a 
bomba w końcu w całym roz­
gardiaszu za~inęła L. 

- Pan nic z tego, eo się 
dzieje nie rozumie powie-
dział pan S. 

- Ja wszystko rozumiem, 
tylko że pan. jest po pro~tu 
draniem - odpowiedział pan 
N. i spurpurowiał na twarzy. 

- Ja ... ja jestem drań„. -
jąkał się pan S. - „.to pan 
wobec tego jest - zastanowił 
się przez ułamek sekundy -
pan wobec tego jest... - pow­
tórzył. - lewicowiec;! - wy­
krzyknął i oblicze mu się roz­
jaśniło. 

No, tego już było za wiele. 
Powiedzieć, że pan N. jest le­
wicowcem - to największa o­
braza, bo przecież pan N. j'est 
właśnie prawicowcem (wiedzq 
o tym wszyscy) i zawsze nim 
był, od urodzenia niemal, no, 
poza tą drobną chwilą, kiedy 
w pierwszej klasie szkoły pod­
stawowej szedł w pochodzie 
pierwszomajowym i wraz z in­
nymi dziećmi krzyczał: „Niech 
żyje towarzysz Stalin". Ale to 
było dawno i wszystkfe dzieci 
były wtedy do tego zmuszane. 
1 dlatego teraz, po takim o­
skarżeniu, patrzył ostro w oczy 
pana S„ który owego wzroku 
wytrzymać nie mógł, wiedział 
bowiem (znał wszak od dawna 
pana N.), że za chwilę nastąpi 
straszny' atak, ale, by go uprze­
dzić, zaszemrał cicho pod no­
sem: 

- Ale prucież Niemcy? 
- Co Niemcy?! - krzyknął 

pan N. 
- No, Niemcy! 
- Co mi pan tu z jakimiś 

Niemcami wyjeżdża ... niech pan 
lepiej sludha i nie przerywa, bo 
chcę µanu powiedzieć, że pan 
jesteś zwykły bolszewik - rzekł 
ostro pan N. i zrobił przy tym 
okropną minę, która najpraw­
dopodobniej miała być obrazem 
Czyngis-chana. 

Po tym straszliwym oskarże­
niu zapadła cisza. 

(A zegar wciąż cyka) 
Pan S. począł zbierać myśli, 

wiedział jednak, Ż'e właściwie 
przegrał. Postanowił chwycić 
się ostatniej deski ratunku i -
o dziwo - spokojnie powie­
dział: 

- A demokracja? 
- Jaka. demokracja? - za-

pytał pan N. i widać było, że 
jest lekko zaskoczony. 
' ....... Nasza demokracja. 
- Niech pan laska.wie nie 

szermuje demokracją, o nie; 
wszyscy wiedzą, nie ma. o czym 
gadać - uciął pan N. 

(A zegar wciąż eyka) 
W tym momencie pąn S. po­

stanowił spóbować jeszcze je­
dnego chwytu. 

- Ja. 1m:ecies td bylem are­
sztowanu ...,... powiedział ".i: du­
mą. 

- I co z tego... oni w amo­
ku glupoty i swoich zamykali 
- odparował pan N. 

- Tak?! 
- A wlaśnie, że tak... krót-

ko mówiąc, mnie zamknęli 
slusznie a was nie.„ 

- Tylko nie was, nie was, 
proszę laska w ego pana - prze­
rwał pan S. - Widzę jedna.le, 
że się nie dogadamy - dodał 
- pójdę więc teraz do domu, 
ale niech pan nie myśli, że to 
ujdzie panu na sucho... sto.lino- · 
wiec 1- sz~nął na odchodne 
pan s. 

- Idź pan szybko, a. i tak 
slyszalem, co pąn powiedzial i 
zap~iętam sobie' - rzekł za­
dowolony z siebie pan N. 

(A zegar wciąż cyka) 
A może rzeczywiście naj_lep­

szym wyjściem je.st teraz za­
szyć się ,gdzieś w domowym' 
kąciku, pić na przykład neo­
spazminę (z br<>mem bowiem 
mogłoby być trochę kłopotów) 
i czytać Apąkalipsę. 

Tylko jest jeden szkopuł, bo 
ten · cholerny zegar wciąż cy­
ka. 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSKI 

• 

rekord 
Jak wiadomo, Pofak potrafi. 

Dlatego dziwić musi absencja 
naszej nacji w „Księdze rekor­
dów" Guinn.e&Sa. Ktoś taan .po. 
dobno jest, jakiś piłkarz, który 
podrzucał nogą · piłkę przez ca­
ły dzień i temu podobne dro­
biazgi. A tymczasem mamy 
się przecież czym pochwalić. 
Choćby ucieczkami z krymi­
nału - jeszcze mamy w pa­
mięci brawurową ucieczkę 
Zdzisława · Najmrodzkiego, a 
już prasa odnotowała nowy 
rekord: tym razem uciekło 
dwunastu zuchów naraz! To 

· jest sukces... · 
Już widzę oczyma wyobraźl'li 

oburzonych Czytelników. Jedni 
pokrzykują: świ~tości szarga! 
Kryminalistów chwali! A nasi 
znakomici artyści, podbijający 
świat na scenie albo na for­
tPpianie? A wspaniali sportow­
cy, a · laureaci nagród Nobla, 
Oskara, Victora czy innego Ur­
bana? 

A inni jeszcze - owszem, 
złodziejstwe, oszustwo, uciecz­
ki z mamra to mamy. A gdzie 
sukcesy gospodarcze? Gdzie na­
sze sukcesy na niwte prze-

. mysłu, hanrllu. techniki itd. 
Tylko to się liczy we współ­
czesnym świecie, nie· żadna 
martyrologia, nie sukcesy w 
sztuce, a już n.a pewno nie 
jakieś bunty w kryminałach i 
zbiorowe ucieczki bandziorów! 

Odpowiadam hurtem obydwu 
kategoriom oburzonych. Fakt, 
wydaliśmy jako naród zarówno 

· Kopernika jak Chopina i Ma­
rię Skłodowską-Curie. Daliśmy 
także wyraz naszej narodowej 
dumie i. uhonorowllłiśmy tych 
wielkich Polaków odpowiedni­
mi do ich zasług nominałami 
na banknotach NBP. Ale do 
księgi rekordów się tędy nie 
wchodzi. To raz. Jeśli nato­
miast chodzi o „osiągi" w dzie„ 
dzinie gospodarczej to mamy, 
mamy. Jeden przynajmniej na 
skalę światową: udało nam sie: 
zaciągnąć takie długi jak ni­
komu, licząc krótki czas kh 
zaciągania i wskaźnik zadłuże­
nia na głowę ludności. 

Przypominam sobie sprzed 
lat Cygana Jędrusia, który 
grywał w łódzkich knajpach 
na skrzypcach. Grał zupełnie 
dobrze, co akurat w tej aneg­
docie nie ma większego :macze­
nia. Znaczenie ma bowiem 
fakt, że jako człowiek całe 
dziesięciolecia spędzający w 
lepszych' ,i gorszych restaura­
cjach był · znakomicie obznaj­
miony ze zwyczajami ~ywal„ 
ców tych lokali. Do tych oby­
czajów zaliczało się także po­
życzanie drobnych su.in na kon­
to monopolu spirytusowego, 
dlugów z reguły nie do ode­
brania. 
Kiedyś ktoś pokazał ml pew­

nego dżentelmena o charakte­
rystycznym sinawym nosie i 
schrypniętym barytontku. - Ten 
facet - powiedział z pewną 
dumą nie pozbawioną odrobi­
ny zawiści mój informator -
otóż ten facet nawet od Cyga­
na Jędrusia pożyczył na p6ł 
litra! . 
Czyż - jako patrioci - nie 

powinnimny z taką . samą dtll"!'lą 
mówić o naszych dwóch dziel­
nych przywódcach, o wujku 
Edwardzie G. i wujaszku Pio­
trze J.? Oni przecież nawet po­
ważne państwowe banki z wie-· 
lu krajów ustrzelili na niejed­
no pół litra. Zasłużyli na Gui-
nnessa! · 

Totet nic dziwnego, że to 
właśnie oni z taką lupością 
dekorowali kraj tym dumnym 
hasłem, wspomnianym na . po­
czątku: „Polak po~fil". 

Nie wracajmy do historii, 
choćby tak świeżej. Pomyślmy, 
w jakiej dziedzinie rpotemy za­
błysnąć teraz. Na pewno coś 
się znajdzie: marpy ·chyba naj- · 
wolniejszą pocztę na świecie, 
mamy najbardziej niepunktual­
ne pociągi, mamy najbrudniej­
sze WC i jeste§my jedynym 
krajem, w którym banki wcąte 
nie cieszą się z tego, te trt.Y­
mamy u nich pieniądze. Prze­
'Ci wnie, traktµją to jako przyk­
rą uciążliwość i każą sobie za 
tę niedogodność płacić? 

Absolutny rekord świata! I 
też w dziedzinie finansów.„ 
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Manta Major nle lubtt tego tematu. Jego 
\\'ina, fe Bo'łida n-obiła sobie wtedy tkrobim­
kę? Jakby ksląd1 Gerwazy miał ją surowiej 
potępić za bękarta niż Pan Bóg za przerwaną 
ci-i~. Nie .s nim to przecie było ant nie z Re­
mem, wcze~nlej jeszcze, podobno z pewnym 
geodetą wojewódzkim, który kilkunastu dzie­
wuchom w bkollcy poprzysięgał wierność i 
małżeństwo.' Bywają /Przysięgi, których nie 
i;pos6b dotrzymać. Zo1tać bigamistą jelilzcze by 
się dało, ale jak dochować wierności tylu pan-

'Brygtft ubrała • IZJ'fib, ~ M 
podw6n• tylnym 'Wyj~ciem, 1tamt,d przn 
szparę w ogrodnnlu i mimo czujników, obok 
kanter, 1V%dłuł 1spaleru krzewów ozdobnych 
pospieasyła w kierunku. leśnicz6wkł. 

Rem jadł •ntadanl•. Kroił w kostkę wędzo­
ną słoninę, posypywał solił 1 pieprzem, potem 
zagryzał rzodkiewki\ i chlebem razowym. Mle­
ko pił prosto z: dzbana, surowe, pachnące kro-· 
wim cieplem. 

' nom naraz? Chyba że się jest eunuchem. Ge­
odeta nie był. Poszła więc Brygida do girteko­
loga w Krasnogaju, poszła / w sekrecie, ale 
Pan Bóg ma oko na takie sprawy i od czasu 
do czasu umie surowo ukarać. Najpierw był 
krwotok od przebitej ścianki macicy, pogoto­
wie i szpital, a potem okazało się, że dzieci 
już nie będzie. Nigdy. Wszystkim wyskroba­
nym Pan Bćg tego nie robi, ale niektóre ka­
:rze przykladnie, źeby inne znały mores. 

Brygidfl przywitał zmrużeniem oczu. Zul , 
szczeknął, merdnął ogonem półprzyjaźnie. Chy­
ba nie cieszył si~, że jego pan okazuje wzglę­
dy innej istocie, a zwłaszcza :!e za tą istotą 
tęskni. Ze wszystkich ludzkich uczuć psy roz­
poznają najlepiej tęsknotę i bćl. 

- Czekałeś na mnie? - zapytała~ Brygida. 
- Ciągle na ciebie ctekam. / 

ALFJKSAINDER MliNKOWSKI 
: Akurat wypadło na Brygidę. 

- Nieraz jui miewaliśmy nowe czasy - po­
,.,,iedział do żony komendant Marian Major . ..:._ 
Kto ci,erpliwy, przeczekał i wracało do nor­
my. Człowiek ponoć p~chodzi .od małpy, ale 
nikt nie widział, żeby z małpy zrobił się czło­
wiek. Wiesz dlaczego? Bo moźl! to :rirawda, 
może nieprawda, tylko świat zmienia ~ię po­
wolutku, przez całe stulecia. Nie zobaczysz, 
jak włos rośnie. Jeżeli nie było włosów i rap­
tem są. to wiedz, że peruka. 

Sekrety 
- Jednak będzie inaczeJ powiedziała 

Brygida. - Przyjezdni wiedzą. Tamci zaczną 
przygarniać c1.o siebie władzę, po kawałeczku, 
w imię Boże. A wasi im będą po kawałeczku,, 
po cichuteńku oddawać, bo im nic nie wycho­
dzi i mają dosyć, tylko chcą z honorem. 

_.. Już było - powiedŻiał komendant. 
Jedni drugim wciskali jak cuchnące jajo. Wte­
dy Marat się załapał. I wróciło na miejsce , 
Brygido, ponieważ nic· się nie da zrobić na 
łapu-capu,, potrzebne są stulecia. 

- Będą próbowali szybciej. 
- Wiem - wyznał komendant. Zrobi się 

bajzel. · • · 
- I tak jest bajzel. 
- Będzie większy. 
- Musi? 
- Niestety, tak. Rem już day.rno mi to wy-

tłumaczył, a ja się nie zgadzałem przez grzecz­
ność, choć jego bajdy trafiały mi do przeko­
nania. Losy świata są zapisane w gwiazdach 
na zasadzie . wypadków losow~·ch: :ect­
nym idzie, drugim nie. Nam nie szło, nie 
idzie i nie pójdzie tak szybko, a przyczyn le­
piej szukać w gwiazdach niż we włamej 
gnuśno~ci. 

- I warcholstwie. 
- I warcholstwie - zgodził się komendant .• 

- Więc najpierw bł.lzel, pózniej mordobicie i 
na końcu kaganiec. Może ze szlachetnej stali, 
jeśli dobrze pójdzie. 

- A Jl')tem? 
- Wróci nowe - zaśmiał śię komendant 

Marian Major i ruszył do d.rzwi. - Mnie to 
wszystko na szczęście nie dotyczy, a jeśli do­
tyczy. to tylko przez prywatny sentyment .i po­
średnio, ponieważ jestem sluzbowy, _ zaś służ­
ba jest ponad. My politykę traktujemy roz­
rywkowo, jak muzykę albo rysunek. Dzięki te­
mu Centrala jest wieczna. 

- Gadasz tak, bo. nie wierzysz, że twojemu 
ukochanemu szefowi naprawdę .coś grozi 
po,l{iedziala Brygida. - Wcale nie jeste~ ta\d, 
za jakiego chciałbyś uchodzić„ Marianku. 

- Wiec:łziałeś, że przyjdę. 

Komendant \\•estchnąl. Rad był, że Brygida 
nie wierzy w bezosobowość służb. Marian Ma­
jor miał serce i czul teraz, że je ma. Biło 
równo. 

Rem \Vskazał jej miejsce obok siebie. Zą.nim 
usiadła, wyjęła z kredensu półmis~k, rozłożyła 
specjały przyniesione> z dómu: faszerowany 
mostek cielęcy, połówkę pieczonego bażanta, 
ćwiartkę prosięcia w galarecie. 

- Niczego, co mnie dotyczy, nie potrafię 
prze,\·idzieć - powiedzial Iletn. Ucałował żonę w policzek i' odszedł na sluż­

bę. - Skosztuj prosiaka zachęciła Brygida, 

Sergiusz Pil!.3ecki urodził się w 18!1!1 lub 
1901 r.. zmarł w 196ł roku. Jest autorem 
głośnej powieści „Kochanek Wielkie.i 
Niedźwiedzicy", kt6rą napisał w 193:3 r. 

światowej trafił do Anglii, gdzie napinał ' 
kolejne książki, m.in. ,,Zywot człowieka. 
rozbrojonego„ I „W imieniu organizacji". 
Kontynuujemy druk fragmentów jego 
„Zapisk6w oficera Armii Czerwonej". 
Wydawnictwo „Książka Dla Wszystkich", 
Gryf Publicatfcms LTI>, Londyn 1957. 

podczas odsiady\Vania wyroku za działalność 
pn:emytnfózą i rozbójniczą na pograniczu 
polsko-radzieckim. W okresie li wojny 

·Zapiski . oficer~„ Armii Czerwonej 

SĘRGIUSZ PIASEOKI 

12 kwietnia, 1940 roku 
Lida 

Zima się· skończyła, tak, jak 
skończyły się burżujskie rządy 
na Białorusi. PrzyszJa wiosna, 
tak. jak my - żołnierze Armii 
Czerwonej aby wybawić 
proletariat od tyrani lrnpitali­
stycznej. Wzeszlo w.vżej słot1-
ce, aby zniszczyć chłody - tak, 
jak naszę rosyjskie SŁOŃCE: 
ojciec Stalin i ogrzać chlopów 
i robotników promieniami wol­
ności i dobrobytu. Rozkwitło 
wszystko do)tola i zazieleniło 
się swobod11ie - tak jak w 
Związku Radzieckim. Przyle­
ciały · ptaki i śpiewają sobie 
głośno i bez przymusu na cześć 
partii ko.munistycznej i Cen­
tralnego ,Komitetu. zadowolone, 
że . skończyły siQ tu rZ<ldY knva-· 
wych satrapów imperialistycz­
nych. Bardzo przyjemnie to 
wszystko _widzieć i słyszeć. 
Przeczytałem ja ~o, co napisa­

łem o wiośnie, j widzę, że mam 
ja ogromny. talent literacki. Mo­
że jęszcze niezupełnie dórówna­
łem ''Puszkinoivi, ale na pewno 
lepiej u mnie wychodzi, niźli u 
burżu'jskich ·1'isarzy, · zmuszo~ 
nych zawsze kłamać i wysługi­
wać się kapitalistom. Tak: lite­
ratura nie znosi przymusu, więc 
może kwitnąć' tylko tam, gdzie 
my jesteśmy · i gdzie opiekuje 
się nią OJCIEG STALtN. Bo, na 
przykład, co jest u tych Pola­
ków? „. Nic.„ Pytałem ja, to 
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mnie powiedziell o Mickiewi­
czu, ie był to wielki poeta i 
tak dalej. To ja splunąłem i 
spytałem: · „Cóż on tak wiel­
kiego napisał?". A mnie mówią: 
„Pana Tadeusza". To ja potem . 
tak się śmiałem, że mnie aż · 
łzy z oczu poszły. Napisał o pa­
nu; więc zaraz: wiel-l<i poeta!. .. 
U ' nas jest Tołstoj. Chociaż był 
to początlrnwo hrabia i pasożyt, . 
ale potem się poprawił i nawet 
sam' dla siebie buty robił. J 
jest dużo innych pisarzy. A za 
granicą co?... Nic." W takiej 
Anglii, słyszałem, był $zekspir, 
to on tylko o królach i mini­
strach pisał i wysługiwał si.ę 
kapitalistom amerykatiskim, ni­
szcząc świadomosć klasową pro­
letariatu. I \'Il Germanii przed 
Hitlerem nikogo dobrego n'i.e 
było, tylko Beethoven, który 
napisał „Fausta" i to, na pewno, 
~ciągnął go u Illi Erenburga, 
Tak: jedynie ruski naród może 
dać coś pięknego i pożyteczne­
i;o światu. Zamierzam ja, gdy 
będę miał trochę więcej wol­
nego czasu, napisać jakąś bar­
dzo grubą książkę o naszych 
osiągnięciach kulturalnych i o . 
wielkości naszego narodu. 

Jednak ta wiosna i mnie tro­
chę w głowie zakręciła, bo o­
mal nie zakochałem się w bur­
żujce. Ale w porę opamiętałem 
się i miłość moją zlikwidowa-' 
łem. Rozumiecie sami: żarcie 
dobre, baby zaś nie mam, więc 
czasem różne takie m~skle my-

' 

śli do głowy przychodzą i czło­
wiek całkiem zgłupieje. Otóż 
niedaleko koszar było kilka 
straganów, w któi:ych kobiety 
tutejsze sprzedawały różne je­
dzenie· i herbatę. Zauważyłem 
ja tam· pewną, niczego sobie, 
babuńkę. Była starsza ode mnie 
może o lat dziesięć, ale dość 
tłusta i mordę miała czerwo­
ną. Tak że mnie, można powie:. 
dzieć, nawet · i spodoba/a się. 
Więc ja do tamtego straganu 
zacząłem często chodzić i her­
batę nawet nadmiernie popijać. 
I zaW!ze byłem bardzo honoro­
wy: co zjadłem, albo wypiłem, 
to bez' żadnego krętactwa pła-' 

· ciłem: Więc ona zaczęła nawet 
mnie · szanować i wesoło na 
nmie patrzyła. Zauważ.yłem ja, 
że ona pali, więc ja jej czasem 
papierosów przyniosłem po ta11· 
szej cenie i bardzo przyjemnie 
z nią rozmawiałem. Postanowi­
lem ja, że trzeba b~dzie za~ 
cząć z nią niilość kręcić. A że 
jest ona dużo ode mnie star~ 
sza, to znaczenia wielkiego nie 
ma. Bo naszych sowietek - po 
tamtej szkole, ktotĄ mnie Nast­
ka dała....- miałem ja dość. Na­
wet patrzeć na nie było mi 
wstrętnie; Zawsze myślałem: 
może każda jest taka sama wy­
dra jak i Nastka. 
„Otóż chodzę ja do · tamtej 

straganiary i chodzę. Herbatę 
trąbię i trąbię. Ale myślę so­
bie tak: „Jeszcze przyjdzie czas, 
kiedy ja darmo u ciebie, odpo-

siadając przy ntm i jał tu~ stę, pnycbkajai1 
nieciei::pliwie. 

rdradam, pu:nczam się J: tobą, myśli miewam 
bezwst1dtie„. Nłe żaduj ze mnie . . 

Rem wolał słoninę li razowcem, a:Ht spróbo­
wał prosięcia, skubnąt mostku li aromatye:r:­
n:vm farszem, obgryzł bażanci• udko, chude 
cokolwiek i łykowate. 

- Sklłd mogę wiedzieć, jak wygląda anioł? 
- Item powrócił do w~dzonej słoniny, do ra-
zowego chleba t rzodkiewek rnaczanyc;h w 
soli. - Moje widtenia koncz;\ się tutaj. Patrzę, 
jak czło",'iek uml.era, ~le co z nim później się 
dzieje, pojęcia nie mam. Może nic? 

- Smaczne - pochwalił. - Tyle mi nie 
przynoś, co z tym zrobię? 
·~Szkoda; - żeby się zmarnow~lo. Zjeść nie 
damy rady, a wynieść za bramę nie wolno. 

- Musi być coś. . 
- Musimy tak myśleć - zgodził się leśni-

czy. ~ Inaczej życie nie miałoby sensu. Anioł 
to t,en, kogo się brudy nie imają. Ni by zdra­
dza, niby si~ puszcza, niby wyczynia brewerie, 
które innych gorszą. A w środku czysty. 

- Glupota, że nie wolno. Rodzinie żanio-
slabyś, byłby pożytek. , 

- Polityczna sprawa - powtórzyła za mę~ 
żem Brygida. -. Rozniosłyby się plotki o fry­
kasach w Ośrodku. Remie, jak wygląda anioł? 

- Tak jak ty - odparł z uśmiechem i po­
głaskał ją po kasztanowych bujnych .włosach, 
upiętych w koński ogon. 

- Możliwe? 
- Wtedy gdy nie robi tego przeciw innym. 

Kiedy komuś sprawia radość, jak ty mnie. 
Brygida objęła · Rema za szyję. Oczy ' j~j si• 

śmiały. - . · . , . 
. , - ChocH ~o łóżka - powiedziala. - Spr.a-
wi~. ei r-dołć. · . . . 
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. Poci11gnęla ldniczego na• baranicę, r~ę wsa­
dz~fa mu ta pasek spodni, przejechala paznok­
·ciami po gołym btzuchu, wdarła s.lę niżej. 
Udem przygniotła do· leża, ie by nie przesżka­
dzaŁ Mógł tylko · dotykać jej piersi; .które 
miał na wysokości twarzy, .,.,,-yluskane z grube­
go wełnianego swetra: sprężysta krągłość, a 
brodawki maciupkie jak u dziewczynki. Nie roz­

· winą się, niestety, pomyślał Rem .dotykając ich 
wargami, językiem, nie spełnią .iwej ro.li właś­
ciwej, nie będą karmily. 
Już była na nim. Już on w niej, nim zdolał 

się opamiętać. Kolistymi · n.ichami, q1J,cąc coś 
cichuteńko, a może wzdychając, szukała w so­
bie miejsca, która sprowadza rozkosz. W kaź­
dej kobiecie jest takie miejsce. Bywa jednak, 
że żyje . . długo, z wieloma si11 ,ko~ha, na 
przeróżne .sposoby i 'tego miejsca nigdy nie 
odkrywa, Uważa, że jest na wler.zcJm. A co 
jest n.a wierzchu, na zewnątr2? Zewnętrzność, 
pov.:ierzchowność. Mało ludzi zna siebie do głę­
bi. Cz~sto potrzeba drugiego człowieka, aby 
poprowadził w głąb, pokazał drog,, nauczył, 
jak szukać. , . 

Brygida śP.iewala jut na pewno. Pochylona 
nad· Remem, zadyszana, muskając jego ·policzki 
i czoło kasztanową powodzią rozpuszczonych 
włosów, ś!1iewala mu o jHności. Sama w nie1 
się ·składała owa świetli.sto§ć ~z słów, Najpro­
mienniejszego . nie da się nazwać, wysłowić je 
może tylko melodia, muzyka, ~mienno~ć rytmu. 
I na ko11cu spazm. _ · , . 

Potem leżeli w milczeniu. Zul czuwał z wy­
wieszonym ozorem. Jego panu było dobrze, 
więc i jemu dobrze ' być musiało. Posapywał. 
Mimo wczesnej pory, na dworze słońce jut 
piekło. Zapowiadał się upalny dzie1i. 

- Ogłoszono alarm - poWiedziala Brygida. 
- Marian ma dyżurowa~ do odwołania. 
~ Nieprędko odwołaj-. 

- Ty wśzystko 1Viesz.- Dlaczego Marian po­
wiedział. do mnie, że szef to . był ws~aniał7 
człowiek? · 
~· Nie pytaj - poprosił . Rem. - Niech bę­

dzie, że się przejęzyczył. A w Bartach coru 
więcej przyjezdnych i ciągle sif'l modlą. Ksitdz 
Genvazy ledwo stoi na nogach. 

-. Młody, ma zdrowie. 

R11s. Janusz Sz11manski-Glqnc - Daleko zajdzie nasz duszpasterz. Dzit>;ki 
męczelistwu Anny Genowefy. On ją spowiadał, 
nnim poszła na ~mierć. Będzie wezwany na 
tę okoliczność aż do Watyka.nu. 

- Nie żartuj. 
Patrzyła na tojącą pośród talerzy nie do­

kończoną rzdbę skrzydlatego stwora o .kobie­
cej główce. Dolna polowa istoty kryła się 
jeszcze w świerkowym drewnie. 

- A tutaj? - spytała Brygida. - Co się sta­
nie tutaj? 
~em nie odpowiedział, pokręcił tylko głową. 

- Pra\vdę mówię - powiedział Rem. 
Dużo w tobie z anioła. Kiedy poruszasz się, 
kiedy się śmiejesz, kiedy kochasz się ze mną. 

- Nie żartuj - powtórzyła Brygida. - Męża 
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wiednio do moJeJ, wysokiej 
sza.rży, wyżerał się będę". Za­
proponowałem ja jej kie<lyś do 
kina pójść. Ale o.na powiedzia­
ła, ie nie chce, żeby-ją znajomi 
z wojskowym widzieli, bo zaraz 
zaczną obgadywać. Spytałem o 
jej rodzinę. Okazało się, że _od 
trzech lat jest wdową i miesz­
ka sama. Toż rozkosznie - po­
myślałem - akurat dla mnie' 
kobieta. Bardzo bogata, bo i 
stragan ma, i własne mieszka­
nie. Ale zrozumiałem . ja, że z 
tymi głupimi burżujkami nie 
tak łatwo to idzie jak z naszy­
mi babami. Wiadomo: nieuświa­
domiony element, pełen kapi­
talistycznych przesądów. 

Kilka ' razy pomagałem ja JeJ 
'\Vieczorem ze straganu do .do­
mu kosze z jedzeniem i duży, 
blaszany samowar zanieść. Nie 
zostawiała tego na noc w stra­
ganie, bo nasi chłopaki lubili 
bardzo podobne prowianty i 
rzecz)' ,,nacjonalizować". Gdy 
jej kosze do domu zanosiłem, 
to zawsze coś do jedzenia o­
trzymywałem. Ale na noc zo-
stać nie pozwalała. · 

-:-- Mam ja - powiedziała -
córeczkę siedmioletnią i nie 
chcę, żeby dziecko dla matki 
szacunek straciło. Zły to przy­
kład. No i sąsiedzi mogą się 
dowiedzieć. 

· Aż pewnego razu, po dłuższej 
znajomości, zgodziła się ona 
pójść ze mną w niedzielę na 
spacer za miasto. Ale przed 
t.ym powiedziała: 

- Ty1ko nie liczcie na 'nic 
poza spacerem, bo ja jestem 
kobieta honorowa i uczciwa. 
Widzę, że młodzi jesteście i że 
smutno wam samemu, więc po­
rozmawiamy i czas na wolnym 
powietrzu spędzimy. 

Ale ja na jej gadanie uwagi 
nie zwracałem. Ot - myśl'ę so­
bie ·-- takie są twoje burżuj­
skie wykręty. · Ale przyjdzie 
i;:zas to się skończą. -
Wyszykowałem się ja na . nie­

dzielę należycie, Perfum dużo 
na głowę wylałem. Dwa zegar­
ki wziąłem i . angielskiego faso­
nu buty wzułem. Wyglądałem 

nie gorzej jak jakiś ważny so­
wiecki marszałek. Tak. 

W sobotę kupiłem .butelkę 
wódki, a w niedzielę poszedłem 
do straganiary. Ona też szy­
kownie· się wystroiła. I poznać 
było trudno w nowym palcie i 
w bucikach. Jak bardzo znacz~ 
na kap~talistka Wyglądała. 
Przygotowała ona też paczkę z 
różnym jedzeniem i poszliśmy 
rra spacer za miasto. · 

Pogoda była znakomita. Wszy­
stko zielone„. Blisko . miasta 111s 
zauważyłem, więc z~az z szo­
sy tam skręciłem. Znalazłem 
wygodne miejsce i rozesłałem 
płaszcz. · . 
Zaczęliśmy jeść i rozmawiać. 

Bardzo było · wesoło i kultural­
nie. Tylko .Wódki ona pić ni,e 
chciała. Ledwie ją na pół szkla-

. n'eczki nl:\mówilem. Resztę sam 
wypiłem. Potem zac.ząłem ja żą- · 
dać od niej nor:malnego zado­
wolenia mnie jako mężczyzny. 
A ona powiada: 

- U nas tak się nie robi. 
Jestem uczciwa kobieta a nie 
jakaś ulicznica. Prosiliście mnie 
na spacer dla towarzystwa, 
więc zgodziłam się. Ale nic po­
za tym między nami być nie 
może. Chyba u was w Rosji 
jest inaczej i byle kto z byle 
kim łajdaczy się. Ale u nas' 
j~st inaczej. 
Wstała ona, zapięła palto i 

kapelusz na głovvie poprawia. 
Potem mówi: 

- Bardzo przep.raszarn, ale 
czas mi już wracać do domu, bo 
dziecko zostało samo. Chciałam 
spędzić z wami trochę czasu dla 
przyjemnej rozmowy i towa­
rzystwa. Ale jeśli wyszło ina­
czej, to bardzo żałuję. Proszę 
nie gniewać się na mnie. Ja te 
sprawy traktuję poważnie . i mu­
szę szanować się. 
Zezłościło to mnie bardzo. 

Porwałem się na nogi ·i tak do 
niej powiedziałem: · 

:.._ Jesteś głupia, bt1rźujska 
świnia! Otumanili was kapita­
liści i księża swoją faszystow­
ską propagandą i zrobili z was 
dzikusów. Dopiero my przynie~ 
m wam wolność i pojęcie o 
świecie. My pokazali pra\vdzi-

• 
wą kulturę. My wam .dali swo­
bodę. Ale ty,. idiotko, tego ni• 
rozumiesz, bo jesteś zatruta ja­
dem imperialistycznych zabobo· 
nówl 

A ona dostała wypieków 
mówi do mnie:· ' · , · 

- Chcecie wiedzieć prawdę: 
coście nam przynieśli z Rosji? 
Chcecie to wiedzieć? 

· - Tak - powiedziałem. -
Pro1>2ę mówić. u' nas każdy ma 
wolnogć słowa. · -

- Więc · _.:. powiada._ Ale 
gdzie~ tam „powiada", . omal 
nie krzyczy: - Przynie§liście 
nam głód, brud, ws~y, choroby 
weneryczne 1 terror. Bo więcej 
u was nic nie ma! 

- I terror też wam przynieś­
liśmy? ! - epytałem, czując, . ź• 
w oczach r<;ibi mi się ciemno 
ze zlości. · · 

-'-i Tak ...:... powiedziała. - Lu­
dzie ulicami chodzić boją się. 
Kobieta wieczorem z domu 
wyjść nie może. Ci:igle rabunki, 
morderstwa i kradzieże. Nikt 
nie jest pewien nocy ani dnia. 
Jak to wszystko sif'l. nazywa? 
Popatrzyłem ja na jej bµr­

żujską mordę, na kapelusz z 
piórkiem. Potem cofnąłem się 
i chciałem kopnąć gądzinę w 
ten tłusty kapitalistyczny 
brzuch. Ale _przypomniałem so-· 
bie, że .jestem oficerem i że 
mam na sob1e mundur Armii 
Czerwonej. Więc, pomyślal.em 
sobie, niech zna mój honor! I 
tylko zajechałem ją pięścią w 
zęby. A ona, jak worek mąki, 
chlap na ziemię. Nasza by; so· 
w~ecka baba, nawet i nie mrug­
nęla. A ta.„ od razu widać: 
burżujskie paskudztwo - · żad­
nej w . niej wytrzymałości nie 
ma! Splunąłem ~a na nią z ab­
solutną pogardą ·i nie· oglądając· 
się nawet dumnie odszedłem. 

Ócl-' tego czasu ja do straga­
nu · więcef nie chodziłem. I w 
oe;óle ·na żadną bur.źujkę uwagi 
nie zwracałem. Jednak na\lze 
sowiet~i są nieskończenie lep­
sze i kultur~l.niej~że! '.J:'ak. · 

C.D.N. 
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